
W Angoli trwają walki
Biali osadnicy opuszczają kraj

LIZBONA, PARYŻ, LONDYN, MOSKWA (PAP)
Informacje przekazywane w ostatnich dniach przez agencje

prasowe świadczą, iż toczą się walki między oddziałami wojsko-
wymi Ludowego Ruchu Wyzwolenia Angoli (MPLA) i Narodowe­
go Frontu Wyzwolenia Angoli (FNLA) o miastą położone we

wschodnich i południowych rejonach Angoli. Korespondenci prze­
bywający w Luandzie piszą, iż brak dokładnych informacji o tym
co dzieje się w głębi kraju, a sądząc z fragmentarycznych ko­
munikatów i oświadczeń poszczególnych organizacji, walki toczą
•ię ze zmiennym szczęściem.

Korespondent AFP pisał z Luandy 5 bm„ że według informa­
cji z portugalskich źródeł wojskowych — udało się doprowadzić
do zawieszenia broni między lokalnymi jednostkami MPLA i
FNLA w miastach Malanje — 400 km na wschód od Luandy,
oraz w Lobito i Benguela, położonych o kilkaset kilometrów
od stolicy Angoli.

W Angoli od kilku dni przebywa specjalna misja Portugalskiej
Rady Rewolucji pod przewodnictwem szefa sztabu armii portu­
galskiej. gen. Fabiao. Luandę opuścił dotychczasowy wysoki ko­
misarz Portugalii gen. Silva Cardoso, który udał się do Lizbony.
Jego wyjazd został spowodowany — według jednej wersji
względami zdrowotnymi, według innej został on wezwany na

konsultację.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Po zamachu w Kuala Lumpur

Terroryści nadal
przetrzymują zakładników

TOKIO, LONDYN (PAL;
Jak już informowaliśmy, 4 bm., uzbrojeni o

sobnicy wtargnęli do budynku Konsulatu Ame­
rykańskiego w ,stolicy Malezji. Kuala Lumpur
Terroryści, którzy podają się za członków japoń­
skiej lewackiej organizacji terrorystycznej, tzw

Czerwonej Armii, zatrzymali jako zakładników
ok. 50 osób, w tym konsula USA, Roberta Steb-
binsa oraz charge d’affaires Szwecji, Frederi-
ka Bergenstrahle. Zamachowcy zażądali zwol­
nienia z więzienia w Japonii 7 aresztowanych
członków organizacji i przewiezienia ich do Kua­
la Lumpur na pokładzie specjalnego samolotu,
którym następnie mieliby opuścić Malezję wraz

z terrorystami.
Jak informują agencje zachodnie, we wtorek,

5 bm. na lotnisku w Kuala Lumpur wylądował
specjalny samolot Japońskich Linii Lotniczych

wiozący 5 uwolnionych z więzienia członków

organizacji terrorystycznej (2 pozostałych odmó­
wiło wyjazdu do Malezji). Natychmiast pa ich

przybyciu została nawiązana łączność telefonicz­
na między samolotem a opanowanym przez ter­
rorystów Konsulatem. Uwolnieni więźniowie
mają wskazać kraj, do którego chcą się udać.

Przypuszcza się, żt wybór padnie na Syrię lub

Libię. Według informacji z Kuala Lumpur, rząd
Malezji miał już nawiązać kontakt w tej spra­
wie z Damaszkiem i Trypolisem.

W negocjacjach prowadzonych z terrorystami
bierze czynny udział ambasador Japonii w Kua­
la Lumpur, Suma. Po wylądowaniu samolotów
z b. więźniami udał się on na lotnisko/ł! spędził
45 minut na pokładzie samolotu. Z kolei pre­
mier Malezji, Tun Abdul Razak, osobiście udał

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAjfiW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Pierwszy wydział
Huty „Katowice"
już pracuje

Tylko 15 miesięcy dzieli po­
nad 30-tysięczną załogę budow­
niczych oraz stałych pracowni­
ków Huty „Katowice” od roz­
poczęcia podstawowej produkcji.

Tymczasem w hucie pracuje
już pierwszy wydział mechani-

czno-konstrukcyjny. Ponad 300-
osobowa załoga wytwarza dla

potrzeb tego giganta hutniczego
konstrukcje stalowe i części za­
mienne.

W br. wyprodukuje się tu

około .1000 top konstrukcji sta­
lowych i innych elementów.* W

końcowej fazie montażu znaj­
dują się kolejne, wielkie hal*

produkcyjne wydziału.

Bi (Nie)słuszne wyrzekania na transport Bi Zakłócenia na linii hurt—detal

Jest towar, czy go nie ma?
Reporterzy „Gazety" penetrują handlowe rewiry

Nasi reporterzy odwiedzili placówki handlowe Krakowa 1

województw: nowosądeckiego i tarnowskiego próbując dociec,
skąd biorą się w sklepach okresowe braki artykułów, które
do deficytowych nie należą.

Park Heiwa, czyli (po ja-
pońsku) Pokoju, położony w

samym środku miasta, wła­
śnie tam gdzie znajdowało
się epicentrum przerażają­
cej, śmiercionośnej eksplo­
zji, jest dziś zieloną oazą.
Ażurową kopułę dawnego
gmachu Commercial Exhibi-
tión l-Iall, stanowiącą już je­
dyny relikt tamtej chwili,
przesłaniają konary drzew,
które w ciągu 30-tu lat wy­
rosły wysoko.

Do „Muzeum Pamięci” i
na pokazy dokumentalnego
filmu z tamtych dni przy­
chodzą tylko turyści. Zagra­
niczni i japońscy. Tych o-

statnich jest coraz więcej.
Tutejsza prefektura stała się
tak atrakcyjna, gdyż oferuje
przyjezdnym piękno okolic,
bogactwo turystycznych szla­
ków, gór i pobliskich wysp,
a Hiroszima jest miastem,
interesującym, nowocze­
snym, o miłym klimacie i

czystym niebie.
. „Wiemy, że to może szoko­

wać — stwierdza burmistrz

miasta, pan Takesht Araki

— iż Hiroszima, na którą
partia pierwsza w dziejach
ludzkości bomba atomowa,
iż miasto, które przestało
istnieć, które zapłaciło za

wojnę 200 tysiącami ofiar,
sławi dziś radość życia. U-

ważamy to jednak także za

część misji dziejowej, jaką
ma do spełnienia Hiroszima.
Byt czas, kiedy Japończycy
nie kwapili się, żeby tu

przyjeżdżać. Omijali nas jak
zadżumiona ziemię. .Jedni

po prostu chcieli wyrzucić
z pamięci ten przerażający
epizod naszej historii, a inni
bali się wspomnień, a także
radioaktywności. Przecież
odbudowywaliśmy nasze uli­
ce i domy, nasze życie na

bitewnym polu skażonym
śmiercią.’*

Smuga śmierci
W „Muzeum Pamięci”,

świeżo wyremontowanym
przed obecną, 30-tą rocznicą
zagłady Hiroszimy, od nie­
dawna znajduje się nowy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Portugalii

Dyskusje na temat

sformowania rządu
Premier Portugalii, Vasco

Goncalves kontynuował we wto­
rek wysiłki w celu sformowa­
nia nowego rządu po kryzysie,
jaki wybuchł przed 26 dniami
na skutek wystąpienia z gabine­
tu ministrów z Partii Socjalisty­
cznej i Portugalskiej Partii De­
mokratycznej (PPD). Jak już
informowaliśmy, w poniedzia­
łek wieczorem w Lizbonie pod­
czas spotkania 3-osobowego dy­
rektoriatu i 50 dowódców jedno­
stek ..ojskowych okręgu lizboń­
skiego ponowiono wotum zaufa­
nia, dla generała V. Goncalyesa,
jako premiera.

We wtorek premier Goncalves

spotkał się z członkami czwar­
tego Rządu Tymczasowego, któ­
rzy pełnią swe funkcje dó cza­
su utworzenia nowego gabinetu.
Celem spotkania w którym
wzięło udział około - 2/3 byłych
ministrów, było załatwienie

spraw bieżących w oczekiwaniu
na ogłoszenie składu nowego

¥ządu.

akcesoria nie jest najlepsze.
Brakuje niektórych kolorów

farb, nie ma rozpuszczalników
i kitu szpachlowego. Dyrektor

Słoneczna pogoda sprzyja nie Wojewódzkiej Hurtowni Wyro-
tylko urlopowiczom, lecz także bów Przem. Chemicznego w

gruntownym, domowym po- Krakowie. Kazimierz Lepiarz,
rządkom. Tłumy klientów w do którego zwróciliśmy się _

w

sklepach „Argedu” świadczą, że tej sprawie oświadczył, że po-
ostro wzięliśmy się za malow-a- siada na składzie... nadmiar
nie własnych mieszkań. Niestety farb i lakierów. Brakuje jedy-
— zaopatrzenie w malarskie nie niektórych kolorów farb

Magazyny „trzeszczą" —

w sklepach pusto

Bursztyny i samowary
(DALEKOPISEM Z GDAŃSKA)

Jarmark Dominikański groma­
dzi coraz więcej widzów. Dużym
powodzeniem cieszy się część
handlowa. Na tzw. „perskim
targu” można kupić dosłownie

wszystko: ozdobną broń, samo­
wary, książki, czasopisma, dy­
wany, dzwonki, lichtarze itp.
Jest cały rząd punktów sprze­
daży dla. amatorów znaczków,
Gdański klub kolekcjonerów
prowadzi porady i bezinteresow­
ną ocenę wartościową wszystkich
przedmiotów zbieractwa dla po­
stronnych gości „targu perskie­
go”.

Na Długim Targu w stylo­
wym stoisku Zrzeszenia Kaszub-
sko-Pomorskiego można obejrzeć
stroje kaszubskie i fcocieicskie
oraz kupić specjalnie wydane
teki haftu szkoły żukowskiej i

wdzydzkiej oraz album wszyst­
kich znanych gryfów. Nieco da-
'tej twórcy ludowi oferują wy­

roby z bursztynu, metaloplasty­
ki, rzeźby w drewnie, hafty i
wiele innych wyrobów.

Na przedprożach „Złotej Ka­
mieniczki” umieścił ciąg stoisk
„Dom Książki”, a obok w „Sie­
ni Gdańskiej” giełdę obrazów,
grafiki, rzeźby, wyrobów ze

szkła i bursztynu przygotował
Oddział Gdański ZPAP.

Na ulicy Mariackiej tradycyj­
nie występują rzemieślnicy,
prezentując wyroby z burszty­
nu, drewna, skóry, metalopla­
stykę, tu też sprzedają swe wy­
roby hobbyści amatorzy — ma­
rynarze, rybacy, portowcy i

stoczniowcy.
Na ulicach Szerokiej, Grobli i

Długim Pobrzeżu zostało zmon­
towanych 58 straganów' w któ­
rych sprzedaje się nowości prze­
mysłu lekkiego, spożywczego i

chemicznego. Zaopatrzenie świet­
ne, stąd też i liczba kupujących
olbrzymia.

emulsyjnych, ich producent nie szczalnika sprzedajemy w ciągu
posiada bowiem koniecznych dwóch godzin. Na następną do-

pigmentów. stawę trzeba czekać cały ty-
Dlaczego więc nie ma farb w dzień” — mówią sprzedawcy,

sklepach? Jak jednogłośnie Jednym słowem: hurtownia pę-
twierdzą wszyscy kierownicy ka w szwach, sklepy — świecą
odwiedzonych przez nas skle- pustkami. A wszystko to — w

pów — winien jest transport, okresie zwiększonego zapotrze-
Nierytmiczne dostawy, zbyt ma- bowania na farby i lakiery.
ła ilość samochodów, opieszała Osobnym problemem krakow-

realizacja zamówień sprawiają, sklej chemii jest zaopatrzenie
że poszukiwane asortymenty w sodę kaustyczną. Do niedaw-
farb trafiają do sklepów zbyt na „Solway” dostarczał ją w

rzadko i w małych ilościach, małych detalicznych opakowa-
Dotyczy to także rozpuszczalni- niach. Od pewnego czasu fabry-
ków — przepisy przeciwpożaro- ka oferuje sodę w beczkach po
we nie zezwalają na mągazyno- 300 litrów. Ani hurtownia, ani
wanie w sklepie więcej niż 20 1 sklepy nie mogą się podjąć roz-

rozpuszczalników. „20 l rozpu- (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wczoraj magazyny w Niedźwiedziu odebrały 17 ton pszenicy z

Dziekanowic, która po wysuszeniu, oczyszczeniu i otrzymaniu
atestów zostanie przesłana rolnikom do jesiennych siewów.

Fot.: Otto Link

Ziarno na jesienne siewy
ZBIGNIEW SATAŁA I stwo Hodowli

(Inf. wl.) Jeszcze trwają żni­
wa, rolnicy zbierają zboże z

pól, a Krakowskie Przedsiębior-

nictwa Rolniczego przygotowują
nasiona zbóż, ozimych do tegoro­
cznych jesiennych siewów. Od-

Roślin i Nasien- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

S^ozpalone ulice sierpnia zawsze przywodzą mi
sJ^na myśl smutny słup dymu nad Warszawą i

SaL natrętnie w uszach mi bębnią wystrzały. Idę
; przez Świętokrzyską, przez plac Napoleona i

widzę moich znajomych, braci Mierzejewskich,
pędzących na ukos ku drukarni, na Krakowskim
Przedmieściu, z otwartych drzwi kościoła Wizytek bu­
cha organowa muzyka, potężniejąca. 1 w duszy pol­
skiej w taki sierpniowy dzień odzywa się chorał.

O romantyczna duszo polska, gotoica zawsze ciało
mdłe położyć na ołtarzu ojczyzny! O romantyzmie
wieszczów, z mlekiem matki wyssany! Ksiądz Marek z

krzyżem na murach, Berdyczowa, Ordon na reducie —

bohaterowie niby polegli, a przecie dożywający w

spokoju późnych dni — przez wieszczów pomyłkę a nie­
dopatrzenie... Młode chłopię w, czas warszawskiego
sierpnia, Stefan Bratkowski — rzuca butelkę z ben­
zyną pod nadjeżdżający czołg. Są ludzie, którzy taką
jedną chwilą potrafią sycić się całe życie. Bratkowski
ma odwagę jako dorosły człowiek atakowania no­
wych, ciekawych spraw, jakże dla Polaków istotnych.
Powiada, żebyśmy nie odwoływali się wiecznie do pod­
chorążych, wychowanych na „Odzie do młodości”,
którzy biegną na Belweder przez jesienny park. To
nie tylko taka jest tradycja narodowa polska! Jeżeli
oficjalna nauka dopiero w okresie pozytywizmu wi­
dzi próby realistycznego budowania — to zaspała.
Działalność taka rozpoczęła się o sto lat wcześniej, od

Konarskiego. Tradycja nasza, a więc to co z . progra­
mem polonistycznym i historycznym przynosi nasza

szkoła — „zubożona jest o świadomość wkładu w Pol­
skę ze strony tych wszystkich, którym zawdzięczamy
pewien fenomen narodowy — większą zdolność do nie­
podległości po stukilkudziesięciu latach zaborów, niż
przed nimi”.

robiła się z tego przed rokiem na łamach „Po­
lityki” afera, w polemikach zarzucono Bratkow­
skiemu, że protestuje „przeciwko wybujałej po­

ezji, obłędom i wariactwom”, z których, wedle niego,
miał się rzekomo składać romantyzm polski. Czyta­
łem to z przerażeniem i obawą, czy to ja czasami nie

popadłem w obłęd. Jeżeli chce się coś postawić obok
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i powiedzieć, że to jest też ważne — to wcale nie

znaczy, że stawia się to przeciw temu, co stało, już
wcześniej. Inni mocniej stawali od Bratkowskiego,
właśnie przeciwko polskiemu romantyzmowi, on nie.
Bo jeżeli Cat-Mackiewicz uważa, że romantyzm pol­
ski to było „mierz siły na zamiary”, czyli postpono­
wanie realizmu politycznego — to jest już zarzut kon­
kretny i atak wobec pewnej linii, jaką przywódcy
duchowi narzucili niegdyś Polakom. Aliści jest to

przejście już w sferę konkretnych politycznych dzia­
łań.

M J am przed sobą książkę Aleksandra Bocheń-

skiego -„Wędrówki po dziejach przemysłu pol-
skiego", wydaną w 1966 roku. Kupiłem ją w

sklepiku z przecenionymi książkami za 10 złotych
przed paru laty, aby w tym roku stwierdzić z satys­
fakcją, że to co pan dyrektor Domu Książki kazał
przecenić przed laty — pan minister kultury nagrodził
literacką premią 1 stopnia! I słusznie, bo książka to

znakomita, choć Bocheński też ma licznych adwęrsarzy
wśród historyków-profesjonalistów, co zdarza się za­
wsze ludziom myślącym wbrew sztampie i stereoty­
powi. Pewna pani profesor, nie cierpiąca jego książki
zatytułowanej „Dzieje głupoty w Polsce”, nazywała
go oszalałym dyrektorem browaru, paskudzącym pol­
ską historiografię. W czas okupacji bowiem Bocheń­
ski zajmował się gdzieś warzeniem piwa i pisaniem
książki.

Zdania Bocheńskiego istotnie prowokują do pole­
miki, mogą wzburzyć. „I co najgorsze: emigracji uda-

Poszerzanie

tradycji
ło się wmówić w młodą polską inteligencję, że drogę
postępu daje cierpienie i bezbronne męczeństwo, nie
zaś odwaga myśli, dyscyplina, praca, i technika. Ogół
wykształconych Polaków wierzył odtąd przez 30 lat,
że Polska jest j,Chrystusem narodów" i im więcej jest
poniżana, tym lepiej dla niej i dla świata”. No, ten

dopiero dał łupnia tradycji romantycznej i wieszczom!
I dalej; „Poezja ta tworzyła typ duchówy Polaka-

marzyciela dumnego nie pracą, ale pogardą dla niej,
dla wszystkiego co realne, co nie anielskie, nie poe­
tyczne".

O tym wszystkim co poetyczne w okresie XIX wieku

wiemy doskonale, aż do przesytu. Ale czy wiemy,
że generał Bem kończący swoje dni w tureckim Alep­
po tworzy wytwórnię prochu i pisze dzieło o rakie­
tach zapalających, które przełożone zostało w 1820

przez Niemców w Weimarze? Jakże powszechną
jest, znajomość czynów Ignacego Domeyki, który z

Mickiewiczem dzielił w Wilnie bazyliańską celę — a

potem jako geolog stworzył górnictwo w Chile, gdzie
wyniesiono go na pomniki nie za romantyzm, ale rea­
lizm i znajomość techniki?!

Co wiemy o Kazimierzu Gzowskim, który był pio­
nierem budowy kolei w Kanadzie i zbudował Inter­
national Bridge na Niagarze? O Sokolskim, budowni­
czym pierwszego telegrafu w Turcji? O Edmundzie
Malinowskim, budowniczym najwyższe] na świacie

transandyjskie] linii kolejowej w Peru? O pierwszej
łodzi podwodnej konstrukcji Drzewieckiego? G przed-
kinematograficzńym aparacie filmowym — pleografie

— wynalezionym przez Kazimierza Prószyńskiego? O

barwnym filmie — wynalazku Szczepanika A.D.
1899? O technicznych osiągnięciach Janickiego, jedne­
go z dyrektorów budowy Kanału Sueskiego i budo­
wach wodnych Narutowicza, późniejszego pierwszego,
tragicznie zamordowanego prezydenta RP?! Niewiele

jest z tego w arsenale duchowym przeciętnego Polaka!

zupełnie to, przewietrzyć tradycję, ułożyć nale­
żytą hierarchię. Historia przecież kształtuje, hi­
storia literatury rzeźbi też dusze. W dziesiąt­

kach dzieł opisano drugo- i trzeciorzędnych XlX-wie-

cznyćh rymopisóii} — ale pionierzy techniki, powstań­
cy polscy, którzy na peryferiach świata budowali cu­
da, bo w Polsce nie mogli — dzieł takich w literatu­
rze nie doczekali się. Dlatego z radością powitałem
małą książeczkę Bolesława Orłowskiego, zatytułowa­
ną „Poczet polskich pionierów techniki”, - wydaną
przez Naszą Księgarnię. Przypomniano tam nazwiska,
godne umieszczenia ich w narodowym panteonie, nie

przeciwko wieszczom, ale obok wieszczów. Trudno im
bowiem odmówić zasług na polu trwania poczucia na­
rodowego, budzenia świadomości narodowej itd. Myśl
zapisana przez Bocheńskiego kołacze jednak natrętnie
po głowie. Cierpienie i bezbronne męczeństwo, nie
za.ś praca i technika.

„Ostatnim wynikiem, tego sposobu myślenia było
Powstanie Warszawskie 1944 roku. (.. .) Pewien wybitny
pisarz rozmawiał długo z jednym ze sztabowych wo­
dzów powstania i w końcu pytał go, jak mogli do­
wódcy, w takiej sytuacji jaka była, uczynić cokolwiek

innego, niż szukać. porozumienia z Armią Radziecką.
Na to, aby to uczynić — odpowiedział generał —

trzeba było od stu lat wychowywać naród inaczej”.
o tak, tak pisze Bocheński w przecenionej i na­
grodzonej książce. A na wstępie felietonu wspo­
mniałem o braciach Mierzejewskich. W czas

Powstania zajmowali się techniką — drukowali pla­
katy i odezwy powstańcze, po wojnie zajęli sio kon­
struowaniem obrabiarek i ich konstrukcje eksportu­
jemy do USA nawet.

Zmienia się polska współczesność; tradycję trzeba
do niej dopasować, poszerzyć. Odkopać i rozbudować
jej fundament.

Depesza H. Jabłońskiego
do prezydenta Boliwii
Z okazji święta narodowe*

go Boliwii, przypadającego w

dniu 6 sierpnia, przewodni­
czący Rady Państwa Henryk
Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezy­
denta, generała Hugo Ban-
xer Suarez’a.

P. Jaroszewicz przyjął
burmistrza Sztokholmu

5 bm. prezes Rady, Mini­
strów Piotr Jaroszewicz

przyjął, przebywającego z

wizytą w Warszawie, bur­
mistrza Sztokholmu — E-
walda Johannessona.

W spotkaniu uczestniczył
prezydent miasta stołecznego
Warszawy — Jerzy Majew­
ski.

Rozmowa upłynęła w przy­
jaznej atmosferze.

Apel PCK w sprawie
L. Corvalana

Polski Czerwony Krzyż,
solidaryzując się z głosami
całego postępowego świata,
domagającymi się ratowania
zdrowia i żytia sekretarza

generalnego Komunistycznej
Partii Chile Luisa Corvala-
na, wystosował do Międzyna­
rodowego Komitetu Czerwo­
nego Krzyża w Genewie i

Chilijskiego Czerwonego
Krzyża apel o podjęcie
wszelkich niezbędnych kro­
ków w tym celu, a także o

pomoc w uzyskaniu pozwole­
nia na wyjazd do Chile wy­
bitnych specjalistów — leka­
rzy radzieckich, którzy goto­
wi są zapewnić Luisowi Cor-
valanowi niezbędną opiekę
lekarską.

Spotkanie
Ford — Miki

We wtorek w Białym Do­
mu rozpoczęły się rozmowy
amerykańsko-japońskie. Pre­
zydent Gerald Ford, który
kilka godzin wcześniej po­
wrócił z podróży do Europy,
przyjął japońskiego premie­
ra Takeo Miki i odbył z nim

pierwszą z serii rozmów, któ­
re potrwają dwa dni. Obec­
ni byli ministrowie spraw
zagranicznych obydwu kra­
jów.

Prezydent Francji
uda się do Zairu

Jak podaje AFP, w

dniach . 7—9 bm. prezydent
Yalery Giscard d’Estaing zło­
ży oficjalną wizytę w Repu­
blice Zair. Podczas tej wizy­
ty odbędzie dłuższa rozmowę
z prezydentem Zairu, Sese
Seko Mobutu. AFP przypo­
mina, że będzie to pierwsza
wizyta prezydenta Francji
w dziejach Republiki Zair —

byłej kolonii belgijskiej, któ­
ra uzyskała niepodległość w

1960 roku.

USA zbroi Izrael
Rzecznik Departamentu

Stanu, Robert Anderson o-

świadczył, że USA wysłały
do Izraela od kwietnia br.
broń wartości ponad 190 min
dolarów.

___________

A
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(PALSZY CIĄG ZE STR. 1)
lęwąnia sody ze wzglądów bez­
pieczeństwa. Efekt? Brak sody
na rynku. Jak długo trwać bę­
dzie ta sytuacja? (mh)

od-

czy
regionów kraju. W
uczestniczą również
zamieszkali poza gra-
Polski. Do Krakowa

Dar Polonii

zachodnioniemieckiej
na Pomnik

Grunwaldzki

(Inf, wł.) Pieniądze na

budowę Pomnika Grunwaldz­
kiego napływają nie tylko od
mieszkańców Krakowa
innych
zbiórce

rodacy
nicami
przybył właśnie prezes Gro­
mady Związku Polaków

„Zgoda” w Norymbergii Wło­
dzimierz Darowski wraz z

małżonką, który przekazał
wczoraj w Urzędzie Miasta
500 marek na odbudowę
Pomnika. Pieniądze te ze­
brano wśród członków Związ­
ku, spośród których wielu

pochodzi z Krakowa, (e)

o-

Ośrodek dla hutników

powstaje w Krynicy
W Krynicy powstaje jeden

z najnowocześniejszych o-

biektów profilaktycznych
przeznaczony dla pracowni­
ków Huty im. . Lenina'. Za­
kończono już budowę w sta­
nie surowym i rozpoczęto
prace wykpńczemowe.

W 7-kondygnacyjnym
biekcie znajdować się będą I

pokoje 1, 2 i 3-osobowe oraz

mieszkania dla personelu. W
ośrodku leczyć się będzie
mogło jednorazowo ponad
200 osób. Nowocześnie wy­
posażone zostaną gabinety 1
lekarskie i zabiegowe. Hut- i
niczy ośrodek profilaktyczny j
prowadzić będzie także gim- i

ttastykę rehabilitacyjną.

Potrzeba przysłowiowych
kółek

Województwo nowosądeckie
jest najatrakcyjniejszym . tury­
stycznie regionem kraju. Co­
rocznie odwiedza je około 15
min wczasowiczów i turystów.
Znaczna ich liczba przybywa w

Nowosądeckie właśnie latem.
Stwarza to specyficzne proble­
my dla handlu.

O ile hurtownie dysponują
(wystarczającymi zapasami
wszystkich podstawowych arty­
kułów spożywczych, to nie zaw­
sze są one dostępne we wszyst­
kich sklepach. Przyczyny tego
są dwojakie. Przedsiębiorstwom
transportowym pracującym na

rzecz handlu — jak poinformo­
wał nas zastępca dyrektora Wy­
działu Handlu i Usług Urzędu
Wojewódzkiego w Nowym Są­
czu mgr Mieczysław Górszezyk —

brak jest około 30 samochodów

dostawczych, typu „star” i

mniejszych, w tym 6 chłodni
„renifer”. Nie zawsze też kie­
rownicy sklepów dopilnowują
należytego systematycznego za­
opatrywania sklepów.

W całym niemal wojewódz­
twie widoczne są też pewne dys­
proporcje w zaopatrzeniu skle­
pów usytuowanych centralnie o-

raz peryferyjnych (i o dziwo w

wielu przypadkach na korzyść
placówek handlowych w nie­
wielkich ośrodkach). Wytłuma­
czeniem tego faktu jest przy­
zwyczajenie klientów do urzą­
dzania wypraw po wiktuały do
centrum miasta łub do więk­
szych miejscowości.

Zasadniczą bolączką handlu
w województwie nowosądeckim

jest też zbyt mała ilość placó­
wek czynnych w godzinach wie­
czornych. Odczuwalne jest to

szczególnie w miejscowościach
o nasilonym napływie wczasowi­
czów i turystów. W tym przy­
padku decyzje zależą od władz
lokalnych. (ss)

WSS z inicjatywą.:
A WPHS?

Tarnowski handel ma jeszcze
sporo minusów. Pierwszy to

transport. Brakuje małych, ope­
ratywnych samochodów dostaw­
czych „nysa” i „żuk”, oraz sa-

mochodów-chłodni. Rozwozi się
więc towary dużymi „starami”,
które zabierając parę ton ob­
jeżdżają po kolei poszczególne
sklepy, według określonej mar­
szruty. W najgorszej sytuacji są
więc sklepy zaopatrywane na

końcu.

Trudności transportowe —

głównie z dostawami towarów

nietrwałych — powodują z ko­
lei, że przy dużej ciasnocie,
braku urządzeń chłodniczych,
kierownicy sklepów tarnow­
skich często boją się zamawiać
większe ilości artykułów spo­
żywczych.

Wprawdzie przydziela się do­
datkowe 0,3 proc, na ubytki, o-

czywiście pod warunkiem do­
brego zaopatrzenia i prawidło­
wych obrotów — lecz nie wszys­
cy kierownicy sklepów korzy­
stają z tej klauzuli.

Nie jest chyba zbytnią przesa­
dą stwierdzenie tarnowskich
Speców od handlu, że zaopatrze­
nie sklepów w 90 proc, zależy
Od kierowników tychże placó­
wek. Jężeli są operatywni, w

porę informują centralę o bra­
kach i zgłaszają we właściwym
czasie
nych,
gow
sklep

potrzebę dostaw awaryj­
nie bojąc się nieodzowne-
handlu ryzyka — ich
jest dobrze zaopatrzony.

tarnowskich handlow-Wśród
ców panuje opinia — potwier­
dza ją wygląd i zaopatrzenie
sklepów — że handlowcy WSS
— są tu bardziej operatywni i

prowadzą elastyczniejszą dzia­
łalność niż handlowcy z pionu
WPHS. I faktycznie. W samym
tylko lipcu, mimo urlopów,
spółdzielczy handlowcy 74 razy
wyjeżdżali do odległych nawet

województw w poszukiwaniu
brakujących towarów i zawarli

umowy o wartości prawie 20
milionów zł. Natomiast WPHS
m. in. ma związane ręce roz­
działem towarów, który doko­
nuje się dość sztywno w Kra­
kowie na trzy województwa.

Wydział Handlu i Usług Urzę­
du Wojewódzkiego w Tarnowie

podejmuje szereg nowych decy­
zji by usprawnić handel. Np. w

najbliższym czasie zostanie
gruntownie przereorganizowany
ciąg handlowy na ulicy Kra­
kowskiej i Wałowej w Tarno­
wie. (sad)

Jak my nie znosimy
„Cowboy*a Jimmy“

W witrynach sklepów pamiąt­
karskich w Nowym Sączu stra­
szą przechodniów „suweniry” —

szkaradki z „cowboy’em Jim-

my”, lalkami z koszmarnych
snów, lusterkami odpustowymi
i różnymi pseudoludowymi pa­
miątkami z prawdziwą sztuką
nie mającymi nic wspólnego.

A ponieważ na bezrybiu i rak

ryba — biedni turyści kupują
co jest pod ręką i jakiś tam
Szkaradek ma im przypominać
uroki Beskidu Sądeckiego,

W sprzedaży „pamiątek” celu­
ją sklepy inicjatywy prywatnej.
Są — o dziwo — ulokowane
niemal w śródmieściu Nowego
Sącza. A gdzie są autentyczne
wytwory sztuki ludowej, gdzie
towar oferowany przez „Cepe­
lię”? (k-b)

I

A. Papandreu: NATO i CIA

organizatorami zamachu
stanu w Grecji w 1967 r.

LONDYN (PAP)
Przywódca lewicowej opozycji

(Panhelleńskiego Ruchu Socja­
listycznego) Andreas Papandreu
stwierdził we wtorek — jak
pisze Reuter z Aten, że wojsko­
wy
1967
przez
Centralną Agencję Wywiadow­
czą (CIA).

Składając zeznania jako świa­
dek w procesie 20 byłych przy­
wódców junty, Papandreu oś­
wiadczył, że plan przewrotu
obejmował podział Cypru i u-

dzielenie pomocy Izraelowi w

6-dniowej wojnie na Bliskim
Wschodzie w czerwcu 1967 r.

Gdyby pułkownicy nie doko-

zamach stanu w Grecji z

r. został zorganizowany
NATO i amerykańską

nali zamachu, to uczyniłby to
sam były król Konstantyn, słu­
żąc podobnym interesom. „Król
Konstantyn powinien teraz sie­
dzieć na ławie oskarżonych ra­
zem z tymi dwudziestoma” —

powiedział Papandreu.
Wojskowy plan przewrotu na

trzy miesiące przed jego zreali
zowaniem — kontynuował świa­
dek — został przedstawiony ofi­
cerom z Pentagonu. Papan
dreu dodał, że Pentagon pragnął
podziału Cypru i podporządko
wania go Paktowi Atlantyckie­
mu. Dwie próby zamachu na

życie prezydenta Cypru, Maka-
riosa oraz zorganizowany prze­
ciwko niemu pucz — to kon­
sekwencje założeń planu z 1967 r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W poniedziałek w Luandzie odbyła się kilkutysięczna demon­

stracja osadników pochodzenia portugalskiego, którzy w związ-
zu z falą walk i niepokojów chcą jak najszybciej opuścić Ango­
lę. Codziennie na lotnisku lizbońskim ląduje 6 wielkich samolo­
tów transportowych, przewożących Portugalczyków z Angoli.
Na wyjazd oczekuje kilkaset tysięcy osób. W poniedziałek demon­
stranci portugalscy zwrócili się o pomoc do konsultatów Fran­
cji, Włoch, Belgii i Brazylii.

Sytuacja w Angoli budzi poważny niepokój w Afryce. Do Lu-

andy ma się udać wkrótce misja wyłoniona na ostatniej konfe­
rencji szefów państw afrykańskich w Kampali.

Urlopowa giełda

• SPORT « SPORT • SPORT .

Dziś druga kolejka piłkarskiej ekstraklasy

Wisła podejmuje ROW Rybnik
Piłkarze krakowskiej Wisły

rozegrają pierwszy mecz na

własnym boisku w tegorocz­
nych rozgrywkach. Przeciwni­
kiem zespołu „Białej Gwiazdy”
będzie ROW Rybnik. Piłkarze z

Rybnika wprawdzie z najwyż­
szym trudem utrzymali się w

szeregach I ligi, ale ostatnio
bardzo dobrze spisali się w roz­
grywkach o Puchar Lata, zaj­
mując zdecydowanie 1 miejsce
w swojej grupie. Dla ROW-u
będzie to pierwszy mecz ligo­
wy. gdyż w ostatnią niedzielę
grał jeszcze spotkanie o Puchar
Lata z AZ 67 Alkmąar. Przypo­
minamy, że w ub. sezonie Wisła
zremisowała w 1 rundzie z

ROW-em w Rybniku 0:0 i wy­

grała mecz rewanżowy w Kra­
kowie 2:0. Mecz Wisła — ROW

rozegrany zostanie dziś na sta­
dionie przy ul. Reymonta o godz.
19-tej.

Z pozostałych meczów najcie-
kawiej zapowiadają się pojedyn­
ki Szombierek Bytom z Ruchem
Chorzów, i Zagłębia Sosnowiec
ze Stalą Mielec, interesujący
przebieg powinny mieć też der-
by w Łodzi pomiędzy ŁKS-em a

Widzewem.

Ponadto dziś , grają: Górnik'
Zabrze — GKS Tychy, Legia
W-wa —Polonia Bytom, Pogoń
Szczecin — Lech Poznań i Śląsk
Wrocław — Stal Rzeszów.

(W. G).

Czwarty sezon w II lidze

piłkarzy MKS «Wisłoka»

Zespół |
„Dolina Dunajca" j

we Francji i

(Inf. wł.) Autokarem przez i
CSRS i RFN udał się do po­
łudniowej Francji 36-osobo-
wy Zespół Pieśni i Tańca .

„Dolina Dunajca” działający
przy Sądeckich Zakładach 1

Elektrod-Węglowych w No- 1

wym Sączu. Bazą wypado- l
wą w czasie 12-dniowego po- |
bytu będzie miasto Gannat. j
Federacja Narodowa Grupy .

Folklorystycznej zakontrak-
towała,12 występów w kilku
miastach Francji. Sądecczanie 1
bawić będą publiczność tań- I

cami, melodiami i piosenka- I
mi górali z okolic Łącka. Za- |
raz po powrocie do kraju ,

„Dolina Dunajca” wystąpi w

Krynicy i Żegiestowie, póż- 1

niej przed kamerami TV i I
wreszcie w Zakopanem. Na j
późną jesień „kroi” się a- |
trakcyjna podróż na Maltę, i

(k-b) (

Cysterny z siarką <

będą ważone w ruchu (
(Inf. wł.) Prawdopodobnie <

w 1977 roku w „Siarkopolu” ,

w Gdańsku zostanie zainsta­
lowana waga służąca do wa-

‘

żenią cystern z płynną siar- i
ką. Cysterny te będzie moż- i
na ważyć w czasie ruchu. ,

Waga połączona zostanie z

małym komputerem, który
obliczy ciężary ładunku. U-
rządzenie to usprawni pro- 1
ces ważenia i wyeliminuje I

pomyłki,
się przy
nym.

Obecnie
łożenia
miczne tej nowoczesnej wa­
gi w Pracowni Projektowej
Przedsiębiorstwa Automaty­
ki Przemysłowej w Tarno­
wie. Zleceniodawcą jest cho­
rzowski „Biprokop”. (AL)

często zdarzające
ważeniu tradycyj-

opracowuje się za-

techniczno-ekono-

Te kluski nie tuczą!
(Inf. wł.) Przedsiębiorstwo

Przemysłu Chłodniczego w

Dębicy produkuje m. in.
kluski nadziewane mięsem.
Są one wytwarzane z płat­
ków ziemniaczanych i wpraw­
dzie kosztują dwa złote dro­
żej od zwykłych „pyz”, ale
też są smaczniejsze. Podobno
kluski te nie cieszą się zbyt
wielkim popytem, ponieważ
panie domu sądzą, że jest to

potrawa mączna, która tu­
czy. Jak zapewniano nas w

PPCh, te kluski można jeść
spokojnie i nie bać. się o u-

tratę smukłej linii. (AL) -

POGODA
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
zachmurzenie umiarkowane
w woj. bielskim, sądeckim,
krośnieńskim, rzeszowskim i

przemyskim w ciągu
przeważnie duże. Na
obszarze w godzinach
łudniowych lokalnie
lotne opady i burze,
zamglenia, miejscami
Temperatura dniem od
do 24 st., w części północnej
Polski południowej do 26 st.,
nocą 12 do 15 st. Wiatry sła­
be, okresami umiarkowane
północno-wschodnie,
jące na wschodnie.
Tatr: zachmurzenie całkowi­
te i duże, okresami przelotne
opady, możliwość burzy.
Temperatura od 10 do 6 st.

Wiatry słabe i umiarkowane

północno-wschodnie.
BIOMET INFORMUJE: Sy­

tuacja korzystna, tylko w re­
jonach. lokalnych burz przej­
ściowe zakłócenia czasu reak­
cji i pog .jzone samopoczu­
cie.

dnia

całym
popo-
prze-
Rano

mgły.
20

skręca-
Obszar
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Terroryści nadal

przetrzymują zakładników
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się we wtorek po południu do

oblężonego Konsulatu w celu
zbadania sytuacji.

Lotnisko w Kuala Lumpur
jest zamknięte dla lotów aż do
odwołania. Sądzi się, że bez
względu na to, jaki będzie kie*
runek dalszego lotu, samolot z

terrorystami nie odleci przed
północą (czasu europejskiego).
Uwolnieni więźniowie spędzą
prawdopodobnie noc w pomiesz-

czeniąch lotniska pod strażą po­
licji.

W budynku Konsulatu terro­
ryści nadal przetrzymują za­
kładników, jednakże atmosfera
w porównaniu z pierwszym
dniem jest nieco lepsza.

japońskie Ministerstwo Spraw
Zagranicznych poinformowało,
że terroryści uwolnili 9 zakład­
ników przetrzymywanych w

budynku konsulatu USA w Ku­
ala Lumpur. Uwolnione zosta­
ły 4 kobiety i 5 dzieci.

Fałszerze obrazów

pod kluczem
RZYM (PAP)

Policja włoska aresztowała
kilku członków międzynarodo­
wego gangu sprzedającego fał­
szywe obrazy we Włoszech,
Francji, Szwajcarii i USA. W

ciągu kilku lat gang ten „zaro­
bił” ok. 32 min dolarów. Au­
torką fałszowanych obrazów by­
ła 22-letnia mieszkanka Medio-

ilanu, która zajmowała się u-

przednio konserwacją obrazów.
Fałszowała ona obrazy Kandin-
sky'ego, i Guttuso. Za każde
sfałszowane dzieło otrzymywali
100 tys. lirów.

Policją skonfiskowała też 500
fałszywych obrazów Picassa,
Cacona, Sutherlanda, Magritte’a
i innych znanych malarzy. Dzie­
siątki sfałszowanych obrazów

znajdują się w dalszym ciągu w

posiadaniu , nabywców', którzy
przekonani są o ich autentycz­
ności.

Ziarno
na jesienne siewy

już w kioskach
Doroczne Święto „Trybuny

Ludu” odbędzie się w dniach
23—24 sierpnia w Warszawie.
Jak co roku, tak i obecnie z o-

kazji tej imprezy zorganizowana
została atrakcyjna loteria, w

której można wygrać wiele cen­
nych nagród, takich jak samo­
chody „fiat-126p”, telewizory
kolorowe i czarno-białe, atrak­
cyjne wycieczki zagraniczne,
magnetofony, radioodbiorniki, a-

paęąty fotograficzne, sprzęt tu­
rystyczny, zegarki itp.

Kupony loteryjne Święta
„Trybuny Ludu” już do nabycia
we wszystkich kioskach „Ru­
chu”.

Zaopatrz się w kupon loteryj­
ny, Możesz wygrać cenną na­
grodę.

(DOKOŃCZENIE ZE STB, 1)
dział krakowski dostarczy gospo­
darzom na planowe odnowienie
łącznie 3.500 t. zboża o wysokim
standardzie. Zboże to dostarczane
jest przez majątki państwowe,
spółdzielnie produkcyjne oraz

kółka rolnicze.
Oddział krakowski tego przed­

siębiorstwa odebrał już od pro­
ducentów ponad 250 t. pszenicy,
130' t. jęczmienia i 100 t. rzepa­
ku, który jest natychmiast czy­
szczony, suszony i po otrzyma­
niu oceny na siłę kiełkowania
zostanie przesłany do punktów
sprzedaży.

W magazynach KPHRiNR w

Niedźwiedziu pracownicy Jan
Kwieciński,

’ ’ Józef Jamhorski,
Jakub Duraj, Wanda Witek i

Władysława Straszak przyjęli
wczoraj od zakładów rolniczych
prawie 50 t. zboża. Będzie ‘ono
czyszczone we własnych urzą­
dzeniach, a zarazem suszone.

Należy zaznaczyć, że dostarczane
zboże zbierane jest przez kom­
bajny i wymaga uszlachetnienia.

Zgodnie z przewidywaniami dy­
rekcji Przedsiębiorstwa pierwsze
zboże do tegorocznych jesien­
nych siewów trafi do rolników
w połowie sierpnia, (cm)

Mamy nadal szczyt sezonu ur­
lopowego. Największy tłok pa­
nuje na Jeziorach Mazurskich i
na Wybrzeżu, szczególnie w oko­
licach Gdańska. Ostrzegamy —

w Giżycku turyści, którzy nie

mają zgłoszonej rezerwacji —

nie mają gdzie spać! Niewielkie
rezerwy wolnych miejsc są je­
szcze w ośrodku campingowym
w Piasecznie koło Szczecinka
oraz w samym Szczecinku. Rów­
nież w Bytowie (woj. słupskie)
można jeszcze zarezerwować

kwatery prywatne.
Nieco mniejszy tłok panuje W

.miejscowościach wypoczynko­
wych w Polsce środkowej. I tak
np. wolne miejsca zgłasza Dom

Wypoczynkowy PTTK w Puła­
wach (ul. Rybacka 7 tel. 30-48),
baza namiotowa PTTK w Za­
mościu (Plac Mickiewicza 13),
camping PTTK w Nieborowie
oraz pole namiotowe w Sulejo­
wie. W Ciechocinku dwutygod­
niowe wczasy poleca Biuro Za­
kwaterować MOSTiW ul. Ko­
pernika 590 oraz „Orbis” ul.
Nieszawska 15.

Dla turystów wybierających

się w rejon Dolnego Śląska ma­
my kilka ciekawych propozycji:

■ Ośrodek wypoczynkowy GS
w Mirosławicach koło Sobótki

przy trasie E-83 (27 km od Wro­
cławia), dwa hotele, łącznie 156
miejsc w pokojach 2 i 3-osobo-
wych, domki campingowe i po­
le namiotowe. Na miejscu basen
kąpielowy, boiska do gier spor­
towych, plaża trawiasta, restau­
racja. Tel. — Sobótka 393.

11 Hotel „Borowik" w miej­
scowości Milicz-Karlowo (tel.
Milicz 215). Obok hotelu —' pole
namiotowe, basen kąpielowy,
restauracja. W pobliżu ciekawe

ręzerwaty przyrody.
W rejonie

czynne są
wszystkich
SZSP oraz pola biwakowe. Takie
bazy znajdują się w Szklarskiej
Porębie, w Karpaczu, w Wilczej
Porębie, w Cieplicach Śląskich —

Zdroju, w Sobieszowie kolo

Cieplic, w Jągniątkowie koło
Sobieszowa, w Karlowie i Rad­
kowie w Górach Stołowych oraz

w Kudowie-Zdroju. (s)

Dolnego Śląska
też dostępne dla
bazy namiotowe

Grecja wyda Bułgarii
pirata powietrznego

PARYŻ (PAP)
Sąd Apelacyjny w Salonikach

postanowił wydać Bułgarii pira­
ta powietrznego 28-letniego, To-
dora Garcwa, który w czerwcu

br. uprowadził lecący z Płow-
diwu do Warny samolot Bułgar­
skich Linii Lotniczych.

Po raz czwarty wystąpią w

rozgrywkach o mistrzostwo IX

ligi piłkarze Wisłoki Dębica.
Awans do II ligi uzyskali oni
w roku 1972, ą następnie W
rozgrywkach II ligowych zaj­
mowali miejsca: w sezonie
1972/73 — 10, 1973/74 — 5 w

gr. połudn. i w 1974/75 — 9 w

gr. połudn.
O przygotowaniach i zamie­

rzeniach na najbliższy śezop
rozmawiamy z II trenerem
Wisłoki - MACIEJEM KLI-
SIEWICZEM.

— Jak przebiegało przygoto­
wanie do rozgrywek, które roz­
poczynacie w najbliższą niedzie­
lę meczem z BKS Bielsko?

— Po krótkiej przerwie po
zakończeniu sezonu 1974/75 wy­
jechaliśmy na obóz • kondycyj-
no-sżkoleniowy do Ustrzyk Dol­
nych. Przebywaliśmy tam w

okresie od 15 lipca do 2 sierp­
nia br. W trakcie zgrupowa­
nia rozegraliśmy trzy mecze

sparringowe, wygrywając z

repr. Przemyśla 2:1 i z Hutni­
kiem Kraków 2:1, oraz przegry­
wając z Uranią Ruda Si. 1:2. W
ostatnią niedzielę graliśmy w

Lublinie towarzyskie spotkanie z

miejscowym Motorem, uzysku­
jąc wynik 2:2.

Proszę przedstawić sytuację
kadrową w Waszym zespole.

— W skład kadry pierwszego
zespołu wchodzi 17 zawodników.
Są to: bramkarze — Józef Cio­
łek (24 lata) i Andrzej Piasecki
(22), obrońcy — Adam Płodzień

(28), Henryk Szołtysik (31), Jan
Kasowicz (24), Ryszard Konop­
ka (33), Ryszar' Dworzecki (28)
i Józef Zimmer (21), rozgrywa­
jący i napastnicy — Marek Zice
lonka (21), Marek Buczyński (19),
Kazimierz Szewczyk (31) — ka­
pitan drużyny. Adolf Nykiel
(28), Paweł Koczot (26), Marek
Jędras (21), Jan Góra (18), Marek
Bieniek (22), i Tadeusz Małno-
wicz (22).

Z drużyny odeszli: St. Woj tys­
ko do Hutnika i E. Gleń, który
zakończył czynne uprawiania
sportu.

Wkrótce będziemy chcielł
wprowadzić do pierwszego zes­
połu utalentowanych juniorów:
M. Zdziebko i L. Turbiarza.

Funkcję pierwszego trenera'

sprawuje od 1 lipca br. Mieczy-,
sław Siemierski, kierownikiem

sekcji jest Stanisław Wilk, jego
zastępcą Mieczysław Matuszew­
ski, natomiast kierownikiem I

drużyny — Zdzisław Marszan-

ger.
Jakie macie zamierzenia na

najbliższy sezon?
— Planujemy zajęcie środko­

wego miejsca W tabeli II ligi/
Przede wszystkim chcemy. sze­
rokim frontem ruszyć ze szkole­
niem młodzieży. Na tym właśnie
odcinku w ostatnich latach py­
ły w naszym klubie pewne za­
niedbania, w przyszłości zamie­
rzamy oprzeć skład pierwszego
zespołu na własnych wychowan­
kach.

Rozmawiał: W. GOR.

Czołowi pięściarze ukarani

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
eksponat. Jest nim fragment
granitowych schodów gma^
chu banku Sumitomo. U-
trwaliła się na nich smuga
cienia kogoś, kto 6 sierpnia
1945 roku siedział tam o go­
dzinie 8,15 w momencie, gdy
na niebie rozpaliło się „sto
słońc”. . Nikt już nie dowie
się kim był ów człowiek, bo
tak jak tysiące istnień ludz­
kich znajdujących się w pro­
mieniu kilkuset metrów od

epicentrum, zniknął, zamie­
nił się w parę pod wpływem
temperatury 5 tys. stopni.
Aż do 1971 roku schody znaj­
dowały się na! dawnym
miejscu, ale zaobserwowano,
że kontury cienia śmierci
nikną pod wpływem słońca
i samochodowych spalin.
Dopiero po oczyszczeniu i

wypolerowaniu powierzchni
granitu powrócił ginący za­
rys postaci.

Czy japońskie społeczeń­
stwo pragnie zachować ble­
dnący cień Hiroszimy?

„Alergia atomowa Hit

jest, według mnie, schorze­
niem — mówi sekretarz ga­
binetu burmistrza, pan Kao-
ru Ogura — jest to zdrowy,
zbawczy odruch. Dlatego też
może niepokoić to, że w wie­
lu kręgach naszego społe­
czeństwa owo uczulenie wy­
gasa. Naszym, Hiroszimy po­
słannictwem jest właśnie to,
by tg wrażliwość, a może
nawet nadwrażliwość prze­
kazać młodym. Spacerując
po bulwarze Ileiwa dopiero
zutedy zrozumieją jak jest
piękny, gdy potrafią pamię­
tać, gdy zechcą pamiętać,
czym był przed 30-tu laty.
Pojmą czym dla nas była i

czym mogłaby się stać dla
ludzkości katastrofa atomo­
wa’’..

Ritsuko Hirasaki

i inni

Skutki choroby popromien­
nej wciąż jeszcze ogląda się
w hiroszimskim szpitalu. Do
300 łóżek nadal zapisuje się
ludzi w długiej kolejce: bia­
łaczka, rak, bliznowce (ko­
loidy), okaleczone, znie­
kształcone kończyny, zanik
wzroku. Każdego roku do

listy atomowej śmierci, zło­
żonej w hiroszimskim ceno-

tafie, dopisuje się imiona
wielu, wielu osób.

W resztkach kolonii slum­
sów, w śródmieściu Hiroszi­
my nad rzeką, która 6 sierp­
nia kipiała, w przerażają-

zagładę miasta, ale matka 1

ojciec w parę lat później
zmarli na raka. Dopiero w

1961 roku u Ritsuko wystąpi­
ły ostre symptomy białaczki.
Wręczono jej legitymację
stwierdzającą, że jest ofiarą
bomby atomowej, wciąż
wracała do szpitala. Nie mia­
ła już jednak siły, by żyć.
Dławiły ją lęk i samotność.
Właśnie rok temu, w przed­
dzień 29-ej rocznicy dramatu
Hiroszimy młoda kobieta po­
pełniła samobójstwo.

Z dalekopisu
(k) @ W związku ze

śmiercią Benoit Foachon —

przewodniczącego Powszech­
nej Konfederacji Pracy
(CGT), wiceprzewodniczące­
go SFZZ, Władysław Kru­
czek wystosował depeszę
kondolencyjną do sekretarza
generalnego CGT.

0 Wczoraj siły izraelskie

dokonały w odstępie 6 godzin
dwóch ataków na Liban,
które spowodowały śmierć 16
osób, zranienie około 30, w

tym kobiet i dzieci i znisz­
czenie wielu domów.

Q Ambasador DRW

Nguyen Van Luu oraz am­
basador Republiki Wietna­
mu Południowego Binh Ba
Thi — reprezentujący swoje
państwa w ONZ oświadczyli,
że DRW i RWP pragną
nawiązać normalne stosun­
ki z USA.

d Glafkos Kleridis stoją­
cy na czele delegacji Greków
cypryjskich w rokowaniach
między obu wspólnotami et­
nicznymi zamieszkującymi
Cypr oświadczył, że ostatnia
runda rozmów z Turkami

cypryjskimi utorowała drogę
do podjęcia prawdziwych ne­
gocjacji, mających na celu
rozwiązanie kryzysu poli-

do
kos-

zra-

de-

tycznego w sprawie przysz­
łości wyspy.

d Ęzłonkowie załogi „Sa-
lutą-4” przeszli badania le­
karskie na kosmodromie
„Bajkonur”. Lekarze zado­
woleni ze stanu ich zdrowia
pozwolili im powrócić
ośrodka szkoleniowego
monautów.

d Zuchwali bandyci
bowali w Hong Kongu
wizy wartości prawie półto­
ra miliona dolarów. Gangste­
rzy dokonali napadu w cza­
sie transportowania pienię­
dzy z wyspy do Kowloonu na

lądzie stałym, używając
dwóch samochodów. Cała
akcja trwała zaledwie 5 mi­
nut.

Łódź rybacka wzięła we

wtorek na swój pokład 58-
letniego Japończyka K. Ono,
który zamierzał przepłynąć
Ocean Spokojny na tratwie
zbudowanej z pustych meta­
lowych beczek. Wypłynął on

z Jokohamy 30 lipca i po
przepłynięciu 240 km musiał
poprosić o pomoc, ponieważ
silny wiatr złamał maszt na

tratwie.
d W czasie ubiegłego wee­

kendu w jednym z domów

towarowych w Bremie (RFN)
dokonano włamania. Łupem
włamywaczy padło 245 tysię­
cy marek.

Do przykrego incydentu doszło
podczas zgrupowania kadry pol­
skich pięściarzy przygotowują­
cych się na zgrupowaniu w.

Cetniewie do tournee po USA i
Kanadzie. Pięciu naszych czoło­
wych zawodników: Jerzy Domi­
niak, Jan Gprny, Janusz Kram-

pa, Bogdan Gajda i Janusz Gor-
tat powróciło do ośrodka spor­
towego w stanie nietrzeźwym w

godzinach ciszy nocnej. Zostali
oni dyscyplinarnie usunięci ze

zgrupowania i skreśleni z wy­
jazdu na tournee po USA i Ka­
nadzie.

Wczoraj na specjalnym posie­
dzeniu Zarząd PZB postanowił
ukarać w/wym. pięściarzy trzy­
miesięczną bezwzględną dys­

kwalifikacją i skreśleniem 1

kadry narodowej.
W tej sytuacji polscy bokse­

rzy wyjeżdżają dziś do USA w

następującym składzie: w. pa­
pierowa — H. Średnicki, w. mu­
sza — L. Strasburger, w. kogu­
cia — L. Borkowski ir R. Ja­
gielski, w. piórkowa — A. Ja­
gielski, w. lekka — R. Tomczyk,
w. lekkopółśrednia — K. Szczer­
ba i Z. Pacuszka, w. półśrednia
— J. Rybicki i Zb. Kicka, w.

lekkośrednia — T. Szybiński, w.

średnia — J. Kucharczyk, w.

półciężka — W. Adamski, w.

ciężka — A. Biegalski, L. Trela
i J. Skoczek. Wraz z ekipą udają
się trenerzy Wiktor Nowak I Mi­
chał Szczepan.

Hiroszima

sławi życie
eych warunkach wegetują
parą tysięcy ludzi. Są to ci,
którzy przeżyli piekło i

już nie chcą, nie umieją czy
też nie mogą wrócić do nor­
malnego życia. Po dziś dzień
zresztą, ponad 40 proc, ludzi

zaliczonych w poczet
obu zrzuconych na

bomb atomowych,
się na symptomy <

popromiennej.
Hiroszima liczy obecnie o-

koło 800 tys. mieszkańców, z

czego 440 tys. to obywatele
urodzeni w — lub po — 1945
roku. Są i tacy, których na­
rodzeniu towarzyszył dźwięk
silników nadlatującego bom­
bowca B-29 „Enola Gay” lub

przyszli na świat w chwilę
potem, w cieniu atomowego
grzyba.

Ritsuko Hirasaki miałaby
dziś 31 lat. Rodzina przeżyła

t ofiar

Japonią
uskarża

choroby

Hiroszima-Oświęcim
Wysoko w górach, obejmu­

jących Hiroszimę od lądu jak
obręcz, w cedrowo-bambuso-
wym lesie wznosi się świą­
tynia Mitaki. Wszystko tu
tchnie spokojem, ciszą, pełno
ptaków, delikatny koncert

cykad i szum potoków. Przed
30-tu laty z płonącego mia­
sta sunął tędy widmowy ko-;
rowód na wpół oszalałych
przerażonych ludzi, szukają­
cych schronienia i wody. Nie
uciekli jednak od atomowej
śmierci. Dosięgnął ich radio­
aktywny „czarny deszcz”,
niosący popromienną choro­
bę.

Przy głównej alei pnącej
się ku świątyni znajduje się
symboliczna płyta nagrobka,
pod którą spoczywa garść
prochów pobranych z naszej
ziemi, ofiar Auschwitz-O-
święcimia. Grupa japońskich
aktywistów ruchu pokoju,
zawiązała przed laty Komi­
tet Hiroszima—Oświęcim. To
on był współautorem pięknej
idei wystawienia owego pom­
nika, symbolizującego pro­
test przeciwko wąjnte, wzy­
wającego do budowy świata

pokoju.
TADEUSZ RUBACH

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że w dniu
2 sierpnia 1975 r. odszedł od.nas na zawsze, w wieku 39 lat

fow. STANISŁAW KULPIŃSKI
z-ca naczelnika Dzielnicy Kraków-Krowodrza, były prze­
wodniczący Miejskiej Rady Narodowej w Skawinie, dłu­
goletni, zasłużony i oddany pracownik rad narodowych, od­
znaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-lecia
PRL, odznaką honorową „Zasłużony Pracownik Rady Na­
rodowej”, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej" oraz Złotą Odznaką „Za,Pracę Społeczną dla Miasta

Krakowa".
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego przekazujemy wyrazy najgłębszego

współczucia i ubolewania.
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

i RADA ZAKŁADOWA
URZĘDU DZIELNICOWEGO
„KRAKÓW - KROWODRZA”

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Mgr STANISŁAW KULPIŃSKI
z-ca naczelnika Dzielnicy Kraków-Krowodrza, najuko­
chańszy Syn, Mąż i Ojciec, człowiek wielkiego serca i
dobroci, po krótkich a ciężkich cierpieniach zmarł dnia 2

sierpnia 1975 r., w wieku 39 lat.
Pogrzeb odbędzie się w środę. 6 sierpnia, o godz. 10, na

cmentarzu Rakowiokim — o czym zawiadamiają pogrą­
żeni w głębokim i nieukojonym bólu i żalu

MATKA, ŻONA, CÓRKA i RODZINA

O „Kryształowy
Dzban Krynicy"

(Inf. wł.) Dziś w Krynicy roz­
poczyna się VII międzynarodo­
wy turniej tenisowy o „Krysz­
tałowy Dzban Krynicy”. Orga­
nizatorami jego są Urząd Miej­
ski w Krynicy, zarząd Krynic­
kiego Towarzystwa Hokejowe­
go, redakcja „Tempa” oraz Sek­
cja Tenisowa Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu w Krakowie.

W imprezie, nad którą pro­
tektorat sprawuje wicewojewo­
da nowosądecki Edward Ligęza,
startują czołowi tenisiści krajo­
wi (bez czterech najlepszych ra­
kiet polskich — m. in. Fibaka)
oraz zawodnicy z NRD.

Uroczyste otwarcie imprezy
dziś o godz. 17.00 na kortach te­
nisowych w Krynicy przy ul.
Sportowej 1. Rozgrywki prowa­
dzone będą codziennie w godz.
9.00—13.00 a po południu 15.00—
19.00, zakończenie turnieju w

niedzielę 10 sierpnia, (sś)

Zawody konne

w Nowym Sączu
Na stadionie Startu w Nowym

Sączu rozegrano zawody jeź­
dzieckie, w których startowali
reprezentanci pięciu woje­
wództw. W najciekawszej kon­
kurencji — skoku na wysokość
triumfował Krzysztof Koziarow-
ski (WLKS Krakus Swoszowice)
na koniu „Akant”, osiągając,
wysokość 2 m. Dotychczasowy
rekord K. Koziarowskiego wy­
nosił 190 cm.

W pozostałych konkursach
zwyciężyli: nr 1 — kl. L —

ex aeąuo Skoczowski (LKS Piń­
czów) na koniu „Karny”, Olen-
der (KKJK) na „Drylu” i Kica
(KKJK) na „Azji”, nr 2 — kl.
P - Detto (LKS Pińczów) na

„Cerberze”, nr 3 — sztafet —

Koziarowski na „Jasawie” i
Malinowski na „Dialu” (obaj
WLKS Krakus), nr 4 — Papa-
jewski (LZS Zawada) na „Dani­
nie”, nr 6 — pożegnania — Iwo­
na Płotkowiak (WLKS Krakus)
na „Magu”, (m)

Szurkowski

bezkonkurencyjny
w challenge*u

Ryszard Szurkowski po czter*
dziestu imprezach kolarskich
bieżącego sezonu ma już prak­
tycznie zapewnione zwycięstwo
w dorocznym challenge’u PZKol,
i „Przeglądu Sportowego”. Oto
aktualna klasyfikacja najlep­
szych polskich szosowców:
1. Ryszard Szurkowski (Dolmel
Wrocław) 761 pkt, 2. Stanisław
Szozda (LZS Ziemia Opolska) —

566, 3. Janusz Kowalski (LKS
Wielkopolska) — 408 4. Tadeusz
Zawada (Tramwajarz Łódź) —

371, 5. Tadeusz Mytnik (Flota
Gdynia) — 366, 6. Wojciech Ma-
tusiak (Arkonia Szczecin) —

327.

W kilku wierszach

W półfinale' turnieju teni­
sowego w Louisville Rumun
Ilie Nastase pokonał Zwycięzcę
Wimbledonu 75 — Amerykanina
Arthura Ashe’a 6:3, 6:3. W fi­
nale Nastase zmierzy się z Ar­
gentyńczykiem Guillermo Vila-
sem.

Zwycięstwem polskich ko-
szykarek zakończył się między­
narodowy turniej o Puchar Mo­
rza Czarnego.

W’ ostatnim dniu turnieju re­
prezentacja Polski pokonała
CSRS 78:58 (42:35). W klasyfika­
cji końcowej zwyciężyły Pol­
ki — 6 pkt. przed Rumunią —

5 pkt., Francją 4 pkt., i CSRS —

3 pkt.
d' W trzeciej rundzie rozgry-

weic Mistrzostw Europy junio­
rek w koszykówce Polki, grają­
ce w grupie „B", uległy repre­
zentacji Włoch 53:54.

W tabeli prowadzi CSRS —

6 pkt. przed Jugosławią i Wło­
chami po 5. Poiską — 4 oraz

RFN i Austrią po 2 pkt.
W tabeli grupy „B” prowadzi

Bułgaria — 6 p’’t. przed ZSRR
— 5, Węgrami i Hiszpanią — po

4 pkt.
d Koszykarze Resovii roze­

grali rewanżowe spotkanie z a-

merykańskim zespołem akade­
mickim Pikeville Kentucky, od­
nosząc po zaciętej walce ponow­
ne zwycięstwo 79:77 (40:41),
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ZAKŁAD USŁUG HANDLOWYCH

POWSZECHNEJ AGENCJI HANDLOWEJ
W KRAKOWIE

informuje, że posiada

40 wolnych MIEJSC

NA OBOZIE

!

dla młodzieży szkół ponadpodstawo­
wych (średnich i zawodowych)
we własnym Ośrodku Wczasowym

w BRODACH k Kalwarii Zebrzydowskiej.
Termin trwania turnusu: — od 8 do 28

sierpnia. WE WRZEŚNIU br. istnieje mo­
żliwość zorganizowania dodatkowego tur­
nusu. Zgłoszenia przyjmuje Zakład Usług
Handlowych PAH. Kraków, Rynek Gł. 38,
telefon 598-89 i 591-78, w godzinach 7—15.

FABRYKA SAMOCHODÓW
MAŁOLITRAŻOWYCH

ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

przyjmie natychmiast
do Wydziałów Polskiego Fiata 126 p:■ TOKARZY

■ ŚLUSARZY i FREZERÓW narzędzio­
wych

■ MONTERÓW
■ MECHANIKÓW samochodowych
■ ELEKTROMECHANIKÓW
■ LAKIERNIKÓW
■ TŁOCZARZY
■ PRACOWNIKÓW do straży przemy­

słowej
■ OPERATORA linii automatycznych
■ oraz MĘŻCZYZN i KOBIETY — do

przyuczenia zawodu.
W wydziałach produkcyjnych stworzono

odpowiednie preferencje płac.
Fabryka zapewnia:

— możliwość doskonalenia zawodowego
— wszystkie świadczenia socjalne
— oraz zakwaterowanie dla pracowni­

ków zamiejscowych.
Oferty należy kierować pod adresem:

— FSM — ZAKŁAD NR 2, TYCHY, ul.
OŚWIĘCIMSKA 401.

Przyjazd osobisty usprawnia przyjęcie.

PRZETARGI

1975
Mo-

Rejonowe Przedsiębiorstwo Usługowe Prze­
mysłu Terenowego w Bochni - Kurów 198 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód towarowo-osobowy marki FSD
Nysa typ T 501, nr. podwozia 20969, nr

silnika 250360, rok produkcji 19S4, zuży­
ty w 60 proc.

Cena wywoławcza wynosi 70.000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 21 sierpnia
roku, o godzinie 10, w Zakładzie Usług
toryzacyjnych w Bochni, ul. Wiśnicka.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej do dnia 20 sierpnia 1975 roku,
w kasie RPUPT w Bochni-Kurów 198 lub na

konto w NBP O/Bochnia nr 701-6-149, (dojście
od strony ul. Wiśnickiej), w godz. 7—13.

Samochód można oglądać w dni robocze,
w godz. 10—14, w Zakładzie Usług Motoryza­
cyjnych w Bochni przy uV,.Wiśnickiej.

Szczegółowych informacji. -' udziela Dział
Głównego Mechanika, codziennie w godzinach
od11do14.

W przypadku, niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godzinie 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Szczucinie, woj. tarnowskie — SPRZEDA
W DRODZE PUBLICZNEGO PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO przeznaczone do roz­
biórki: budynek-chlewnię, o wymiarach 25,30x
3.80 m, z pustaków żwirowych oraz budynek
gospodarczy, o wymiarach 11,80x4,40 m, z pu­
staków żwirowych.

Wymienione obiekty znajdują się w Szczuci­
nie przy ul. 1 Maja (targowisko ogólne).

Cena wywoławcza wynosi: budynku chlew­
ni 4.000 zł, budynku gospodarczego 1.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 sierpnia
1975 roku, o godzinie 10, w miejscu położenia
nieruchomości.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej najpóźniej do dnia 19 sierpnia
1975 roku, w punkcie kasowym Banku Spół­
dzielczego w Szczucinie, ul. Kościuszki 85.

Nabywcy obowiązani są nabyte budynki ro­
zebrać, materiał i gruz usunąć oraz uporząd­
kować plac w terminie do dnia 3 września
1975 roku.

W wypadku nie przystąpienia nabywcy do
podpisania umowy, wadium ulegnie przepad­
kowi na rzecz Spółdzielni.

Jeżeli przetarg pierwszy nje dojdzie do skut­
ku, przetarg drugi odbędzie się w dniu 27

sierpnia 1975 r., o godzinie 10.

Zastrzega się pławo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Praca

LUBIĄCYM wieś, uczci­
wym, starszym — dam
na mieszkanie oddzielny
domek drewniany (wodo­
ciąg, elektryczność) oraz

działkę ogrodową — za

dozór nad sąsiednim do­
mem letniskowym. Oferty
L. Holuj owa, 34-630 Msza­
na Dolna, ul. Stawowa 22.

Z POWODU choroby —

przyjmę do pracy w go­
spodarstwie rolno-hodo-

wlanym małżeństwo. Mie­
szkanie zapewnione. Tyl­
ko poważne oferty — In­
formacje pod adresem:
Ta.deusz Domalik, Płodno
72-521 Dorgobądź, v.'oj.
Szczecin. K-6496

Sprzedaż
MALTAŃCZYKI — gzęze-

nięta — sprzedam. Ulica

Ugorek 10B/6, po godz. 15.

g-72795

WYLOSOWANĄ Syrenę
105 — sprzedam. Odbiór:

sierpień — Polmozbyt.
Zgłoszenia: Tarnów, tel.
83-37, godz. 15" I do 17.

T-71008

MEBLE gdańskie sprze­
dam. Janiak, Wrocław,
ul. Giżycka 54.

NSU Prinz lOOOc, prze­
bieg 60.000 km, stan bar­
dzo dobry — sprzedam.
Krościenko n/Dunajcem,
ul. Trzech Koron 4, tel.

30-22, po godz. 18.

g-72544

SAMOCHÓD Żuk — rok

prod. 1969 — w bardzo

dobrym stanie — sprze­
dam. Zgłoszenia: Tarnów,
Lelewela 3/22, po godz. 17.

PILNIE sprzedam atrak­
cyjny bilard elektryczny.
Wiadomość: bar „Expres-
so” (Łysa Góra), J Sopot,
ul. Żeromskiego.

MASZYNY i urządzenia
kompletne do wytwórni
wód gazowych, wraz z o-

pakowaniem — sprzedam.
Możliwe inne propozycje.
Oferty 72850 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM pilnie Syrenę
104, rok 1970, stan bardzo

dobry. Kalwaria, tel. 255.

g-72906

SPRZEDAM tanio Nysę
towos oraz furgon pick-
up. Kraków, ul. Mary­
narska 43. g-72690

MASZYNĘ nr 5 — wial­
nię — sprzedam. Stan do­
bry. Julia Wacek. Mszan-
ka 137, poczta Wola Łu-

żańska, woj. rzeszowskie.

CIĄGNIK „Ursus C-328”,
w bardzo dobrym stanie
— sprzedam. Józef TJo-

łvst. wieś Kąty 93, 32-862

Porąbka Iwkowska, woj.
tarnowskie.

Nieruchomości

SPRZEDAM tanio gospo- 1

darstwo rolne z inwenta- (
rzem,opow.7ha—w
tym las, łąka i sad, zabu- 1

dowania, światło, przy i
szosie. Zgłoszenia: Wła­
dysław Radoń. Brzezowa J

38. pocz. Łapanów k. Gdo- (
wa, woj. tarnowskie.

PIECZARKARNIĘ o po­
wierzchni 800 m2, w po­
bliżu Bielska, z możliwo­
ścią zamieszkanja, pilnie i

sprzedam lub wydzierża-
wię. Listy: ..Dziennik Za­
chodni”. Bielsko - Biała, i

dla „16732”. |

ZAKOPANE — centrum! i

Willę dwurodzinną (14 po- |

koi), ogród 4.000 m*. za-

.

budowania gospodarcze — <

zamienię na willę jedno- i

rodzinną w Zakopanem.
Listy: Biuro Ogłoszeń, Ka- .«

towice, dla .,5717”. ;

GOSPODARSTWO 4 ha Z

zabudowaniami, dom dwu- (
rodzinny, kolo Dębicy —

sprzedam w całości lub w 1

części. Zgłoszenia: Dębi- ,

ca. ul. Marchlewskiego
12/17. P-221 1

PARCELĘ 1,30 ha — czę­
ściowo budowlaną, koło

stacji PKP w Żabnie obok

Dąbrowy Tarnowskiej —

sprzedam. Maria Golec,
33-131 Ilkowice 1, gm. Łęg
Tarnowski.

KUPIĘ działkę pod zabu­
dowę w Krynicy lub Za-

kooanem. Oferty kiero­
wać: Poznań 37, skrytka
pocztowa 24.

Zguby
PASIEKA Józef, Tarnów,
22 Lipca 6/12, zgubił legi­
tymację szkolną nr 22/P/72

wydaną przez Szkołę Pod­
stawową nr 18 w Tarno­
wie, 9 czerwca 1972.

GÓRKA Edward, Ilkowice

116, gmina Łęg Tarnow­
ski — zgubił legitymację
pracowniczą — wydaną
przez Zakiady Mięsne w

Tarnowie.

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej
Krakowska Komenda Ochotniczych Hufców Pracy OHP

wspólnie z Krakowskimi Zakładami Sodowymi
w Krakowie, ul. Zakopiańska 62

organizują

OEHOTNICZY HUFIEC PRACY
DOCHODZĄCY — DŁA MŁODOCIANYCH.

Młodzież w wieku od 16 do 18 lat, chętna do pracy w zawodzie

Ślusarza, STOLARZA i DEKARZA, proszona jest o zgłaszanie się
w Krakowskiej Komendzie Ochotniczych Hufców Pracy — Kraków,
al. Słowackiego 44 lub w Dziale Kadr i Szkolenia Krakowskich Za­
kładów Sodowych, ul. Zakopiańska 62, parter, pokój nr 6.

Młodzieży gwarantuje się:
■ ukończenie szkoły podstawowej
■ przyuczenie do zawodu w ramach Podstawowego Stu­

dium Zawodowego
■ bezpłatne śniadania regeneracyjne i odpłatnie obiady

w cenie 7 zł.
■ oraz inne świadczenia przysługujące pracownikom KZS.

Dokumenty potrzebne do przyjęcia:
■ wyciąg aktu urodzenia
■ świadectwo szkolne lub zaświadczenie

a dwa zdjęcia. .

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Spożywczego
Oddział w Olkuszu

poszukuje uspołecznionego, względ­
nie zrzeszonego w sektorze gospodar­
ki nieuspołecznionej wykonawcy na­

stępujących prac budowlanych:
1) budowy pawilonu handlowego

branży ogólno - spożywczej — typ
C KB 4-2.6.3/37'H/7/7/66 w m. Bu­
kownie — (szacunkowa wartość ro­
bót około l 800.000 zł)

2) budowy ustępu publicznego
naziemnego, skanalizowanego, typ
N-2-4-3 -II na targowicy koszykowej
w Olkuszu — (wartość kosztorysowa
robót około 200.000 zł).

Wszystkie mąteriały
piecza wykonawca.

Terminy wykonania:

■pkt.1 — do końca

■pkt-2 — dp końca

DYREKCJA SZKOŁY PODSTAWO­
WEJ Nr 8 dla Pracujących w Kra-

Marka 34

VII i VIII

kowie, ul.

ogłasza WPISY
do klasy

na rok szkolny 1975/76.

Początek roku szkolnego 21. VIII. 1975 r.

Kancelaria szkoły przyjmuje kandyda­
tów codziennie, oprócz sobót

w godz. 16—18.

budowlane zabez-

1976 roku

czerwca 1976 r.

Oferty kierować pod adresem: Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Spo­
żywczego — Oddział w Olkuszu, ul. Paku-
ska 64.

POWIELACZ
SPIRYTUSOWY lub WOSKOWY — elek­
tryczny, względnie ręczny, KUPI natych­
miast. w trybie upłynnienia zapasów, od
przedsiębiorstwa uspołecznionego — FA­
BRYKA OSLQNEK BIAŁKOWYCH —

34-220 BIAŁKA k. Makowa Podhalańskie­
go- K-6211

Skawińskie Zakłady Koncentratów

Spożywczych
w Skawinie, ul. Dzierżyńskiego 1

zatrudnię:
■ absolwentów szkól podstawowych do

nauki zawodu ciastkarza-cukiernika
■ pracowników niewykwalifikowanych,

mężczyzn i kobiety do pakowania wy­
robów spożywczych oraz pracowników

■magazynowo-transportowych■ automatyków automatyki pneumatycz­
nej i hydraulicznej

■ ślusarzy remontowych do konserwacji
maszyn i urządzeń produkcyjnych, to­
karzy, frezerów, szlifierzy, elektro­
monterów

■ monterów instalacji wodno-kanaliza­
cyjnych

■ kierowców samochodów ciężarowych■ pracowników ze średnim wykształce­
niem — do obsługi urządzeń produk­
cyjnych

■ kierownika Działu Zbytu — wymaga­
ne wykształcenie wyższe ekonomiczne
i praktyka zawodowa.

Zgłoszenia przyjmuje Dział' Spraw Oso­
bowych i Szkolenia — w godzinach 7—15.

■7

Oszczędzanie popłaca — 212 samochodów z PKO!

•

IB Komunikat NBP w Krakowie
IhD o wynikach losowania samochodów

Oddział Wojewódzki Narodowego Banku Polskiego w Krakowie —

zawiadamia, że w losowaniu samochodów w dniach 28 i 29 lipca 1975 r.,
przeprowadzonym dla książeczek wystawionych na terenie b. woj. kra-
kowskiego i m. Krakowa, wylosowano w formie premii 212 SAMOCHO-
DOW OSOBOWYCH na poniższe numery książeczek oszczędnościowych
PKO ł

• - W GRUPIE I (książeczki z wkładami po 6.000 zł)
375.396 US Syrena 105 921.268 US Fiat 125 — 1300 ccm 2.829.967 US Syrena 105

479.749 US Skodą S-100 Stand. 1 .958 .483 US Syrena 105 3.193.169 US Zaporożec
876.366 US Zaporożec 2.172.909 US Syrena 105 3.681.795 US Zaporożec
873.415 US Syrena 105 2.184.544 US Syrena 105

W GRUPIE II (książeczki z wkładami po 9.000 zł)
34.304 UOZ Syrena 105 3.683 .299 US Syrena 105 5.042.082 US. Fiat 125 —

. 1 49.007 US Syrena 105 3.687.344 US Syrena 105 1300 ccm

152.288 US Syrena 105 3.688.841 US Syrena 105 5.043 202 US Syrena 105
195.651 UOZ Syrena 105 3.689 937 US Syrena 105 5.045.402 US Syrena 105

213.582 US Syrena 105 3.693.761 US Skoda S-100 5.047.581 US Fiat 125 —

224.335 UOS Syrena 105 Stand. 1300 ccm

242.548 UOS Syrena 105 3.694.175 US Skoda S-100 5.047.839 US. Fiat 125 —

243,321 UOS Zaporożec Stand. 1300 ccm

372.377 US Syrena 105 3.697.337 US Fiat 125 — 5.048.381 US Syrena 105
479.309 US Syrena 105 1300 ccm

-4S«7BSf UŚ ”

Syrena 105 4.096.200 US Syrena 103 5.054.071 WW®-- ' " •'

' 611.849 US Syrena 105 4.099.315 US Syrena 105 1300 ccm

687.117 UO Syreną 105 4.100.326 US Syrena 105 5,058.122 US Syrena 105
709.893 US Syrena 105 4.101,424 US Syrena 105 • 5.060.185 US Syrena 105
714.678 US Syrena 105 4.104,235 US Syrena 105 5.063 .679 US Fiat 125 —

714.769 US Syrena 105 4.105.447 US Syrena 105 1300 ccm

877.139 US Syrena 105 4.106.665 US Syrena 105 5.066.913 US Fiat 125 —

921.624 US Syrena 105 4.300.867 US Syrena 105 1300 ccm

924.047 US Syrena 105 4.301.370 US Syrena 105 5.067.903 US Syrena 105
925.230 US Syrena 105 4.304.518 US Syrena 105 5.071.817 US Syrena 105

1.033 .869 US Syrena 105. 4.306.776 US Zaporożec 5.072.512 US Fiat 125 —

1.034.363 US Syrena 105 4.306 .781 US Syrena 105 1300 ccm

1.170.852 US Syrena 105 4.486.858 US Syrena 105 5.072.779 US Syrena 105
1.174.955 US Syrena 105 4.487.156 US Fiat 125 — 5.073.406 US Syrena 105
1.297.311 US Zaporożec 1300 ccm 5.073.858 US Fiat 125 —

1.301.039 US Syrena 105 4.488.360 US Syrena 105 1390 ccm

1.395 .4'58 US Syrena 105 4.489.828 US Syrena 105 5;923.246 US Syrena 1’05

1.483.861 US Syrena 105 4.492.800 US Syrena 105 5.923.444 US Syrena 105
1.491.304 US Syrena 105 4.491.146 US Syrena 105 5.923.515 US Syrena 105
1.804.609 US Syrena 105 4.494.513 US Syrena 105 5.925.945 US Syrena 105
1.807.027 US Syrena 105 4.616.104 US Syrena 105 5.926.9’41 US Syrena 105
1.810.245 US Fiat 125 — 4.620.679 US Fiat 125 — 5.928.416 US Syrena 105

1300 ccm 1300 ccm 5:930.476 US . Syrena 105

1.953.304 US Syrena 105 4.621.866 US Fiat 125 — 5.933 .323 US Syrena 105

1.954.778 US Syrena 105 1300 ccm 5.933 .546 US Syrena 105

1.956.144 US Zaporożec 4.623.890 US Syrena 105 5.933 .849 US Syrena 105

1.957.312 US Fiat 125 — 4.624.442 US Syrena 105 5.934.210 US Syrena 105

1300 ccm 4.711.173 US Syrena 105 5.935 .307 US Syrena 105

1.958.699 US Syrena 105 4.712.554 US Syrena 105 5.935 .718 US Syrena 105

1.962.500 US Syreha -105 -- -z' 4.714.611 US Syrena 105 5.935 .749 US Syrena 105

2.170.060 US Syrena 105 4.714.804 US Fiat 125 — 5.936.285 US Syreną 105

2.175.839 US Skoda s-ioo 1300 ccm 5.936.359 U.S, Syrena 105

Stand. 5.001.646 US Syrena 105 5.9S7.038 US. Fiat 125 —

2.177.839 US Skoda S-100 1300 ccm

Stand. 5.002.644 US Fiat 125 — 5.937.555 US Syrena 105

2.182.540 US Syrena 105 1300 ccm 5.938 .545 IJS Syrena 105

2.183.191 US Zaporożec 5.003.968 US Syrena 105 5.939 .117 US Syrena 105

2.184.252 US Syrena 105 5.007.026 US Syrena 105 5.939.555 US Syrena 105

2.187.344 US Syrena 105 5.007.747 US Syrena 105 5.939.756 US Syrena 105

2.239.854 UO Fiat 125 — 5.010.003 US Syrena 105 5.941.435 US Syrena 105
1300 ccm 5.010.824 US Syrena 105 5.942.736 US Fiat 125 —

2.269.186 UO Syrena 105 5.011.821 US Syrena 105 1300 ccm

2.480.716 US Syrena 105 5.012.559 US Syrena 105 3.942.888 US Fiat 125 —

2.483.713 US Fiat 125 — 5.012,817 US Syrena 105 1300 ccm

1300 ccm 5.014.080 US Syrena 105 5.943.562 US Syrena 105

2.488.633 US Syrena 105 5.018.249 US Syrena 105 5.944.445 US Syrena 105

2.494.998 US Syrena 105 5.018.800 US Skoda S-100 5.945.123 US • Syrena 105

2.495.256 US Syrena 105 Stand. 5.945.671 US Syrena 105

2.497.639 US Syrena 105 5.019.500 US Syrena 105 5.946.229 US Zaporożec
2.497.859 US Zaporożec 5.020.003 US Syrena 105 5.949.495 US Syrena 105

2 824.546 US Syrena 105 5.023.152 US Syrena 105 5.950.256 US Syrena 105

2.833 .582 US Syrena 105 5.026.693 US Syrena 105 5.951.667 US Syrena 105

2.834.327 US Syrena 105 5.026.814 US Fiat 125 — 5.957.088 US Syrena 105

2.836 .105 US Syrena 105 1300 ccm 5.957.697 US Zaporożec
2.842.082 US Syrena 105 5.029.543 US syrena 105 5.958.060 US Fiat 125 —

2.842.096 US Syrena 105 5.029.672 US Syrena 105 1300 ccm

2.842.115 US Syrena 105 5.030 .025 US Syrena 105 5.958 .500 US Skoda S-100

3.166 045 US Syrena 105 5.030.050 US Syrena 105 Stand.

3.168.509 US Syrena 105 5.031.199 US Syrena 105 5.965.456 US Syrena 105

3.168.952 US Syrena 195 5.032.066 US Fiat 125 —

3.169.147 US Syrena 105 1300 ccm 5.965.843 US Fiat 125 —

3.171.681 US Syrena 105 5.033.130 US Zaporożec 1300 ccm

3.194.250 US Fiat 125 — 5.035.424 US Syrena 105 5.966.553 US Fiat 125 —

1300 ccm 5.036.251 US Fiat 125 — 1300 ccm

3.194.558 US Syrena 105 1300 ccm ,5.966 .971 US* Syrena 105

3 195.742 US Fiat 125 — 5.036.297 US Syrena 105 5.968.323 US Syrena 105

1300 ccm 5.037.843 US Syrena 105 5.969 .578 US Syrena 105

3.206.011 US Syrena US 5.037.942 US Syrena 105 5.969 .866 US Syrena 105

3.211 .915 US Syrena 105 5.041.729 US Fiat 125 — 5.970.107 US Syrena 105

3.218.152 US Syrena 105 1300 ccm 5.970.866 US Syrena 105

UWAGA: Tabela ta ma charakter wyłącznie informacyjny! Podstawę
do wydania premii stanowi jedynie zawiadomienie odpowiedniego Od-
działu PKO!

Właściciele wylosowanych księżeczek zawiadomieni będę listami poleco-
nymi, najpóźniej w ciągu 30 dni od daty losowania o miejscu i terminie od-
bioru samochodów. - Wylosowanie premii nie pozbawia prawa udziału
w następnych kwartalnych losowaniach, pod warunkiem pozostawienia
wkładu no księżeczce.

Następne losowania książeczek premiowych z losowaniem premii w po
staci samochodów osobowych odbędą się w dniach 27 i 28 października
1975 r.

Księżeczki takie wystawiane są przez wszystkie Oddziały i Ekspozytury
PKO.

Ponadto wystawienie książeczki samochodowej można zamówić w każdej
ajencji PKO oraz placówce pocztowej.

Placówki te udzielają jednocześnie wyczerpujęcych informacji, dotyczę-
cych tego rodzaju wkładów.

KŚBSSSfiiSKiSiKSsKfiiSKSasaSS^^S

która obsługuje

f

KAMIENIE JUBILERSKIE
POCHODZENIA ZAGRANICZNEGO

skupuje PP «JUB!LER»
w KRAKOWIE, ul. ZWIERZYNIECKA 29
we wtorki i piątki w godzinach 12—11,

zawiadamia, że dla wygody Klientów — URUCHOMIŁ

AGENCJĘ BANKU PeKaO S A

w HALI GŁÓWNEJ DWORCA Gl. PKP

HMHW m TWSMIW
■d0 KRAiOW SBCWmm ®
w szczególności:

® wystawia książeczki walutowe
© sprzedaje znaczki opłaty skarbowej
@ sprzedaje waluty: i czeki krajów socjalistycznych
© wydaje tąlony NBP
9 sprzedaje czeki podróżnicze NBP
© skupuje waluty KS i talony NBP od krajow­

ców dewizowych i turystów zagranicznych.

Godziny otwarcia od 11 do 16. ZAPRASZAMY,

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

im. Adama Polewki — Zjednoczenia Budownictwa

Przemysłowego „Południe” w Krakowie

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — w roku szkolnym 1975/76

w zawodach:
■ montera rurociągów przemysłowych — z uzyskaniem

datkowych kwalifikacji montera instalacji sanitarnych
i gazowych, montera instalacji centralnego ogrzewania
i spawacza elektrycznego. — Czas nauki — trzy lata. Wiek
kandydata — 15 lat. Wynagrodzenie — od 360 zł do 1.100
zł. w zależności od klasy.

■ ślusarza-spawacza. — Czas nauki — trzy lata. Wiek kan­
dydata — 16 lat. — Wynagrodzenie od 360 zł do 1.100 zł,
w zależności od klasy

■ montera instalacji wentylacyjno - klimatyzacyjnych —

z uzyskaniem dodatkowych kwalifikacji blacharza, mon­
tera urządzeń odpylających. — Czas nauki — dwa lata.
Wiek kandydata — 16 lat. — Wynagrodzenie od 520 zł —

do 720 zł w zależności od klasy.
Praktyczną naukę zawodu uczniowie pobierają w Nowo­
huckim Przedsiębiorstwie Instalacji Przemysłowych „MON-
TIN” oraz w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa

Przemysłowego Nr 2.
■ montera konstrukcji stalowych. — Czas trwania nauki —

dwa lata. Wiek kandydata — 16 lat. — Wynagrodzenie —

od 520 zł do 720 zł — w zależności od klasy.
Praktyczną naukę zawodu uczniowie pobierają w Przedsię­
biorstwie Budownictwa Przemysłowego, „CHEMOBUDOWA”
oraz w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Prze-

niysłowego Nr v

Uczniowie otrzymuję bezpłatnie:
■ ubranie wyjściowe i inne składniki garderoby, o ogólnej

wartości 2.500 zł (raz w roku)
■ odzież i obuwie robocze
■ codziennie posiłek regeneracyjny.
W klasie końcowej istnieje możliwość uzyskania prawa jazdy,
samochodowego lub motocyklowego.

Warunki przyjęcia (bez egzaminu): f
■ ukończenie klasy ósmej
■ dobry stan zdrowia.

Dla uczniów zamiejscowych gwarantuje się kwatery prywatne.
Wpisy przyjmuje sekretariat Szkoły (pokój nr 7), w. go­

dzinach 9—15.30. — Adres: NOWA HUTA, oś. UROCZE
13. • - /<<■// W,V ’

;

Dojazd ze śródmieścia Krakowa tramwajem nr 4 lub 22
Placu Centralnego. ,

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ ’

Fabryki Wentylatorów w Chełmie Śląskim
informuje, że

dysponuje jeszcze wolnymi miejscami
do klas pierwszych, w roku szkolnym 1975/76

o specjalnościach:
■ TOKARZ
■ MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych.

Podanie o przyjęcie do szkoły należy składać pod adresem dy­
rekcji szkoły.
Do podania należy dołęczyć:

■ własnoręcznie napisany życiorys
■ świadectwo ukończenia klasy ósmej szkoły podstawowej
■ świadectwo zdrowia ucznia, kończącego szkołę podstawową
■ wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty rodzięów

do

Nauka w

wglądu,
szkole trwa trzy lata.

Uczniowie w czasie nauki otrzymuję wynagrodzenie
w wysokości: - • 'rj

■ w pierwszym roku nauki — 300 zł
■ w drugim roku nauki — 480 zł
■ w trzecim roku nauki około 1.100 zł.

Ukończenie szkoły daje kwalifikacje zawodowe w danym kierun­
ku i pozwala kontynuować naukę w 3-letnim Technikum Mecha­
nicznym.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły.
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Po Krakowie bez przewodnika TEATRY

Apel prezydenta miasta Krakowa

Najlepiej mają się turyści zorganizowani. Wy­
cieczkom towarzyszy przewodnik, który pokaże,
wyjaśni. Jeśli natomiast przyjedzie do Krako­
wa turysta indywidualny — a na dodatek będzie
cudzoziemcem — to może się okazać, iż zoba­
czywszy wspaniałe zabytki, wyjedzie niewiele o

nich wiedząc. Informatorem dla turysty indywi­
dualnego są bowiem przewodniki i różnego typu
wydawnictwa turystyczne. A lista dostępnych
w krakowskich księgarniach wydawnictw, jest
tak krótka, że możemy ją w pełni przytoczyć.
Można więc kupić (a i to nie wszędzie) J. Adam­
czewskiego „Jesteśmy w Krakowie” i francuską
wersję tej książki, mały przewodnik p0 Krako­
wie w języku niemieckim, mapy hentrum. Kra­
kowa w języku niemieckim i francuskim, a tak­
że Zabytki na trasach turystycznych wojewódz­
twa krakowskiego” w wersji polskiej, niemiec-

kiej i francuskiej. I to już wszystko. Żadna z

tych pozycji nie jest autentycznym przewodni­
kiem turystycznym!

Odwiedziliśmy wczoraj wszystkie, księgarnie
w centrum Krakowa, w żadnej nie znaleźliśmy
wydawnictw w języku angielskim czy rosyj­
skim. Brakuje również (poszukiwanych bardzo
— zdaniem księgarzy) wydawnictw albumowych.
Można dostać jedynie album „Kraków” w wer­
sji polskiej i niemieckiej, wydania albumowe
o Collegium Maius oraz zbiorach wawelskich.

Od sprzedawców usłyszeliśmy, że nie ma co

liczyć na poprawę sytuacji w tym sezonie. O-

wszem, przewodniki były w zimie i na wiosnę,
ale dostawy skończyły się, gdy nadszedł sezon.

Czy faktycznie nie można przygotować dla oblę­
żonego przez turystów Krakowa — dostatecznej
ilości wydawnictw? (eba)

BAGATELA (Karmelicka 6) P.

Marivąux: Gra miłości i przypad­
ku — 19.30.

KINA

co.gdzie
kiedy?Środa

śni i arie starowloskie śpiewa Zar>

Duluchanowa
PR. UKF Z KR. LOK.

16.15 Utw. kamer. 16.35 Rodzi­
na Wilkołaka” — op A. Tołstoja.
16.55 Mel. rozr. 19.30—19.50 Muz.
rozr. 19.50—-20.45 Transmisja n poi.
meczu plik, o mist. 1 ligi .

— ROW Rybnik. 20.45—20.50

rozr.

Wisła
Muz.

polach naszego województwa znajduje się obecnie

olbrzymi majątek w postaci skoszonych i dojrzałych do
zbioru zbóż. Jednocześnie przechodzące w ostatnich dniach
deszcze w poważnym stopniu hamują pracę rolników i

powodują spiętrzenie prac. W tej sytuacji zwracam się
z gorącym apelem do ludności naszego regionu o pełne
wykorzystanie najbliższej wolnej soboty i niedzieli do

prac żniwnych i uczynienie tych dni okresem intensyw­
nej i wytężonej pracy na wsi”.

Apel tej treści wystosował do 'mieszkańców naszego
województwa prezydent miasta Krakowa JERZY PĘKA­
LA. Władze miasta szczególnie liczą na pomoc organizacji
młodzieżowych ■i społecznych.
Polskiego i funkcjonariuszy
tych mieszkańców Krakowa,
wsi.

„Od zbiorów zależy lepsze
w podstawowe artykuły żywnościowe. (...) Mam powody
— znając ofiarność społeczeństwa ziemi krakowskiej —

by wierzyć, że najbliższa sobota i niedziela będą dniami

wytężonej pracy dla dobra nas wszystkich” — kończy
swój apel prezydent.

Również wczorajsze posiedzenie Prezydium Krakowskie­
go Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego pod
przewodnictwem prezesa KK ZSL WŁADYSŁAWA CA-
BAJA poświęcone było problemom tegorocznej akcji żniw­
nej. Prezydium zwróciło się z apelem do wszystkich

■ogniw ZSL oraz członków Stronnictwa o aktywny udział
w pracach żniwnych oraz o przygotowanie się do podjęcia

. jesiennych prac polowych..

żołnierzy LudoWego Wojska
Milicji Obywatelskiej oraz

którzy posiadają rodziny na

LOT-em rzeczywiście bliżej, a

potwierdzeniem tego celnego ha­
sła jest stale rosnąca frekwen­
cja w samolotach. Choć to już
nie szczyt sefeonu to jednak na

niektóre rejsy bilety są już wy­
przedane (Koszalin, Gdańsk).
Najluźniej jest na trasie do Po­
znania oraz w czasie wieczor­
nych lotów do Warszawy. Na li­
niach zagranicznych też kom­
plety: stosunkowo najłatwiej o-

trzymać bilety do Budapesztu.
zaopatrzenie wszystkich nas

LOT-em

rzeczywiście

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Ziemia obiecana (poi 15 1.) —

16.13, 19.13 UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Dzieje grzechu (poi. 18

I.) -

. 15.20, 18.00, 20.30 WARSZA­
WA (Stradom 15): Zew krwi (ang.-
RFN-franc. 15 i.)
20.15. WOLNOŚĆ

Charley Varrick
15.45. 13 00, 20.15.
skiego li):■ Złoto

(jug. -USA, bo.) -

WANDA (

W. Klag

Ulica Kano­
nicza jak zwy­
kle przyciąga
młodych pla­
styków.

WYSTAWA PLAKATU POLITYCZNEGO

W nowohuckim klubie MPiK trwa obecnie wystawa zatytuło­
wana „Krakowski plakat polityczny”. Ekspozycja licząca kilka­
naście prac takich plastyków jak m. in. J. Dynda i J. Stobiecki 1

cieszy się, dużyni zainteresowaniem nie tylko wśród stałych by­
walców klubu. Warto więc ją zwiedzić, tym bardziej że nieczę­
sto mamy możliwość obejrzenia plakatów o tematyce politycz­
nej. (bod)

Wypadki, kraksy...
Kolejny — oby takich jak

najwięcej! — spokojny dzień na

szosach naszego województwa.
Służbę Ruchu MO wzywano za­
ledwie trzynastokrotnie, a z te­
go w 12 przypadkach chodziło
o niegroźne „stłuczki”. Jedyny
wypadek przydarzył się Irenie
Skórze, mieszkance Niepołomic,
która została niezbyt groźnie

potrącona przez samochód na

skrzyżowaniu pod Pocz‘tą Gł.
A Zanotowaliśmy dwie przer­
wy w komunikacji tramwajo­
wej: na skutek kolizji ,,6-tki” z

samochodem ciężarowym przer­
wa w ruchu tramwajowym na

ul. Limanowskiego trwała od

8,30 do 9,50. Natomiast awaria
wozu linii „22” spowodowała
godzinną przerwę w ruchu na

ai. Pokoju (8,35—9,30). (ms)

W tym miejscu warto podkre­
ślić, że postulaty (przedstawia­
ne ni. in. także na naszych ła­
mach) wprowadzenia lotów z

Krakowa do rumuńskich i buł­
garskich kurortów czarnomor­
skich okazały się słuszne.

W związku ze zwiększonym
ruchem pasażerskim wzrosły
też zadania pracowników obsłu­
gi LOT-u. Po długich staraniach
Kraków otrzymał wreszcie

przydział dodatkowych etatów
tak, że będzie można poważnie
usprawnić obsługę podróżnych
w porcie w Balicach. Do biura
na Basztowej posiłki przybyły
aż z Bydgoszczy, gdzie lotnisko I

jest akurat nieczynne. (1) ■'

Kto z nas nie lubi zajść do karczmy w stylu ludowym, w któ­
rej zawsze można zjeść jakąś smaczną potrawę? Właśnie tego
typu karczma powstaje w Wieliczce, tuż obok tzw. obwodnicy,
na trasie przelotowej E-22. Przy jej budowie — rozpoczętej w

maju br. — pracuje duża ekipa górali spod Zakopanego. Regio­
nalna karczma, wykonana m. in, z drzewa świerkowego i sosny
jednorazowo pomieścić będzie mogła 70 konsumentów. Urucho­
mienie jej zaplanowane jest na październik. (bod)

. „Kogutek" zaprasza
Niewiele mamy w Krakowie zakładów gastronomicznych, w

których na miejscu można by zjeść potrawy z drobiu. Wczoraj
jednakże uruchomiono przy ul. Bohaterów Stalingradu bar uni­
wersalny „Kogutek” (powstały w miejsce baru „Tatrzańskie­
go”) serwujący wszelkie potrawy z kurcząt, kaczek, gęsi, indy­
ków itp. Jak zapowiada kierowniczka „Kogutka” Zofia Szyller
— już niedługo konsumenci pożywić się będą mogli pieczarkami
wprost z patelni, a może i smażonymi podrobami. Samoobsłu­
gowy bar zaprasza codziennie w godzinach od 8 do 21. Drób pie-,
cźony na specjalnych rożnach czeka na smakoszy! (bod)

i—. 15.45,. 18.00,
(13 Stycznia 1).:
(USA. 18 1.) —

APOLLO (SO1-
i dla zuchwałych
--10.00. 13.00. 18.00,

19.00. WANDA (Waryńskiego 5):
Nie unikniesz przeznaczenia
15 1.) - 10 00.

przez pustynię
15.45. 18.00 . 20.13. SZTUKA (Jana
4): Nie oglądaj się teraz

wł. 18 l.) - 10.15. 12.30. 15.43. 18.00.
20.13. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Człowiek orkiestra (franc.
b.o .) 14.45. 17.00. 19.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Podwodna odyseja
(kanad. b .o .) — 15.45. IR.00 . 20.00.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Wążżżżż (USA 15 1.) - 16 00. 18.00 .

20.Ó0. ŚWIT M. SALA (os. Teatral­
ne 10): Nocny kowboj' (USA. 18 1 )
— 15.00 . 17.15. 19.30. ŚWIATOWID

SALA (os. Na Skarpie 7): Joe

Kidd (USA, 15 1.) — 16.00 . 18.00 .

20.00 ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Junga z floty pół­
nocnej (ZSRR, b.o .) — 15.00 . 17.00 .

19.00 . ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 70): Jeździec bez głowy
(radź, b.o .) - 16.00 . Deps (Jug. 15

1.) - 18.00 . 20.15. ROTUNDA (Olean­
dry 1): niecz. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48) : mecz KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Jeźdźcy (USA 15 1.)

— 18.00, 20.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 3): Strach (poi. 15 1.) —

16.00, 18.00 . 20.15. WISŁA (Gazowa
27): Gangsterski walc (fr. 15 1.)
— 11.00, 20.00, Granice miłości (Węg.
15 1.) — 16,OU, 18.00 .. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Śmierć India­
nina (rum. b.o .) — 15.30, 17.30,
Śmiech w ciemnościach (ang. 18 1.)
— 19.30. UGOKEK (os. Ugorek):
Orzeł i reszka (pól, 15 1.) — 17.00,
19.00 . TljCZA (Praska 25): Próba
terroru (USA 15 i.> — 17.00,19.15.

SFINKS (os. Górali 5): Sanato­
rium pod klepsydrą (poi. 15 1.) —

15.30, 18.00, 20.31). PASAŻ (Pasaż
Bielaka). Przygody Bolka i Lolka

10.00, 11.00, 13.(10, 16.00, 17.00, Absol­
went (USA 18 1.) — 12.00, 13.00 .

20.00, 22.00'. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): pies za burtą
(radź, b.o .) —.16.00, 18.00 .

SIERPNIA
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D.

na czym?
Widmo wypadków drogowych stanowi

ważniejszy argument w dyskusjach na

zaostrzenia kryteriów wydawania praw
i wymagań wobec przyszłych użytkowników na­
szych dróg. Autorami tychże wypadków bywają
najczęściej albo „rasowi” piraci drogowi, albo
też kierowcy początkujący, którzy' po trzymie­
sięcznym kursie nie zdążyli na tyle opanować
zasad prowadzenia pojazdów, by móc być bez­
piecznym partnerem i współużytkownikiem
szos. Dlaczego nie zdążyli? No, ten problem r.ie

jest aż tak prosty, jakby się pozornie wyda­
wało: winni są instruktorzy, a może w ogóle
system szkolenia kierowców.. Sprawa nie jest
tak jasna.

Przed paroma dniami rozmawiałem z kiero­
wnikiem Ośrodka Szkolenia Kierowców LOK
w Nowej Hucie — Zdzisławem Śmiałkiem i mu­
szę przynać. wiadomości oraz wnioski z tej roz­
mowy normalnie przeczą zdrowemu rozsądko­
wi i logice. Otóż okazuje się, że instytucje po­
wołane do przeprowadzania tego typu szkoleń :

(m. in. LOK) pomimo posiadania odpowiednich
na te cele własnych budżetów — nie tylko nie

mają prawa na nabywanie samochodów do ce-

naczelnikiem Skawiny
ZBIGNIEWEM

STACHURĄ

0 skawińskich perspektywach
Q Jest Towarzysz jednym z najmłodszych na­

czelników. I stażem, i wiekiem. Jak Towarzysz
radzi sobie z tak odpowiedzialnym stanowi­
skiem? Z kłopotami, decyzjami?

— Tirzed naczelnika miasta, objąłem 6 czer­
wca. br. Mimo że. nie jestem skawiniakiem, znam

dobrze to miasto i jego problemy. Przez trzy
lata byłem tutaj l sekretarzem Komitetu Miej­
skiego PZPR, a w Nucie Aluminium pracowa­
łem podczas, studiów. A mój wiek (23 lat) nie

świadczy wcale o braku umiejętności w podej­
mowaniu poważnych decyzji.

• Przepraszam, nie chciałam urazie. Uważam

lo wręcz za komplement. A więc do rzeczy —

co now ego słychać w Skawinie?

— Najpierw musimy uporać się ze starymi
problemami i nadgonić zaległości. Kiepsko w

Skawinie.. z handlem,. bowiem niewystarczająca
jest powierzchnia sklepów icszystkich branż.
W. najbliższych dniach oddajemy pierwszy no­
woczesny pawilon ogólnospożywczy o pow. 300
m kw., drugi podobny pawilon jest już w bu­

fa li­
dom

• Skawinę zdominował przemysł. Jak wyglą­
da współpraca z zakładami produkcyjnymi?

— IV momencie kiedy lokalizowano. na. tere­
nie miasta Hutę Aluminium, 'Zakłady Koncen­
tratów Spożywczych czy Elektrownię — prze­
gapiona została szansa, jednoczesnej rozbudowy
infrastruktury. Teraz te zaniedbania musimy
nadrabiać. Właśnie przy pomocy zakładów prze­
mysłowych modernizujemy całą
gową i 'kanalizacyjną w mieście,
grą usługi i komunikacja. Warto
również o budowie nowoczesnej
foniczną centralą automatyczną.

• Jak
turalne?

sieć wodocią-
poprawie ule-
tu wspomnieć

poczty. z tel.e -

rozwiązujecie w mieście potrzeby kul-

'(fr.
12.15. Ucieczka

(franc. 15 1.) —

(ang. -

Rynek Gt. 42 (tlen), pi. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Koryeińskiego 3) —

tel. 12. BOLECHOWICE - teł. 4
CZERNICHÓW - tel. 3 GDÓW

(Rynek) tel. 80 . DOBCZYCE -

tel. 5. IWANOWICE - tel. 12.
IGOŁOMIA - tel. 433-04. JERZMA­
NOWICE - tel. 20 KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) — tel. 24 KO­
CMYRZÓW - tel. 26 MYŚLENI­
CE (Żeromskiego 10) — tel. 214-28.
MICHAŁOWICE — tel. 11, NIEPO­
ŁOMICE - tel 1 N1EGOWIC -

tel. 16, NOWA GÓRA - tel. 27

NOWE BRZESKO - tel. 20. PRO­
SZOWICE (Rynek 13) - te). 24

RADZIEMICE - tel. 22 RYBNA -

tel. 14. SKAWINA (Słowackiego 5)
- tel 250. SUŁKOWICE - tel. 22,
SŁOMNIKI - tel 115. SUŁOSZO­
WA-tel.9. SKAŁA-tel.8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) tel.
664. WĘGRZCE WIELKIE - tel. 9 .

WIŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW
— tel. 11 .

RADIO

PROGRAM I

TV. 6.35 Takty i min. 7 .00

na.ipo-
ternat

jazdy

lów szkoleniowych poza kolejnością, ale przy- i

dzielą im się samochody po tzw. ocenie. Czyli —• S

samochody najczęściej wybrakowane, zniszczo- :

r.e .w czasie transportu, z wadami fabrycznymi,
'

przedatowane, których prywatny odbiorca za te :

same pieniądze nigdy by nie kupił.
Z kolei w wypadku awarii samochody z napi- :

sami „nauka jazdy” zajmują miejsca za wozami

prywatnymi.
— Mamy możliwości lokalowe, aby szkolić \

dwa razy więcej kierowców — mówi Zdzisław I

Śmiałek — ale przy stanie takiej bazy samocho­
dowej, jaką mamy obecnie, jest to niemożliwe.

Zauważamy jeszcze, że ten sam cykl szkole­
nia obowiązuje kierowcę zawodowego (III kat.

prawa jazdy). Kiedy więc ogłasza się zapisy
r.a . kolejny kurs, ludzie stoją w kolejkach przy
os. Szkolnym od godzin wieczornych do rana.

Potem zdadzą egzaminy, wyjada na drogi. Trud­
no w tej chwili określić ceny, jakie będziemy
płacić za małoduszność urzędników rozdziela­
jących przydziały samochodów i części. Za ta­
kie marginalne traktowanie ośrodków .szkolą/
cych kierowców, (hc)

dowie. W najbliższej pięciolatce w nowo

aowanym osiedlu mieszkaniowym stanie

handlowo-usługowy o pow. 1600 m kiy.
• Wspomniał Towarzysz o budownictwie

szkaniowym...
— W 20-tysięcznej Skawinie ponad 900

czeka 'na mieszkanie. W najbliższym czasie ru­
sza budowa osiedla Korabniki Ilia, potem osie­
dlą. Bukowskiego, o za dwa lata — osiedla Cen­
trum z 11-kondygnacyjnymi wysokościowcami.

mie-

osób

— Na
muzeum

Rozwój kulturalny Skawiny jest jednak sprawą
trudną i złożoną ze względu na. bliskość dużego
ośrodka kultury jakim jest Kraków.

9 Słyszałam dużo dobrego o skawińskiej „Gu­
bałówce”...,

— Jest to ośrodek kulturo.lno-wypoc.zynkowy
Huty Aluminium, służy także potrzebom miasta.

Są tam dwa duże baseny, place, zabaw dla dzie­
ci i salo, imprezowo-icidowiskoioa- Ważnym pro­
blemem te mieście są prace porządkowe, zakła­
danie zieleńców’, sadzenie drzew. Skawina bę­
dzie coraz piękniejsza.

9 Towarzyszu naczelniku, kończą nam się 2

minuty. Dziękuję za rozmowę. ,

razie są 2 kina, myślimy o założeniu
kultury t sztuki Skaiciny i okolic.

Rozmawiała: R. Turkiewicz

DOBCZYCE — Baba: Heim Alek­
sandra Macedońskiego (radź.),
GDÓW — Promyk: Potop ez. I

(poi.), KRZESZOWICE — Nowoś­
ci: Szpital (USA), MYŚLENICE —

Wisła: Kochankowie roku J-go
(CSRS). NIEPOŁOMICE Zdra­
dzieckie gry . miłosne (CSRS),
SKAWINA — Junak: Zycie dla

miłości (jugosł.), Hutnik: Michaś

przywołuje świat do porządku
(RFN)', SŁOMNIKI — Czar: Na

niebie i na ziemi (poi.), WIELICZ­
KA — Górnik: Zaczarowane pod­
wórko (poi.).

WYSTAWY

(12-18),
(12-13),

- su-

Ambicje
Alwerni

Mieszkańcy wsi powinni mieć takie same warunki życia jak
ludzie zamieszkali ty mieście. Takie jest zdanie, władz gminy
Alwernia i dlatego też realizowane lub przygotowywane inwe­
stycje są zadaniami ambitnymi, i poważnymi. Obecnie w Kwa-
czale powstaje duży dom kultury, w Rygulicach przebudowuje
się szkołę na przedszkole, a w samej Alwerni wznoszone są ma­
gazyny GS. Ponadto gminie pełną parą ruszyło budownictwu

dróg i wodociągów.
Nader ciekawie prezentują się też plany inwestycyjne. W

przyszłym roku rozpocznie się budowa obiektu, w którym znaj­
dą. pomieszczenia: Urząd Gminy, USC, poczta, bank (na zdjęciu
prezentujemy makietę tego obiektu) a także — dużego domu

towarowego o pow. 2 tys. 'm kw. Opracowywana jest aktualnie

dokumentacja motelu i restauracji. Gmina wspólnie z Zakładami

Chemicznymi będzie przebudowywać wodociągi w Alwerni a

władze miejscowe myślą również o gazyfikacji wszystkich wsi
w gminie. (e)

WAWEL — Komnaty
Skarbiec i Zbrojownia
MUZEUM NARODOWE

KIENNICE (10—16). CZARTORYS­
KICH: (Pijarska 8) — niecz.. DOM

MATEJKI: Floriańska 41 — (10—
16) , SZOŁAYSKICH (pi. Szczepań­
ski 9) - 10—16, NOWY GMACH,
(al.- 3 Maja '1) — 12—13. HISTO­
RYCZNE (Jana 12) 11—18. Szpi­
talna 21 (9—15), Franciszkańska
4 (11—13). WIEŻA RATUSZOWA

(10.30—17.30), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 3 (niecz.), PRZYRODNI­
CZE, Sławkowska 17 (10—13). MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5 (9—
17) , Kr. Jadwigi 41 (niecz.), ETNO­
GRAFICZNE, Wolnica 1 (10—18),
MUZEUM ML. POLSKI „Rydlów-
ka”: Tetmajera 28 (11—14). PODZ.
KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA (9—
IG). MUZEUM w Pieskowej Skale

(10—16). MUZEUM LOTNICTWA,
Czyżyny (10—14). KÓPALNIA SO­
LI W WIELICZCE (7—19). MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH w Wieljcz-
ce (8—19). KTF . (Boh. Stalingradu
13): (9—21). RWA. pl Szczepański
3 (11—18) OGRÓD BOTANICZNY'

(Kopernika 21) 9—19. ZOO (Las
Wolski),* codziennie od 9 do zmro­
ku. SALON GIER ZRĘCZNOŚCIO­
WYCH (Marka 34): 10—21 . WESOŁE
MIASTECZKO — (Nowa Huta

Bienczyce) czynne codziennie
15 do' 21. W niedzielę i święta
10 do 21.

od
od

DYŻURY ł

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGU DZIEL’.; Prokocim.

NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

25L (całą dobę).

PORADNIA PR7EDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Towarzystwa Plano­
wania Rodziny (Klub ZDK F-IiL.
os. Młodości D: 17—20. INFOR­
MACJA SL. ZDROWIA: 553-08.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(18—22). INFORMACJA O USŁU­
GACH: 565-88. 228-56 . TELEFON
ZAUFANIA MO: 216-41. TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA: Boh. Stalingradu
13. .tel. 578-08 (9—18), INFORMACJA
TURYSTYCZNA: 260-91.

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego
zachorowania 1

a!;: Pokoju
Nowa Huta

Podgórze
Proszowice,
Myślenice

1 wypadki 09

przewozy 330-55

109-01, 105-73

422-22, 417-70

625-50 , 657r57

9

9

6.00 Wiad. 6 .05 Publ. międzjm.
6.10 Takty i min. 6 .30 inf. o progr.
PRi

Sygn. dnia. 7 .17 Takty i min. 7 .35
Dzień dobry kierowco. 7 .40 Taktu
i min. 8 .00 Wiad. 8 .05 Koment. dnia.
8.10 Mel. naszych przyj. 8.25 „Wie­
czór w Bizancjum" — fr. pow. 1.
Skawa. 8.35 S. Rachoń zapr. 9 .00 j
Wleci. 2.05 Wakacje z przeb. 9 .30 j
Moskwa z mel. 1 pies. 9 .45 Gra
•Zesp. Hecba Alpęrta.' 10.Ol) Lato z

Radiem; 11.50 Nie tylko dla kiero­
wców. 11.55 Kom o st. wód. 12 .05

Z kraju i ze świata. 12 .25 Gdańsk
na muz. ant. 12.45 , Roln. kwadr,.
13.00 Góralskie śpiewanie. 13.15 Ó
zdrowiu dla zdrowia. 13.30 Kat.

wyd. 13.35 Z antol. polsk. jazzu.
,14.00 Sport to zdrowie. .14.03 Bal­
lady, lud. róż., nąr. 14.30 Lato z

muz. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Włoskie płyty.: 15.35 Ope­
retka. jej tw. i wykonawcy. 16.00

Wiad. 16.06 Publ; międzynarodowa.
16.lt Prop. do Listy Trzeb._ 16.30

Aktuąln. kuj.............. —

sp*.e
aud,

f-8 .00 My?..,. i aktualn. 18.25.. Nie,:tyh
1ro dla kif»rov'c5tv. 18.2n non

stop. 19.00 Wiad. 19.15 Kono. z

ewiazdą — Nani Bregwadze. 29.M

Wi.ąd. 20.05 Naukowcy ; roln-. yPO-TID
Dźwięk, plakat reki, po.05 Konć.

życz, 21.90 W’ad. 21 .05 Kr. .sport, i

kom. Tot. Sport. 21.13 ,T<ór.c'. Cho-

pmowski, ęra Wet«sśenb°rg.
22.00 Z kra.iu i ze świata. 22.20 Śpie­
wa Donny Osrnond, 22.30 Biuro. Li­
stów odpowiada..Now. rad?o-

weyo studia. ?a.0o w‘ad. 23.05, t<o-

resn. z zaer. 2? .10 W;ehz. sumczki.

2?.29 Z ?rch. 0.09 - 'R-eię ypg.
n.n1 v’’*ad. 0.06 Kuyt. Fnh 0J1—
5.00 F-. ■^•ocnv 7 Rpzgł. Polsk.
dia we Wrocławiu.

PROGRAM HI

Godzina 8.00 Ekspresem przez
świat. 3.05 Kierm. płyt - aud.' D.

Michalskiego. 8 .30 Co kto lubi. 9.00

„Tajemnica plemienia. KU” —. 10

ode. pow. Petera Dickinsona. 9 .10
Podobno są podobni: Georgie Fa­
mę i Alan Frice. 9.30 Nasz rók >75.

9.45 Dysk, pod gruszą. 10,30. Ekspr.
przez , świat. 10.35 Z hist. tańca

jazz. 10.50 „Drzewo dzieciństwa" —

4 ode. opow. Fazila Iskąndera. 11 .00

Dysk, pod gruszą. 11.20 Zycie ro­
dzinne — mag. 11.50 Z hist. tańca

mlodz. 12.05 Poludn. wyd. mag.
Z kraju, i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.43

Czytamy pamiętnik — J, Meissner
. .Jak dziś pamiętam”. 14 .00 Lato W

Filharmonii: Pod batutą Fritza
Reinera po raz wtóry. 14 .35 Tajem­
nice hist. miast polskich (7) — gaw.
prof. dr H. Samsonowicza. 14 .45

„Koncert na Marsie" — piosenki
futurolog. <15.00 Ekspr. przez świat.

15.05 Progr. dnia. 15.10 Roczniki

polskiej piosen. — opr. T . Dębski.
15.30 Herbatka przy ęamowarze.
15.50 „Łowcy dźwięków” — z płyty
zeso. ,Ye. 16.10 Piosenki z listów.

16.45 Nasz rok 75. 17.00 Ekspr.
przez świat. 17.05 . . Tajemnica ple­
mienia Ku"

_

11 ode. powieści Pe­
tera Dickinsona. 17.15 Kier, płyt
— aud. P. Kaczkowskiego 17.40
Pisarz miesiąca — T . Różewicz.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Pplit. dla

wszystkich. 18.45 Poczt, dźwięk.‘z
Paryża. 19.00 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — „Kobieta w bieli"
Wilkie Collinsa — ode. 5 . 19.3#

Ekspr. przez świat. 19.35 Muz. po­
czta UKF. 20.00. Wernyhora — gąw,
W. Sulewskiego. 20.10 Wielki pia­
nista — Wladymlr Horowitz, so.5#

Tatrzyk Zielone Oko — „Burtom
wzywa Burtona” — słuch, wg
opow. Raya Brandbury’«go. 2J:iS

Rytm naszych czasów — aud.' W
Waschki. 21 .50 Opera tyg. — Gio-i

vanni Battista pergolesi ..Służąca
Panią”. 22.00 Fakty dnia. 22.8#

Gwiazdą siedmiu wlecz. —’ Tipra
Punim; 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

prób’. — mag.. J. Ptaszyna Wrób-
lewskieso. 23.00 Z „Wyboru poe-

r r.r3jSeq 23.01 Krem, dźwięk.'
WOSPRiT. 23.35 „Za ścianą snu”
— gra i śpiewa Black Sabbalh;
23.45 :Prpgr.. na czwartek. 23:50
dobranoc śn’ewa Natasza Czarmiń-
ska. 24.00 Koniec progr. i hymn.

przez
rej

' T-»

.. ... ... ... ... 16.35 Fest, na

Wbite. 17.00 Rądiokurier
inf, Studia Młodych.

Strawiński — Swietn '.v:c

PROGRAM U

Godzina 5.45 Aud. dla
5.55 Agrophem inf. 6 .00 Mel. na

wy-

Ra-

fi.50

wsi.
dzi­

siaj. 6 .10 Kai. Radiowy. 6.15 18 1.

j. niem. 6 .30 Wiad. 6.35 U przyja­
ciół. 6.40 W lud. ryt. — Indonezją.

Gjrnn. L00 -Pr. pog. kom bióm.

7.01 Tr. pr. z Rzeszowa. 7.33 Wiad.
7.35 Rozm. o polityce sool. 7.45 Pr.

pog.. kom. ,biom. 7 .46 Co słychać?
— poranne inf. i mel. 8.11 Muz. dla

Was; 8.30 Wiad. 8.35 My 75 — aud.
Studia Młodych. 8 .45 Muz. spod
strzechy. 9.00 „O Antonionim” —

fr. ks. A . Sandauera „Matecznik
literacki0. 9 20 Z ińuz. włosk. ba?

roku. 9.40 Krajobr. hist. — Bisku­
pin. Żnin. Wenecja — aud. A. Woj­
ciechowskiego. 10,00 „Humoryści o

sobie” — aud. o twórcz. F. Derec-

kieg-o . 10.30 Z estrad i scenzoper.

naszych sąsiadów. 11.00 Son. i wa­
riacje na. wioloncz. i fort. L. van

Bcethovena. tt .so W^n. u .35 Pie--
min. o wychów. 11.40 Lekarz

przyp. — ,,O owocach i warzy­
wach” — z dr J. Miwskim- rozm.

E. Zusiri. 11.50 Od Tatr do Bałty­
ku; 11.55 Kom. o st. wód. 12.ó.”

Śpiewa zesp
'

„Blackbirds”. 12.20

Ze wsi i o wsi. 12.35 , Pleśni Fede-
ricka Mempou — śpiewa M. Ca-

balle. 13.00 Rep. z I Starosąd. Fest.

Muzyki Dawnej. 13.30 Wiad. 13.35

„Cyrylówny” — wspomn. lir. - M.

Cwieiajewej.
’ 14.00 Więcej, lepiej.

tanie*j. 14.10 Przezorny zawsze u-

bezp. 14.15 Rep. lit. M. Kubicy —

,,Wenus z. Mile i.iii”. 14.35. Er.nest

T. A . Hoffmann — Wielkie Trio

Es-ćłur. 15.00 Radioferie. 1G.00 Rad.
Porad. Jęz. — prof. dr W. Doro­
szewskiego — Stylist, prakt. —

prof, dr H. Jurkowskiej. 16.15 Tr.

pr. z Rzeszowa. 17.00 Nieobozowa

Akcja Letnia. 17.15 Jazz na gorąco

jazz na zimno — aud, w opr. R.

Kowala. 17.30 W Obronie kraju.
17.50 Nowości, naszej fonot. 18.20

Wiad. znad Wisły i Dunajca. 18.30
Fcha dnia. 18.40 Pod skrzydłami
Hermesa — mag. handlu wewn.

19.00 Niezapomn. gl-osy — Beniamin o

Gigli — arie o^er. 19.15 30 l. ięz.
ang. 19.30 Teatr PR „Maryna z

Hrubego” — sl. wg pow. K . Przer­
wy — Tetmajera „Legerida Tatr”.
20.50 G Boehm — Son. f-moll.

21.00 Bernd Alojz Zimmermann —

Konc. na wiol, i Ork. — wyk. Zlg-
fried Palm i Ork. sym. Radia Ba-
warsk. 21 .30 Wiad. 21.45 Wiad.

sport. 21 .50 Chw. muz. 21:55 „O-
brazy rodzinne”. 22.05 F. Schu­
bert — Sonata a-moll. 22 .30 Ziel­
nik polski — aud. B. Mikos. 22.40

„Różnym głosem” — aud. poel.'T.
Kubiaka. 23.00 Impr. jazz. — aud.

A. Zarębskiego. 23.30 Wiad. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Pie-

,.o

10.00 „Rancho w dolinie" filnś

ser. prod. amer. (kol.) . 10.50—15.2#

Przerwa. 16.35 Program dnia. 16:3#

Dziennik.TV (ko!.). 18.40 Obiektyw;
17.00 „Miasto w czerni" film eerj

prod, węg. (kol.). 17.50 Losowanie

Małego Lotka. 18.00 Poligon (kol.) .

18.20 Kąlarina O!Ivera — film rózr.'

18.40 „Spotkania w drodze" (kol.).'
19.20 Dobranoc (kolj. 19.30 Dzien­
nik,TV (ko!.). 20.20 „Dtllcima” film

fab, pro-d . ang. (kol.) . 21 .55 Świat i

Polską. 22.40 Dziennik TY (kol.);
22.55 Wiadomości sportowe. 2S,0S

Informacje, towary,, propozycje.
'23.15 Zakończenie programu.

PROGRAM H

16.55 Program dnia. 17.00 „Ran*
cho w dolinie” film ser. prod»
amer. (kol.) . 17.50 „Lawina” film

fab. prod. radź. 19.00 Kronika (z
Krakowa). 19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik TV„(ko].) . 20.20 Śro­
da Melomana.

(ko!.) . 21.15 ..W

Don Kichot. 21 .55 Teatr TV
sander Fredro „Ciotunia”. 23.1? Za­
kończenie programu.

21.03 24 godziny,
rodzinie”. 21.46

Alek-

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin i TV Redakcja nie kie­
rze odpowiedzialności.

muni Si
Dyrekcja Krakowskiego Za­

rządu Aptek uprzejmie zawia­
damia, że w dniu 9 bm. (wolna
sobota) czynne będą następują­
ce apteki:

Nr 8 — Rymek Główny 42

(tlen), nr 30 — Plac Wolności 7,
nr 120 — Pstrowskiego 94 (tlen),;
nr 24 — Nowa Huta — Centrum
A bl. 3 (tlen), nr 4 — Mogilska
16. nr 27 — Kościuszki 18, nr. 36 .

—Pstrowskiego 27. nr 3 — No­
wa Huta — Andrzeja Struga 86.

DYŻURY NOCNE

BĘDĄ;

Nr8—Rynek
(tlen), nr 30 — Plac

nr

PEŁNIĆ

nr

A

(tlen).

Główny- 4?,‘
Wolności 7.,.

120,— Pstrowskiego 94 (tlen),
24 — Nowa Huta — Centrum

bl. 3 (tlen).
O<1 dnia 15 hm. godz. 21-.wa

do dnia 18 bm. godz. 8-ma rano

pełnią dyżury nocne i nie­
dzielne apteki;

Nr. 19 — Waryńskiego 24

(tlen), nr 22 — Długa 88, nr 32
— Rynek Podgórski 9, ,r,r 21 —•

N. Huta — Al . Rewol. Paździer­
nikowej 6

Od dnia 18 bm. godz. 21-szg
przemują ponownie dyżury »r

pteki o jtałej ezynności: Nr 8,
30, 120, 24.

Jednocześnie informujemy,.
z powodu urlopów zamknięte
będą:

Apt. nr 126 — Sułoszowa —’

(od 15.VIII.75),. apt. nr 211 t

Iwanowice — (do 16.VIH.75),
apt. nr 212 — Węgrzce W. —

(do 21.VIII.75), apt. nr 207 —

Rybna — (do 9.IX.75.)4
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Studenckie

lato
Pracowicie spędzajq swoje wakacje studenci kra­

kowscy Podczas wędrówek z aparatem fotogra­
ficznym oo kra/u spotkaliśmy ich w różnych miej­

scowościach. W Pińczowie udało się nam sfotografo­
wać uczestników prowadzonej przez Uniwersytet la-

gielloński akcji ..Pińczów 75" - studentów wydziału
historii zbierających materiały na temat działalności

partyzanckiej na tym terenie w latach II wojny świato­
wej i badających nazewnictwo fonograficzne W Ma­
chowie, w woj tarnobrzeskim trafiliśmy na obóz nau­
kowy krakowskiej Akademii Medycznej, prowadzącej
na terenie ..Siorkopola” badania związane z między­
narodowym eksperymentem medycznym w celu zapo­
biegania chorobie wit.'iccrf/ej.

Natomiast w Świnoujściu natknęliśmy się na uczest­
ników jubileuszowej, X-tej FAMY, wnoszącej do prze­
pełnionego wczasowiczami i turystami kurortu piosen­
kę, humor, zabawę i młodzieńczq werwę.

JACEK WCISŁO

MYŚLI TYGODNIA (31 VII

ŚRODY

ŚRODY
- 6 VIII 1975 r.)

• ...Chociaż Helsinki są ukoronowaniem inicjatywy wspólnoty socjalistycznej, osiągnięte rezultaty
należy uznać za dorobek wszystkich narodów europejskich. Na pamięć zasługują ludzie i środowiska
zachodnie, które odniosły się do socjalistycznych propozycji ze zrozumieniem i uczciwym przekona­
niem. (Józef Winiewicz — LITERATURA)

%
• 30 rocznica ustalenia w umowie poczdamskiej zachodniej granicy Polski na Odrze i Nysie Łu­

życkiej przypomina nam z całą ostrością dalekowzroczność i trafność wyboru koncepcji polityki za­
granicznej, przyjętej przez PKWN i realizowanej po dzień dzisiejszy polityki sojuszu i przyjaźni z

ZSRR. (PRAWO I ŻYCIE)
• ...Ofiara Hiroszimy i Nagasaki spełniła swą historyczną rolę, jej cień towarzyszył nam przez

długie lata, kto wie czy bez tej złowieszczej nauczki ludzkość byłaby w stanie uświadomić sobie
prawdziwy rozmiar zagrożenia. (Maciej Iłowiecki — POLITYKA)

• Szukamy dróg i możliwości trwałego przywrócenia wysokiej rangi transportowca, prestiżu zawo­
du, jego morale. Praca w transporcie nie jest tak jak dawniej konkurencyjna, finansowo i socjalnie.
A niemal z reguły jest cięższa, trudniejsza i wyjątkowo odpowiedzialna. My nie możemy pozwolić
sobie na wywieszenie ogłoszenia: „Z powodu trudności technicznych, urlopów czy chorób — trans­
port nieczynny...” (Mieczysław Zajfryd — POLITYKA)

0 Lato i okres urlopowy nie zwalniają nikogo z wypełniania zdwojonych zadań, z zaspokajania
bieżących potrzeb ludzi pracy. A potrzeb tych jest niemało, w sferze usług i w dziedzinie produkcji.

(TRYBUNA LUDU)

Trzykrotnie państwo wyasygnowało poważ­
ne ŚRODKI NA UPORZĄDKOWANIE GOSPODARKI
MIEJSKIEJ ZAKOPANEGO. W SUMIE BYŁO TO PO­

NAD CZTERY MILIARDY ZŁOTYCH. DZIĘKI NIM JESZ­
CZE W 1970 R. ROZWIĄZANO WIELE TRUDNYCH SPRAW
KOMUNALNYCH. MINĘŁO JEDNAK 5 LAT I NAWIERZ­
CHNIE ULIC TRZEBA ZNOWU REMONTOWAĆ, PRZE­
CIĄŻONE SĄ KOLEKTORY. UJĘCIA WODY I URZĄDZE­
NIA OCZYSZCZAJĄCE, BRAKUJE MIEJSC NA PARKIN­
GACH 1 NA GÓRSKICH WYCIĄGACH. CZYŻBY BŁĄD W
PLANOWANIU? WSZAK USPOŁECZNIONA BAZA NO­
CLEGOWA ZWIĘKSZYŁA SIĘ W TYM CZASIE ZALED­
WIE O 1500 MIEJSC.

W ubiegłym roku po raz pierwszy nie „na oko”, lecz me­
todami naukowymi przeprowadzono badanie ilości turystów
przybywających do Zakopanego. Okazało się, iż w 1974 r.

gościło pod Giewontem 4 miliony 800 tysięcy turystów. Jed->
nocześnie uspołeczniona baza noclegowa dysponuje ledwie*
10 tysiącami miejsc,, a wspomagają ją współpracujący z sek­
torem uspołecznionym właściciele kwater prywatnych, sta­
wiający do dyspozycji 8 tys. miejsc. Tymczasem cała pry­
watną baza liczy , sobie trzykrotnie więcej — 56 tys. łóżek.
Ile jednak musi zapłacić przybywający do Zakopanego na

wypoczynek, by właściciel prywatnego pensjonatu swemu

pośrednikowi na dworcu PKS, „naganiającemu” turystów
mógł lekką ręką dawać 400 zł dziennie?

Z 4 miliardów zł przeznaczonych na unowocześnienie go­
spodarki miejskiej Zakopanego, najbardziej skorzystali właś­
ciciele prywatnych willi i pensjonatów. Powszechnie uważa

się. że prywatne kwatery i prywatne stołówki stanowią ra­
tunek dla turystyki To prawda — w odniesieniu do Gdo­
wa, Dobczyc czy Kamienicy — tam, gdzie prywatne kwate­
ry stanowią rzeczywistą część budynku mieszkalnego.

W latach 1967—71 oddano w Zakopanem 2 tys. izb w bu­
downictwie nieuspołecznionym, a budownictwo uspołecznio­
ne przekazało użytkownikom tylko 600 izb. W tych samych
latach wydano 310 zezwoleń na budowę domków jednoro­
dzinnych. ale tylko 24 zezwolenia dotyczyły osób zajmują­
cych się rolnictwem. W owym pięcioleciu wydano 2 (słow­
nie dwa) zezwolenia na budowę domów wypoczynkowych
dla zakładów pracy. Z budownictwem zakładowym walczo­
no wówczas z uporem godnym lepszej sprawy — no cóż, nie
obowiązywało jeszcze wtedy zarządzenie zabraniające przed­
siębiorstwom wynajmowania prywatnych budynków na za­
kładowe ośrodki wypoczynkowe.' A poza tym nie każdemu
dyrektorowi chcialp się brać na głowę kłopot związany z

budową — w dużym domu wczasowym trzeba mieć uzgod­
niony system grzewczy, energetyczny, zaopatrzenia w wodę
i kanalizacyjny. Prywatne wille nic takiego nie musiały po­
siadać — kanalizację można przecież podłączyć do górskiego
potoku, śmieci wyrzucić na ulicę. Jeżeli nie było zezwolenia
na budowę willi — rozpoczynano inwestycję nielegalnie. Je­
szcze w 1972 r. było w Zakopanem 78 nielegalnych placów
budowy.-

Na palcach można policzyć budowane w ostatnich latach

domy rdzennych mieszkańców Zakopanego, ludzi zatrudnio­
nych w miejscowych zakładach pracy. I to są te domy naj­
tańsze. Luksusowe należą do osób z Częstochowy, Poznania,
Katowic, owych cudotwórców . dysponujących przynajmniej
milionem złotych polskich. W ostatnich piętnastu latach

powstało w Zakopanem ponad 600 willi, ale faktem jest, że
do dnia dzisiejszego około 70 stałych mieszkańców miasta
czeka na zezwolenie budowy obiektu gospodarczego. Bra­
kuje materiałów budowlanych? Budownictwo jednorodzinne
ma sens wtedy, gdy domy budowane są z tanich materia­
łów. Luksusowe pensjonaty zakopiańskie wznoszono z bu­
dulca nierzadko reglamentowanego — wystarczy przejść uli­
cami Makuszyńskiego, Tetmajera. Szymanowskiego, 15 Grud­
nia i obejrzeć te modrzewiowe boazerie, miedziane ozdoby...

ZŁOTA ŻYŁA
POD TATRAMI

Zakopane ma jeden z najlepszych w kraju wskaźników za­
gęszczenia izb mieszkalnych — 1,1 osoby na izbę. Ale równo­
cześnie w kolejce po mieszkanie oczekuje od lat 2 tysiące
rodzin. Do Zakopanego nie chcą przyjeżdżać na stałe fa­
chowcy — brakuje ich obecnie 200, w tym ponad 60 nau­
czycieli, ale brakuje też dla owych ludzi nawet sublokator­
skich pokojów.

Do dyrektora szkoły przychodzi nauczyciel, by wymótoii
pracę, ponieważ jemu z kolei wymówiono pokój wynajmo­
wany za 1000 zł miesięcznie — gospodarz na turystach za­
robi o wiele więcej. Pani B. ma w Krakowie tołasny dom,
w którym mieszka, w Zakopanem — drugi; lecz zajmowa­
ny przez 2 lokatorów. Pani B. od wielu lat walczy jak lwi­
ca o wykwaterowanie ich...

Pan C. ma willę o 12 pokojach. Kiedy jednak przyjeżdża
do niego córka mieszkająca w innym mieście, nocuje u zna­

jomych. W domu ojca nie ma miejsca — pokoje potrzebne
są dla turystów. Gdzie w grę wchodzi biznes, nie ma miejsca
na sentymenty... ,■

Przy każdej okazji mówi się w Zakopanem o budowie
mieszkań. Potrzeba ich dużo, jak najwięcej, by wykwate­
rować lokatorów z prywatnych willi, na których można do­
brze zarobić. Ile? Nierzadkie są przypadki uzyskiwania od
turystów ćwierci miliona złotych czystego zysku w skali ro­
ku.

Pojęcie domów jednorodzinnych w Zakopanem dawno już
zatraciło swój pierwotny sens. Wykorzystując ideę taniej tu­
rystyki obrotni ludzie skorzystali z nadarzającej się okazji.
Przed dwoma laty władze miejskie przystąpiły do ponow­
nych pomiarów domów. Wywołało to nie notowany gdzie in­
dziej ruch obniżania sufitów, nakładama drugich podłóg itp.

Pokojowa, kelnerka, recepcjonistka i każdy pracownik w

uspołecznionym zakładzie pracy musi posiadać odpowiednie

kwalifikacje, kartę zdrowia, musi odbyć kurs bhp, dokształ­
cać się. Obowiązany jest nie tylko dobrze wykonywać swo­
je obowiązki, lecz także troszczyć się o dobro swego zakła­
du, dbać o interes miasta. Pracownicy biur i przedsiębiorstw
turystycznych w Zakopanem, a jest ich 11 tys. •*- dbają o

wpływy z taksy klimatycznej, z obowiązkowych opłat od
turystyki. Ci właśnie ludzie ponoszą główny ciężar funk­
cjonowania miasta, nie szczędzą swego czasu na prace spo­
łeczne. I latami czekają na mieszkanie. Nikt natomiast nie
■widział przy pracach społecznych właścicieli prywatnej sto­
łówki czy prywatnego pensjonatu.

W prywatnych stołówkach zawsze jest befsztyk i cielęci­
na — nic dziwnego, bo prywatny ubój zwierząt, sięga 200 t

miesięcznie. Równocześnie zmniejszają się dostawy' mleka,
maleje produkcja masła i serów, ale to nieważne — byle
interes szedł. Niektórzy właściciele prywatnych pensjona­
tów podpisywali co prawda umowy z Tatrzańskim Przedsię­
biorstwem Turystycznym, ale w sezonie bezceremonialnie
je zrywali. TPT płaciło za łóżko 60 zł dziennic, w sezonie,

bez pośrednictwa, można było uzyskać i 300 zł dziennie za

nocleg. Nierzadko w domu obliczonym na 30 miejsc przyj­
mowano 100 osób; Było z czego płacić karę za zerwanie u-

mowy z TPT. Zbijano kiesy na potęgę — W UBIEGŁYM
ROKU DO PRYWATNYCH KIESZENI W ZAKOPANEM
TRAFIŁ MILIARD ZŁOTYCH BEZ PODATKÓW, OPŁAT,
SKŁADEK...

Działając w oparciu o rozporządzenie prezesa Rady Mini­
strów w sprawie wykonywania usług hotelarskich przez jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej naczelnik Zakopanego
wydał 30 maja 1975 r. zarządzenie ustalające, że wynajmo­
wanie kwater prywatnych oraz prowadzenie prywatnych
stołówek na terenie miasta wymaga uzyskania specjalnego
Zezwolenia, a osoby zajmujące się tą działalnością muszą

opłacać podatek. Decyzja ta wywołała liczne komentarze,
szereg niepokojów i nieporozumień. A przecież zarządzenie
zmierza przede wszystkim do regulowania ilości turystów
w Zakopanem. Naukowcy twierdzą, iż możliwości recepcyj­
ne miasta sięgają 3 milionów turystów rocznie, a nadmiar
turystów zagraża w równym stopniu środowisku naturalne­
mu, co przemysł. Warto jednak pamiętać, że ZARZĄDZE­
NIE NIE LIKWIDUJE BAZY PRYWATNEJ, A JEDYNIE
PODPORZĄDKOWUJE JĄ WŁADZOM MIEJSKIM. Każdy
może się ubiegać o przyznanie koncesji na prowadzenie pen­
sjonatu czy stołówki, ale musi posiadać odpowiednie kwali­
fikacje, podlegać kontroli sanitarnej, ponosić ciężar utrzy­
mania miasta. Podatki płaci się wszędzie, a w wiciu kra­
jach żyjących z turystyki stopa podatkowa jest o wiele wyż­
sza. W Zakopanem przy szacowanych na 280 tys. zł rocznie
zarobkach osoby prowadzącej prywatny pensjonat, należny
podatek wyniesie ok. 50 tys. zł. Któż nie chciałby zarobić
niemal ćwierci miliona złotych — żaden interes nie jest więc
zagrożony, poza interesem sobiepaństwa.

Przepisy zarządzenia zezwalają również rencistom, emery­
tom i pracownikom gospodarki uspołecznionej przyjmowa­
nie turystów do mieszkań. Ludzie ci od początku współpra­
cowali rzetelnie z biurami podróży, obce im były oszustwa.
To przecież nie oni obniżali sufity i przerabiali garaże na do­
mowe 50-miejscowe stołówki. Tych ludzi nie było stać na

wybudowanie willi z garażem. Naczelnik miasta ma zresztą
prawo zwolnić z wszelkich podatków, jeżeli nie przekraczają
one sumy 5 tys. zł rocznie, a oznacza to, że zarobki mogą
wynosić 32 tys. zł rocznie, czyli 2700 zł miesięcznie. W ogóle
nie płacą podatków ci, którzy wynajmują pokoje mieszkań­
com Zakopanego — nauczycielom, pielęgniarkom, inżynie­
rom i innym fachowcom potrzebnym miastu.

W niektórych środowiskach Zakopanego próbowano pod­
ważać sens omówionej uchwały i mówiono, że likwiduje się
■itak już szczupłą bazę dla turystów. Opinie te śą bezzasad­
ne wobec faktów. Nikt, kto uczciwie, wysiłkiem wielu lat
pracy i wyrzeczeń dorobił się czegokolwiek — nie dozna u-

szczerbku. Intencją władz jest jedynie wprowadzenie ładu i
porządku oraz rozwiązywanie spraw’ Zakopanego w zgodzie
ze społecznym poczuciem sprawiedliwości.

FELIKS ANDRZEJEWSKI



SŁAWNE
BLIŹNIAKI
Z DĘBICY

Fot. WIESŁAW KSIĄŻEK

Stolica Iranu. Czwartek, 13 września 1973 r.

Na odkrytym stadionie zebrało się ponad
25 tysięcy widzów, by oglądać decydujące

o tytułach mistrzów świata walki w zapa­
sach w stylu klasycznym.

Maty przykryte przed żarem słonecznym
namiotowymi daszkami. Termometr tego dnia
wskazuje ponad 40 stopni. Wśród kandyda­
tów do złotych medali są 24-letni bliźniacy
z Polski — JOZEF i KAZIMIERZ LIPIENIO-
WIE.

Do decydujących walk obydwaj bracia wy­
szli niemal równocześnie. Józek miał stoczyć
pojedynek z mistrzem świata i Europy —

Bułgarem Trajkowem, Kazek — z reprezen­
tantem ZSRR Kawkajewem.

Jako pierwszy walkę rozpoczyna Józek, o-

siern sekund później staje na macie Kazek.
Publiczność teherańska jest po stronie Po­
laków.

— Wiedziałem, że stoję przed szansą zdo­
bycia tytułu mistrza świata, lecz myślami by­
łem cały czas na drugiej macie, gdzie wal­
czył Józek. Po' pierwszej rundzie, gdy prowa­
dziłem z Kawkajewem 3 0. kątem oka zauwa­
żyłem, że Józek prowadzi z Trajkowem 2:1.
Podnieciło mnie to trochę, a nawet rozpro­
szyło uwagę. W drugiej rundzie znalazłem
się dwukrotnie w pozycji zagrożonej i prze­
grywałem 3:6. Będąc o krok od porażki, u-

słyszałem głos brata, który odpoczywał w

drugim narożniku: „musisz wyjść’’. Zmobili­
zowało to mnie i postanowiłem w ostatniej
rundzie przystąpić do generalnego ataku. Do
końca walki pozostało już tylko około półto­
rej minuty, gdy przegrywałem 5:7. W tym mo­
mencie zauważyłem, jak koledzy nieśli Józ­
ka na ramionach, wiedziałem, że został mi­
strzem świata w wadze koguciej. Zareago­
wałem na to błyskawicznie, wykonałem dwie
udane akcie i na kilkanaście sekund przed
końcem walki objąłem ponownie prowadzenie
3:7. Wtedy do akcji wkroczyli sędziowie, u-

dzielając mi ostrzeżenia i w ten oto sposób
pojedynek zakończył się remisem 8:8.

Wszystko miało więc zadecydować się w

walce między Węgrem Reczi a Kawkajewem.
Jeśli Węgier zremisuje lub przegra na pun­
kty, mistrzem świata będzie drugi z braci
Lipieniów; jeśli Rosjanin' wygra przez poło­
żenie na łopatki, jemu właśnie przypadnie
złoty medal. Pięć godzin oczekiwań, pięć go­
dzin niepewności.

— Nie miałem odwagi bezpośrednio obser­
wować tego pojedynku — mówi KAZIMIERZ.
— Zostałem w szatni, a na trybuny poszedł
Józek. Kiedy wpadł do szatni niczym burza,
wiedziałem już wszystko. Byliśmy w tym mo­

mencie niezmiernie szczęśliwi, nareszcie obaj
staniemy na najwyższym podium.

Wieczorem, gdy upał nieco zelżał, odbyła
się dekoracja medalistów. Dwukrotnie nad
teherańskim stadionem rozległ się „Mazurek
Dąbrowskiego”. Tego też dnia do braci Lipie­
niów przylgnął przydomek „złote bliźnięta”.
A przecież nie tylko oni tego dnia stanęli na

podium. Wśród medalistów znaleźli się też
ich koledzy klubowi z MKS „Wisłoka” W Dę­
bicy: rewelacyjny 18-latek RYSZARD ŚWIE­
RAD oraz JAN MICHALIK zdobyli srebrne,
a ANDRZEJ SKRZYDLEWSKI -

'

brązowy
medal; ponadto CZESŁAW KWIECIŃSKI z

Siły Mysłowice zdobył tytuł wicemistrzowski.

Trzy dni po sukcesie teherańskim nasi za­
paśnicy wylądowali na lotnisku Okęcie w

Warszawie. Witały ich tłumy kibiców, w wię­
kszości pracownicy dębickiego „Stomilu”.
Wśród transparentów górował napis: „Zło­
tem, srebrem się zachwyca — cała sportowa
Dębica”.

Wreszcie powitanie w rodzinnej Dębicy.
Maleńki stadion wypełnił się do ostatniego
miejsca. W karecie zaprzężonej w sześć koni
wjechali na płytę stadionu medaliści. Owa­
cjom nie było końca, każdy z mieszkańców
Dębicy czuł się dumny, że właśnie sportowcy
z jego miasta zrobili taką furorę w świecie.

Pomimo że bracia Lipieniowie związali
swoje największe sukcesy z Dębicą i klubem
„Wisłoka”, młodzieńcze lata spędzili na Dol­
nym Śląsku. Urodzili się 6 lutego 1949 roku
w Jaczkowie. W dzieciństwie wśród ośmiorga
rodzeństwa wyróżniali się żywym usposobie­
niem. Treningi rozpoczęli w jeleniogórskim
klubie „Karkonosze” w roku 1965.

— Wrodzony spryt i zwinność sprawiły, że
dość szybko zaczęliśmy odnosić sukcesy. Od
początku z sobą rywalizowaliśmy; najpierw
wyraźnie przegrywałem z bratem, później
nasz bilans wyrównał się. W sumie stoczyli­
śmy z sobą 26 pojedynków, Z których po 10
wygraliśmy, a 6 zakończyło się remisowo.

Po kilku miesiącach treningów pojechali­
śmy na mistrzostwa Polski juniorów do Bia­
łegostoku. Obaj przywieźliśmy złote medale —

ja w wadze piórkowej, brat w koguciej. Su­
kcesy te spowodowały, że zaczęliśmy treno­
wać z coraz większą pasją. Wkrótce obaj zna­
leźliśmy się w kadrze narodowej. Odczuwali­
śmy potrzebę coraz większej ilości treningów,
czego klub „Karkonosze” nie był nam w sta­
nie zapewnić. Podczas zgrupowania kadry na­
rodowej w Warszawie zainteresował się na­
mi były doskonały zawodnik, trener „Wisłoki”
— (Szesław Korzeń. Zaproponował nam przej­
ście do Dębicy, gdzie będziemy mieli zagwa­
rantowane odpowiednie warunki do trenin­

gów. Przystaliśmy na tę propozycję. Tu pod­
jęliśmy pracę, założyliśmy rodziny. W Dę­
bicy od roku 1967 zaczęła się nasza wielka
sportowa przygoda. Początkowo występowa­
liśmy w jednej wadze — piórkowej. Stoczy­
liśmy w 1968 r. zażarty, bratobójczy pojedy­
nek na Memoriale im. Pytlasińskiego w War­
szawie, którego stawką był wyjazd na Igrzy­
ska Olimpijskie do Meksyku. Wówczas Józek
był lepszy ode mnie i pomimo że było mi tro­
chę przykro, cieszyłem się, że jeden z nas

znalazł miejsce w reprezentacji olimpijskiej.
Pomyślałem sobie wówczas: przecież dla mnie
jeszcze nic straconego, mamy dopiero po 19
lat.

Swój pierwszy wielki sukces międzynaro­
dowy Kazimierz Lipień odniósł na mistrzo­
stwach świata w 1971 r. w Sofii. -W finale
spotkał się z Bułgarem Markowem. Fawory­
towi gospodarzy do zdobycia złotego medalu
wystarczał remis. Cały czas Marków walczył
defensywnie, by osiągnąć upragniony cel. U-
dało mu się to, wyprzedził K. Lipienia o 0,5
pkt.

Wreszcie Kazek Lipień osiągnął cel, stając
na podium mistrzostw świata. Ten rok był
dla niego wyjątkowo szczęśliwy. Na kilka
miesięcy przed mistrzostwami w Sofii poznał
dziewczynę, która — jak się późniąj okazało
— została jego towarzyszką życia. Tuż przed
mistrzostwami świata odbył się ślub Kazka z

p. Antoniną. Wyjeżdżając do Sofii Kazek
przyrzekł żonie prezent w postaci medalu.
Obietnicy dotrzymał, jednak jego ambicje się­
gały wyżej.

— W kilka miesięcy później, w kwietniu
1972 r. walcząc na własnym terenie na mi­
strzostwach Europy w Katowicach zdobyłem
brązowy medal, co absolutnie mnie już nie
zadowalało. Czekałem na swój debiut olim­
pijski. Tym razem nie rywalizowałem z bra­
tem o miejsce w reprezentacji — pojechaliśmy
obaj, z tym, że w różnych kategoriach Wago­
wych. Zamieszkaliśmy razem w wiosce olim­
pijskiej w pokoju 273.

Początek turnieju olimpijskiego w Mona­
chium miałem bardzo pomyślny. W ILI run­
dzie położyłem na łopatki Greka Migiakisa,
następnie wygrałem bez trudu z Jugosłowia­
ninem Koleticem. Po czterech rundach mia­
łem tylko 1,5 punktu minusowego, gdy mia­
łem stoczyć walkę z Wehlingiem (NRD), z

którym poprzednio pięciokrotnie wygrałem.
Do walki przystąpiłem pewny zwycięstwa,

stawką był przecież jeden z medali. Potwier­
dziła się jednak stara prawda, że w każdym
turnieju mam jedną słabą walkę. Do dzisiaj
sam nie mogę zrozumieć, dlaczego będąc w

dobrej formie, walczyłem z Wehlingiem pa­
sywnie, za co zostałem zdyskwalifikowany.

Ostatnią moją szansą był pojedynek z Fuji-
moto (Japonia). Po dwóch rundach prowa­
dziłem, jednak na początku trzeciej Japoń­
czyk zdołał zniwelować przewagę. Na minutę
przed końcem wykonałem ostatkiem sił
„chwyt rozpaczy”, co dało mi w efekcie zwy­
cięstwo i brązowy medal.

W rok później, kiedy wracaliśmy z mi­
strzostw Europy w Helsinkach, gdzie ja zdo­
byłem srebrny medal, a Józek zajął szóste
miejsce, brat zwrócił się do mnie rozżalony,
że ma dość ustawicznego zbijania wagi. My-
ślał nawet o przerzuceniu się na styl wolny.
Trener kadry — Janusz Tracewski — uspokoił
jednak Józka słowami: „Bądź cierpliwy! Prze­
cież w tym roku są jeszcze mistrzostwa świa­
ta w Teheranie, więc będzie okazja zrehabi­
litować się.

W czerwcu 1973 r. Józek porzucił stan ka­
walerski, twierdząc, że skoro mnie małżeń­
stwo przyniosło szczęście, powinno przynieść
i jemu. Nie pomylił się ani na jotę, z Tehe­
ranu obaj wróciliśmy ze złotymi medalami.

Opromienieni sławą mistrzów świata bracia
Lipieniowie przystępowali do ubiegłorocznych
mistrzostw świata w Katowicach w roli fa­
worytów. Na trybunach wśród sporej grupy
kibiców z Dębicy, oczekiwały na sukces żonv.
Nadszedł dzień finałów — niedziela 13 paź­
dziernika 1974 r. Lipieniowie zastanawiali się
przed walkami finałowymi: Czy „trzynastka”
okaże sie dla nas znów szczęśliwa?

Jako pierwszy do decydującej walki przy­
stąpił Józek. Aby zdobyć złoty medal, mu-

siał wygrać z Jugosłowianinem Frigicem przez
położenie na łopatki. Frigic okazał się jednak
twardym rywalem. Przez wszystkie trzy run­
dy stawiał niesłychanie zacięty opór. Józef
Lipień wygrał na punkty 2:1, co wystarczyło
„tylko” do zdobycia srebrnego medalu.

— Przystępując do finałowej walki z Kaw­
kajewem, zdaioałem sobie sprawę, że już tyl­
ko ja mogę zdobyć złoty medal dla Polski.

Od początku wszystko układało się po mo­
jej myśli. Prowadziłem najpierw 2:0, później
4:1, by w rezultacie wygrać 6:2. Po ogłosze­
niu wyniku z radości zrobiłem salto w po­
wietrzu.

Byłem już dwukrotnym mistrzem świata,
nie będąc jeszcze nigdy mistrzem Europy. V-
dało mi sie to osiągnąć dopiero w tym roku,
ale przecież lepiej późno niż wcale.

*

Kazimierz i Józef Lipieniowie nie powie-*
dzieli jeszcze ostatniego słowa. Za kilka tygo­
dni mistrzostwa świata w Mińsku, niedzłgo
rok olimpijski. Dalszy ciąg opowieści napisze
już życie...

WOJCIECH GORCZYCA
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Jest
w Polsce takie miejsce, w któ­

rym — jak bodaj w żadnym innym
— każdy szczur lądowy może pełną

piersią złapać oddech morza. Miejscem
tym jest wysunięte najdalej na północ­
ny zachód, a zarazem najbliżej na­
szych zabałtyckich sąsiadów leżące
Świnoujście. Tu jak na dłoni, widać
wchodzące lub wychodzące z portu
statki, a wśród nich takie olbrzymy,
jak „Manifest Lipcowy”. Tędy przewi­
jają się lśniące bielą nasze promy,
kursujące z minutową dokładnością na

trasie Świnoujście — Ystad. Tędy pły­
ną wszystkie statki obsługujące port
w Szczecinie, wszystkie jachty pełno­
morskie, wodoloty, holowniki, pilotów-
ki. Co chwilę inna nazwa statku,
kształt, wielkość, uroda, co chwilę in­
na bandera, nie wyłączając bąrw aż

gdzieś z antypodów...
Jeżeli więc spytać przybysza z głębi

kraju, dlaczego wybrał na letni wypo­
czynek Świnoujście, często odpowie, że

ściągnęła go nie tylko ładna plaża, ale
także chęć posmakowania owego wia­
tru od morza, w którym czuć tchnie­
nie odległych lądów i oceanów. Nic
więc dziwnego, że Świnoujście pęka w

szwach od nadmiaru letników i tury­
stów.

Gospodarze miasta szacują, że w u-

biegłym roku przebywało w grodzie
nad Świną 2,5 miliona osób, z czego
tylko w ciągu czterech miesięcy zano­
towano przyjazd 490 tys. Niemców,
głównie z NRD. W tym roku już w

kwietniu nie było nigdzie wolnych
kwater, a miejsce w pokoju wielooso­
bowym kosztowało w czerwcu 100 zło­
tych. Ojcowie miasta tym bardziej
więc nie rozumieją stanowiska „Orbi­
su”, który od kilku lat zastanawia się
nad celowością budowy w Świnoujściu
swojego hotelu. Jak dotąd hotelarstwo
nad Świną reprezentuje osławiony
„Bałtyk” o mizernym standardzie —

latem, z braku innych hoteli — wy­
korzystywany niemal wyłącznie przez
cudzoziemców.

Zdołano jednak w Świnoujściu upo­
rać się z innymi ważnymi dla miasta
sprawami komunalnymi, wśród któ­
rych najistotniejsze — to doprowadze­
nie wody. W przyszłym roku urucho­

mione zostanie kolejne ujęcie. Świno­
ujście chlubi się najładniejszym w kra­
ju amfiteatrem. Warto również wie­
dzieć, że jest ono jedynym w Polsce
miastem nie posiadającym bezpośred­
niego połączenia z lądem. Co więc z

budową projektowanego tunelu pod
rozległym korytem rzeki Świny? Pro­
jekt projektem, tylko że koszt tej in-t
westycji Wynieść mą 3 miliardy zło­
tych. Budowę odkłada się przeto na

późniejsze czasy...
Skoro o przyszłości mowa, Świno­

ujście stanie się największym przeła­
dunkowym partnerem gdańskiego Por­
tu Północnego. Bo tu właśnie, nad Za­
toką Pomorską, sześć lat wcześniej niż
Port Północny stanęła najwcześniej­
sza w Polsce baza przeładunku węgla
o zdolności 4,2 miliona ton rocznie,
wyposażona w nowoczesne, wysoko wy­
dajne urządzenia francuskie. Była to
również pierwsza w krajach RWPG
baza specjalistyczna.

Portowa kariera Świnoujścia ma swo­
je uzasadnienie. Bite nabrzeża mogą
przyjmować masowce do 70 tys. DWT,
a od skandynawskich odbiorców węgla
dzieli Świnoujście kilka, najwyżej kil­
kanaście godzin podróży. Szczecin, bar­
dziej oddalony od morza, nie mogąc
przyjmować dużych statków — prze­
znaczył Świnoujściu rolę wielkiego
portu, Specjalizującego się w przeła­
dunkach towarów masowych. Dlatego
niejako w cieniu rozgłosu i sławy, ja­
ką zdobył Port Północny, realizowane
są niepostrzeżenie kolejne etaDy świ­
noujskiego ośrodka przeładunkowego.
Obecnie powstaje tu „Świnoujście III”,
czyli baza towarów fosforonośnych,
która pracować będzie na rzecz kom­
binatu chemicznego w Policach.

Olbrzymią wagę, ze względu na bli­
skość uzdrowiska i plaży, przywiązuje
się do ochrony przed zapyleniem. Fo-
sforaty składowane będą w krytych
pomieszczeniach, a wszystkie punkty
przesypowe wyposaży się w wysoko
wydajny, dwustopniowy system wenty­
lacyjny.

Gdyby spytać kogokolwiek z załogi
Szczecińskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego o najbar­
dziej pamiętną chwilę w czasie robót

Tu się czuje morze...
ziemnych pod „Świnoujście III”, każ­
dy odpowie — miny głębinowe. Naj­
pierw spychacz natrafił na jedną. Roz­
broili ją saperzy i wydawało się, że

już po strachu. Dopiero gdy następne­
go dnia odkopano drugą, okazało się,
iż budowlani siedzą na beczce prochu.
Co 20 metrów, w równej odległości
tkwiły ukryte w ziemi miny. Na szczę­
ście przegniły przewody... Celowo na­
tomiast i rozmyślnie wysadzono, w

związku z budową, stary fort pruski.
Gdy zwiedzam budowę, dyrektor

GRABAREK, zastępca d/s inwestycyj­

Nowoczesna pogłębiarka „Inż. Marian Bukowski” na torze wodnym Świnoujścia. Fot. CAF — UNDRO TADEUSZ STEC

nych z zarządu portu w Szczecinie, po­
kazuje mi obszar, na którym stanie
„Świnoujście IV” — kolejna baza prze­
ładunku węgla; dalej „Świnoujście V”
— nabrzeże z urządzeniami do przeła­
dunku zboża i „Świnoujście VI” — ba­
za odbierająca ze statków importowa­
ną rudę. Obiekty te widnieją na razie
na planach, lecz za 10 lat przewńduje
się ich pełne urzeczywistnienie.

Równie w sposób, eksplozyjny, jak
określają to szczecińscy planiści, rosną
przewozy promowe. O szczegółach in­
formuje kierownik biura promowego

J. KLIMKIEWICZ. — W roku 1964, w

którym wznowiona została po 10 la­
tach żegluga promowa do Ystad z u-

sług bazy promowej skorzystało nie­
całe 17 tysięcy osób i 2200 samocho­
dów. Rok ubiegły zamknął się liczbą
118,5 tys. przewiezionych pasażerów,
blisko 44 tys. samochodów osobowych
i ciężarowych oraz 7.360 wagonów. W
perspektywie zaś — i to nie tak znów
wcale odległej — 400 tys. pasażerów
rocznie, 150 tys. samochodów i 24 tys.
wagonów.

Dość jednak liczb, nie na nich koń­

czy się pełny wizerunek Świnoujścia.'
Obraz ten dopełnia rozbudowujący się
tu przemysł okrętowy — nad rozlewi­
skami rzeki Świny — po przeciwnej
stronie miasta. Do stoczni docieram
motorówką z generalnym projektan­
tem zakładu mgr inż. ZBIGNIEWEM
ZIELIŃSKIM. Stocznia, gwoli ścisłości,
remontuje statki już od kilku lat. ale
dopiero w ostatnim okresie przeżywa
burzliwy rozwój. — Rozpoczyna się —

powiada inż. Zieliński — drugi doce­
lowy etap rozbudowy zakreślony do
roku 1990. Będzie to stocznia gigant —

największa w Polsce, w której po raz

pierwszy zadaszone zostaną doki re­
montowe, by ludziom stworzyć lepsze
warunki pracy. Pełniejsze wyobrażenie
o tym obiekcie będziemy mieli — je­
żeli powiem, że dzięki wyposażeniu
go w suche doki i inny sprzęt, będzie
można remontować 100-tysięczniki.
Myśli się także o sprowadzeniu do na­
prawy z Morza Północnego 400-tysięcz-
ników. Załogą gnająca Uczuć 5600 ludzi;
wypuszczaći powinna w 1980 wyremon­
towane statki o łącznej nośności 4,2 mi­
liona ton.

*

Kiedy w drodze powrotnej wysia­
dałem z promu, po przeprawieniu
się przez Świnę, na przystani czekała

kolejna grupa turystów i wczasowi­
czów, udająca się do uzdrowiska. Czy
ludzie ci będą zachwyceni z tego, że
Świnoujście przekształca się w wielki
ośrodek gospodarki morskiej, czy nie
osłabi to rekreacyjnej funkcji mia­
sta?...

Sam zresztą o to pytałem ludzi kie­
rujących świnoujską gospodarką. Nie
podzielali moich obaw. Podkreślali na­
tomiast, że miejscowe zakłady gospo­
darki morskiej będą wspierać także
finansowo rozwój uzdrowiska. Wspom­
niany np. amfiteatr został zbudowa­
ny siłami stoczni remontowej. Potrzeb
miasto ma niemało, lecz wszystkie bę­
dzie mogło rozwiązać własnymi siłami.
Łatwiej może rozwijać się w symbio­
zie z potentatami gospodarki morskiej;

Zapadł wieczór. Czekali już od kilkunastu minut na tę
letnią ciemność i finał decyzji podjętej tak szybko, jak
szybko mogą decydować o swoim dalszym życiu 17-letni

chłopcy. Wszystko wydawało się takie proste. Prawie banal­
ne. Niczym kopia przygodowej lektury. Bo przecież wierzyli,
że właśnie otwiera się przed nimi szansa wielkiej kariery,
że już za kilkanaście godzin tam, na drugim brzegu Bałty­
ku, dni będą inne. Młodzieńczo barwne i młodzieńczo kolo­
rowe.

Kilkanaście metrów przed ich oczami tkwił kadłub „Gry­
fa”. Jeszcze nie oświetlony, jeszcze spokojny. Potężne liny
cumownicze przytrzymywały prom przy nabrzeżu. Wiedzieli,
że za kilka godzin przystań promowa zapulsuje nerwowym
rytmem. Przyglądali się już przecież przygotowaniom po­
przedzającym rejs „Gryfa” do Szwecji. Dziesiątki samocho­
dów, tłum lu.dzi, krzyki, nawoływania. I chociaż pierwotnie
planowali wykonanie „skoku” właśnie na kilka chwil przed
odpłynięciem promu, skorygowali swoje zamierzenia. Doszli
do wniosku, że bezpieczniej dostaną się na prom wtedy, gdy
nikt jeszcze nie oczekuje na pasażerów.

Byli wysportowani. Silne ręce i zręczne młode mięśnie
miały wszystko uprościć. Nawet karkołomną wspinaczkę po
linie cumowniczej na pokład. A potem? A potem miała być
podróż przez morze i błagalna prośba o prawo pozostania w

obcym kraju. Była już nawet przygotowana bajeczka. We­
dług najlepszego stereotypu: ucieczka prześladowanych po­
litycznie...

Sygnał dał Andrzej. On też pierwszy przeskoczył płot. U-
kryty za słupem czekał na Bogdana. Gdy byli jaż razem, w

kilku susach dopadli upragnionej liny. Pierwsze mozolne
chwyty. Pierwsze mozolne podciągnięcia. Byle wyżej. Byle
bliżej promu. Raz dwa, raz dwa...

Stukot mocnych, energicznych kroków po betonie. I jed­
noznaczny okrzyk: Stój! Straż graniczna.

Zapomnieli nagle o promie, o Szwecji. Chcieli tylko znowu

znaleźć się za obręczą płotu i spokojnie wrócić na pole na­
miotowe. Zjechali błyskawicznie z liny i próbowali ucieczki.
Byle dalej od pościgu. Ten jednak był coraz bliżej. W końcu
stało się jasne, że wpadli. Otoczyły ich mundury wopistów.
Pokornie szli w towarzystwie żołnierzy do wartowni. Tutaj
sporządzono pierwszy protokół. Tak lapidarny jak ten koń­
cowy fragment: ...Powiadomiłem o zatrzymaniu kierownika
zmiany. Podczas zatrzymania obydwaj prosili mnie, abym
pozwolił im opuścić przystań promową.

*

Te wakacje planowali od dawna. Kompletowali turystycz­
ny sprzęt, oszczędzali złotówki. Potem wykupili książeczki
auto-stopu i wyruszyli w podróż. Włócząc się kilka dni po
szosach dojechali wreszcie przez Wrocław, Poznań i Szcze­
cin do nadmorskiego Rewala. Rozbili swój mały, dwuosobo­
wy. namiot na polu otoczonym laskiem, tuż w pobliżu plaży.

Do domu napisali pierwsze listy o wspaniałej pogodzie, jesz­
cze lepszym wypoczynku — czyli byczych wakacjach. Praw­
dopodobnie wróciliby do Krakowa opaleni, w doskonałych
nastrojach, gdyby nie ten pomysł Andrzeja. Któregoś dnia
zaproponował wyjazd do Świnoujścia.

Pierwszym punktem zwiedzania miasta było odwiedzenie
przystani promowej. Na parkingu tłoczyły się samochody ze

szwedzkimi znakami rejestracyjnymi. Z chłopięcym zachwy­
tem przyglądali się nowoczesnym liniom wozów, patrzyli
z zazdrością na ich właścicieli. Marzyły się im przecież da­
lekie podróże, szeroki świat, przygody. Nagle ten namiot
stojący wśród drzew w Reawalu, te wakacje i ta upalna po­
goda wydały się im jakieś ubogie, szare, nudne. Gdyby tak
móc znaleźć się na „Gryfie”...

Żaden z nich nie zdradził się z kiełkującą myślą o ucieczce.

Postali, popatrzyli na odpływający prom, aby potem pójść
na świnoujską plażę. Wieczorem wybrali się do dyskoteki.
Z perlącym się potem na czołach podrygiwali w rytm mod­
nych przebojów. Wkrótce mieli już swoje partnerki na ten
wieczór. Maricie i Anneli — dwom młodym Szwedkom —

przypadły do gustu umizgi opalonych Polaków. Ponieważ
Bogdan mógł pochwalić się większym doświadczeniem w

kontaktach z dziewczynami, on też błyskawicznie zorganizo­
wał gdzieś butelkę wina i zaproponował jej opróżnienie w

pobliskich krzakach.

Z dziewczynami sączyli prawie letni alkohol i godnie re­
prezentowali młode pokolenie polskich chłopców przed re­
prezentantkami Skandynawii. Bawiono się świetnie i wesoło.
Zadowolone Szwedki przystały na propozycję i napisały na

kartce papieru swoje adresy.
— Wpadniemy do was — zaproponowali prawie jednocześ­

nie Andrzej i Bogdan.
— O’ key! — usłyszeli w odpowiedzi.

*

Jest im wyraźnie głupio. Nie umieją jeszcze ukryć swojego
zażenowania, gdy padają pytania dotyczące nie tyle przebie­
gu samej ucieczki, ile przede wszystkim planów, które za­
mierzali realizować po pomyślnym dostaniu się do Szwecji.
Teraz mając szansę spokojnego przemyślenia wszystkiego od
nowa widzą, że ich krok był przerażająco śmieszny. Śmiesz­
ny i głupi nawet, gdy wziąć poprawkę na te ich 17 lat.

Plan był prosty. Po dostaniu się na prom postanowili
ukryć się w zakamarkach „Gryfa”. Do czasu gdy nie wejdą
na jego pokład dziesiątki pasażerów. Potem w różnojęzycz­
nym tłumie spokojnie mogli udawać turystów posiadają­
cych odpowiednie dokumenty. A w szwedzkim porcie posta­
nowili od razu zgłosić nielegalne przekrocznie granicy tłu­
macząc je przyczynami natury politycznej. Oczywiście taka

argumentacja — zdaniem chłopców — miała przychylnie
usposobić do nich przedstawicieli władz paszportowych.

W kieszeni Bogdana tkwił adres poznanych w Świno­
ujściu młodych Szwedek. Dziewczęta powinny się zaopieko­
wać przybyszami znad południowych brzegów Bałtyku.
Przecież powiedziały to swoje ,,o’ key” gdy zapowiedzieli
swoje odwiedziny w Szwecji. I cóż z tego, że mogły trakto­
wać ową zapowiedź jedynie jako kilkugodzinne spotkanie ze

znajomymi z wakacji? Kilka godzin czy kilka miesięcy —

jakaż to różnica?

Gdy wieczorem próbowali wdrapać się na pokład promu
nie mieli ani jednej korony przy duszy. Oprócz słabej zna­
jomości angielskiego nie potrafili powiedzieć ani słowa po
szwedzku, nie posiadali także żadnych konkretnych kwalifi­
kacji zawodowych. Byli przecież dopiero uczniami liceum
ogólnokształcącego. Mieli za to jeden szwedzki adres. Małą
postrzępioną karteczkę, która stanowiła całą ich nadzieję.
Przepustkę do dużych pieniędzy, oszałamiającej kariery
i mrożących krew w żyłach przygód...

*

Schludne, standardowe mieszkanie w wieżowcu. Trzy po­
koje. Komfort. Andrzejowi oddano do dyspozycji jeden po­
kój. Jest przecież jedynakiem. Nowoczesne meble, przy­
zwoity, przeciętny dostatek. Miesięczne zarobki tej . rodziny
(pracuje ojciec i matka) przekraczają 8 tysięcy złotych.
I chociaż państwa K. nie stać na ekstrawaganckie luksusy
są przekonani, że stworzyli swojemu synowi optymalnie naj­
lepsze warunki. Radosne dzieciństwo i spokojną młodość.
Warunki jakże inne od tych, w których im kiedyś przyszło
startować do dorosłego życia. Nic więc dziwnego, że wiado­
mość o zatrzymaniu Andrzeja za próbę nielegalnego prze­
kroczenia granicy przyjęto w tym domu najpierw z niedo­
wierzaniem, a potem — gdy okazało się, że nie ma mowy o

pomyłce — z przerażeniem.
Dom Bogdana. Równie dostatni jak w przypadku miesz­

kania jego przyjaciela ze szkoły i z wakacji. Dobrze zara­
biający rodzice, poprawne stosunki rodzinne, przed blokiem
nowa „syrena”. I tutaj nie chciano wierzyć, że syn zdecydo­
wał się na krok, którego niczym nie można wytłumaczyć
i usprawiedliwić. Państwo Z. byli przekonani, że Bogdan
jest rozsądnym, godnym rodzicielskiego zaufania chłopcem.
Przyszło rozczarowanie...

Nasza rozmowa nie ogranicza się jedynie do aspektów
ekonomicznych przedsięwzięcia dwóch licealistów. Rodzice
Andrzeja i Bogdana są na tyle światli, że w całej sprawie
próbują doszukać się przyczyn głębszych i bardziej niepoko­
jących. Bo niepokoić musi fakt, że na rok przed maturą
prawie dorośli mężczyźni bez zastanowienia decydują się
na opuszczenie własnego kraju, własnych rodziców. Tak,
jakby chodziło o krótki, turystyczny wyjazd.

Twierdzą, że nic nie mają sobie do wyrzucenia. Starali
się synów wychować jak najlepiej. Ale nie tylko dom kształ­
tuje młody charakter. Robi to także szkoła. Do tej ostatniej
państwo K. i Z. mają wiele zasadniczych pretensji. Tak się
złożyło, że Bogdan i Andrzej chodzą do klasy, której ton na-

daje grupa tzw. „złotej młodzieży”. Decydującym wyróżni­
kiem jest ilość pieniędzy. Łatwo zdobywanych i jeszcze łat­
wiej wydawanych. Wystawne prywatki, drogie ciuchy, sa­
mochodowe eskapady.

Szkoła. Szkoła zdaje się nie dostrzegać tego zjawiska. Za­
jęta realizowaniem dydaktycznego programu, egzekwowa­
niem od uczniów przerobionych partii materiału. Wystawia
oceny, wręcza świadectwa. A obok kwitnie kult łatwego ży­
cia, kult zdobywania pieniędzy za wszelką cenę. Nawet
poprzez opuszczenie rodzinnego kraju.

Nie do mnie należy ocena, czy opinie rodziców Andrzeja
i Bogdana są w całej rozciągłości słuszne. Zgodzić się jednak
z nimi mnszę, gdy twierdzą, że ich synowie postąpili głupio.
I .gdy dodają, iż każda głupota ma swoje źródło...

JANUSZ HAŃDEREK



„Kilka rzeczy wielkich i tysiące drobnych...”
Rozmowa z I sekretarzem Komitetu Krakowskiego PZPR WIJEM DRAPICHEM

— Jak Kraków przeżył reformę?
— Kraków jest po reformie. Jej przebieg miał

nieco inny charakter niż w nowych wojewódz­
twach, bo mieliśmy raczej kłopoty nadmiaru, niż
niedosytu kadr.

— Jeśli można, proszę o cyfry...
— Około 800 osób musiało zmienić miejsce

pracy. Część poszła do różnego rodzaju przed­
siębiorstw, 150 osób w teren,'40 do nowych wo­

jewództw — przy czym ta ostatnia cyfra stale
rośnie, około 200 osób odeszło na emeryturę.

— Mówicie o Urzędzie Wojewódzkim, tak?
— Nie. Jest tu pewne nieporozumienie. W Kra­

kowie likwidowało się dwie jednostki administra­
cyjne: Urząd m. Krakowa i Urząd Wojewódzki.

skład nowego urzędu Województwa Miejskie­
go Kraków weszli pracownicy obu likwidowanych
jednostek, mniej więcej po połowie.

— A aparat polityczny?
— Też uległ znacznemu zmniejszeniu, blisko

o połowę.
— To znaczy?
— Komitet Krakowski PZPR zatrudnia około

80 pracowników politycznych. Ci, którzy odeszli,
podjęli pracę w przemyśle, w instancjach tere­
nowych, różnie. Można jednak stwierdzić, że

sprawy ludzkie zostały załatwione pomyślnie.
— A co z papierami?
— Dokumentacja, środki finansowe, plany —■

zostały rozdzielone. Niełatwe to było zadanie,
ale zostało wykonane szybko i sprawnie. Teraz
jest etap wdrażania nowych struktur.

— Pozostały lokale...
— Owszem, wygospodarowano pewne po­

wierzchnie na cele socjalne, głównie dla służby
zdrowia. Przy ul. Skarbowej budynek przezna­
cza się na szpital, przy ul. Batorego powstaje
przychodnia.

— A czy ranga Krakowa uległa zmianie?
— Fizycznie reforma nie usunęła żadnego o-

biektu, ani go nie stworzyła. Zmniejszył się stan
zatrudnienia w administracji, wzrósł w produk­
cji i usługach. Niemniej te przesunięcia paru-
set osób, przy liczbie blisko 400 tys. zatrudnio­

nych, nie mają większego znaczenia. Więzi eko­
nomiczne i więzi kulturalne łączące miasto z

innymi obszarami kraju pozostają niezmienione.
Można więc powiedzieć, że Kraków nie poniósł
uszczerbku, bo jego rangę wyznacza potencjał
ekonomiczny, naukowy, kulturalny...

— Mamy natomiast do czynienia z nową struk­
turą organizacyjną w obszarze miasta, a mia­
nowicie z gminami. Jakie nowe elementy natu­
ry organizacyjnej wnosi ten kontakt?

— Myślę, że rodzi się przede wszystkim no­
wy stopień uszczegółowienia. Jako wojewoda,
mając do rozdysponowania 20 mld zł, wy­
słuchiwałem 20 naczelników powiatów, którzy
reprezentowali potrzeby gmin, ale podawali je
w formie przetworzonej, uogólnionej. Dziś nato­
miast szczebel wojewódzki musi poznać potrze­
by gmin bezpośrednio, musi je scalić i uogólnić.
Musi się tego nauczyć. Nie ma już ogniwa, któ­
re przetwarzając, mogło deformować. To samo

dotyczy np. WZGS, który musi mieć bezpośred­
nie kontalfty z GS. Rodzi się bliższa znajomość
problemów.

— Czy jednak można opanować pamięciowo
problemy 50 podległych jednostek?

— W poprzednim Urzędzie Wojewódzkim by­
li ludzie, którzy znali problemy 180 gmin. Dziś z

wieży Mariackiej widać całe województwo. Nie
jest to taki problem.

— Czy można jednak postawić tezę, że w no­
wych urzędach wojewódzkich praca stała się
trudniejsza?

— Stała się konkretniejsza. Dziś jest możli­
we rozdysponowanie środków bardziej ade­
kwatne do rzeczywistości, bo średnia powiato­
wa była nieco abstrakcyjna.

— A w wypadku dyrektyw centralnych. Czy
rzecz ma się podobnie?

— Oczywiście. Ich przetworzenie m,usi być
konkretniejsze i bez szczebla pośredniego.

— A jak będzie wyglądać droga awansu? Z
gminy do województwa?

— Z mniejszej gminy, do większej, stamtąd
do województwa. Kadra musi mieć świadomość
możliwości awansu i musi jednocześnie trwać
w gotowości do przemieszczania się.

— A jakie są różnice, Towarzyszu Sekretarzu,

Fot. W. KLAG

w kierowaniu województwem, a miastem? Czy
problemy są większe, czy mniejsze, trudniejsze,
czy łatwiejsze?

— Myślę, że zmieniły się proporcje. W woje­
wództwie była mnogość spraw; a to drogi, a to
zróżnicowane rolnictwo, a to kwestie urbani­
zacyjne przeróżnej skali, od wsi, poprzez małe

miasteczka do większych organizmów miej­
skich itp. Dominowała ilość, no i oczywiście o-

gromna przestrzeń, rozrzut terytorialny. Teraz
natomiast są inne akcenty, inne priorytety. Jak
mieszkania, to idzie od razu o 10 tys. A trudnoś­
ci realizacyjne są podobne.

— A jak wypada porównanie z pozycji pracy
w aparacie administracyjnym i aparacie poli­
tycznym?

— Tu się ustala generalne kierunki. W admi­
nistracji pracuje się inaczej. W administracji
każde posunięcie, każda decyzja musi mieć cha­
rakter fofmalno-prawny. „Wolno", „Nie wolno”,
„Zezwala się”, „Nastąpiło naruszenie”, itp. Tu
natomiast działanie nastawione jest na odbiór
postaw społecznych, na wysłuchanie opinii; tu
nie ma miejsca na formalizowanie.

— Bywa jednak, że do I sekretarza jest ko­
lejka petentów...

— Bywa i dlatego ta rozmowa jest nieco
przedwczesna. Sekretarz powinien być oceniany,
jak coś zrobi. Dopiero jak ludzie przestaną eho-
dzić do niego, jak nie będą mieli potrzeby, do­
piero wtedy będzie dobrze. Będzie to znaczyć, że
rozwiązano sprawy ludzkie... Może ja się my­
lę, ale tak to sobie wyobrażam...

— W lipcu minął rok od chwili podjęcia przez
Biuro Polityczne i Rząd ważnych decyzji w

sprawie ochrony substancji zabytkowej Krako­
wa, przebudowy układu komunikacyjnego itp.
Jak oceniacie dorobek tego okresu?

— Był to rok niezmarnowanych szans; przy
czym pragnę zwrócić uwagę, iż uchwała doty­
czy przyszłej 5-latki. Miniony rok był więc okre­
sem przygotowań, nie tylko koncepcyjnych, ale
i realizacyjnych, czego dowodem choćby prace
przy Dworcu Głównym. Oczywiście reforma ad­
ministracji i zmiana granic terytorialnych na­
rzuca konieczność zaadaptowania uchwał do no­
wych warunków. Prace nad przygotowaniem do
5-latki trwają i powinny być sfinalizowane we

wrześniu. W planach skonkretyzowano kie­
runki działań. Ale pragnę zwrócić uwagę na

fakt, może mało efektowny, niemniej prawdzi­
wy, iż Kraków dysponuje dziś ogromnym mająt­
kiem, nie tylko w sferze zabytków, ale pro­
dukcji, infrastruktury itp. Budowanie nowego
uskrzydla. Ale problem jest też w tym, jak

konserwować i doskonalić to, co posiadamy. Jak
naprawiać drogi, czyścić ulice, remontować do­
my, usprawniać komunikację, pielęgnować zie­
leń — słowem czynić życie lżejsze w obrębie
tego, czym dysponujemy. Nie mówię już o ma­
jątku produkcyjnym, jakże często jeszcze wy­
korzystywanym tylko na jedną zmianę. Przy­
szłość to są nowe inwestycje, ale bogactwo —

to jest to, co jest. Trzeba robić kilka rzeczy
wielkich, ale i tysiące drobnych. To mało a-

trakcyjna teza, można by mnie posądzić nawet

o konserwatyzm, ale robiąc nowe, musimy dbać
o stare. Inaczej się naród nigdy nie dorobi.

— Mówiąc o dorabianiu się, człowiek ma na

myśli najczęściej własne mieszkanie. Mieszka­
nia to ogromny problem miasta. Tu nie wystar­
czy poprawienie.

— Zgoda. Gdyby 5 lat temu objechać miasto
i zrobić to identyczną trasą dzisiaj, wówczas
wysiłek inwestycyjny byłby widoczny jak na

dłoni. Ale jeśli popatrzeć na kolejkę do miesz­
kań, to nie ulega ona skróceniu. W przybliże­
niu szuka w tej chwili w Krakowie mieszkania
około 30 tys. osób. Czy to jest dużo? Jeśli, jeden
człowiek cierpi z powodu mieszkania, to dużo.
30 tysięcy cierpiących — bardzo dużo. Ale ci
ludzie, oczywiście nie czekają na ulicy. Gdzieś
mieszkają. Ich oczekiwanie wiąże się z dążeniem
do lepszego standardu. Wiąże się z naturalną
potrzebą człowieka, posiadania choćby jednego
pokoju dla siebie — własnej kuchni, łazienki
itp. Pytacie, kiedy zniknie kolejka. .Kolejka bę­
dzie nawet wtedy, gdy wolne mieszkania będą
stały puste. Nie w tym rzecz. Rzecz w tym, by
rotacja w tej kolejce była szybka. Wszyscy prag­
niemy pomyślnego rozwoju Krakowa. Nie tylko
my, krakowianie, ale wszyscy Polacy. To za­
leży głównie jednak od nas. Zadecyduje nasza

praca, jej poziom techniczny, jej organizacja.
Dyscyplina i dobre wykonywanie swoich obo­
wiązków , na każdym stanowisku oraz społecz­
na inicjatywa dotycząca tysięcy drobnych spraw
życia codziennego jest gwarancją pomyślnego
rozwoju miasta. Jestem optymistą: Kraków i
krakowian stać na to.

Rozmawiał: STEFAN CIEPŁY

TM Biało-czerwone

Res
publica— te wyrazy u Rzy­

mian znaczyły rzecz wspólną,
sprawę publiczną, rząd, pań­

stwo, interes państwa, skarb pań­
stwa, dobro państwa. Na określenie

formy rządu, ustroju i nazwy pań­
stwa większość narodów europej­
skich po dziś dzień używa wywo­
dzącego się z łaciny słowa republi­
ka. Również i u naś nie jest inaczej,
ale — tak zawsze skłonni do bez­
krytycznego przyjmowania obcych
wyrazów — tym razem daliśmy tyl­
ko jego dosłowne, i co tu dużo mó­

Zgromadzenie ludzkie porządnie zebrane
wić, całkiem zgrabne tłumaczenie:

rzeczpospolita.
W złożeniu tym, niczym w bursz­

tynie pyłek z zamierzchłych czasów,
zachował się w swojej szlachetnej,
nieskazitelnej formie wyraz „pospo­
lity”, obecnie co nieco spostponowa­
ny , znaczący mniej więcej tyle, co

zwyczajny, powszedni, przeciętny,
prosty, a nawet tyle, co banalny, tu-

zinkowy, gminny, ordynarny, płaski.
Niegdyś znaczył on przede wszyst­
kim tyle, co ogólny, powszechny,
wspólny. W państwie rządnym — pi­
sał ŁUKASZ GÓRNICKI — spoi­
na a pospolita swoboda być mu­
si. Obywatelskie, moralizatorskie ak­
centy pobrzmiewają u KOCHA­
NOWSKIEGO: Pospolitej ustąpić

potrzebie swoja własna rzecz musi.
Z kolei MARCIN BŁAŻOWSKI, z

charakterystyczną dla szlachty me­
galomanią głosił, że Sarmacja wszy­
stkich narodów słowiańskich jest
ojczyzną pospolitą.

Wyraz ten niegdyś nie tworzył
zwartej zbitki z drugim członem, nie

był z nim tak zrośnięty jak dziś i

funkcjonował również ,w formie od­
wróconej, w szyku przestawnym.
Świadczy o. tym nie tylko znany
wiersz Kochanowskiego — Wy, któ­
rzy pospolitą rzeczą władacie — ale

1 dziesiątki innych: Miej tedy i dziś
dziękę, biskupie cnotliwy, żeś pospo­
litej rzeczy służyć tak chętliwy (Ko­
chanowski), Gruntownie stoi rzecz

rzymska pospolity, poddana jednemu
(JAKUB ŻEBROWSKI). Radzili oko­
ło tego jakoby dobrze rzecz postano­
wili pospolitą (MARCIN BIELSKI),
Badać się żonie nie godzi o tajemni­
cach pospolitej rzeczy (SEBASTIAN
PETRYCY).

Przyjrzyjmy się z kolei starym de­
finicjom wyrazu: Rzeczpospolita jest
zgromadzenie ludzkie porządnie ze­
brane, ku dobremu życiu postano­
wione (CYPRIAN BAZYLIK), Rzecz­
pospolita jest, gdy spoinie w jednym
zgromadzeniu ludzie mieszkając, po­
rządnie, obyczajnie i sprawiedliwie

żyją (Łukasz Górnicki), Powoli stany
sejmujące łącznie z: monarchią przy­
swoiły sobie nazwę rzeczypospolitej,
bez względu na to, że forma danego

państwa była monarchią (ALEKSAN­
DER REMBOWSKI), Rzeczpospolitą
tak postanowili, żeby się każdy swej
powinności trzymał, a tą drogą łac­
niej dobra pospolitego i zgody mógł
bronić sąsiedzkiej (JAN JANISZEW­
SKI).

Przypomnijmy jeszcze parę uwag
i refleksji wybitnych postaci naszej
historii na temat Rzeczypospolitej,

który to wyraz i dawniej i dziś ozna­
czał Państwo: I tak wymieniony już
tu Petrycy wołał, że kto króla zdra­
dza ten rzeczpospolitą (także zdra­
dza), zaś STANISŁAW LESZCZYŃ­
SKI stwierdził, że królowie są śmier­
telni, lecz rzecz-pospolita nieśmier­
telna. Z kolei HUGO KOŁŁĄTAJ
pisał, iż rzeczpospolita nie może się
składać z ludzi opieszałych, leniwych
i od pracy odwykłych, natomiast

przywołany już tu autor „Dworzani­
na”, Łukasz Górnicki, oznajmił, że

dwiema rzeczami wszystkie na świę­
cie rzeczypospolite stoją: wojennych
ludzi męstwem, i uczonych ludzi ro­
zumem.

Jak widzimy w dziejach wyrazu

„rzeczpospolita”, w wypowiedziach

wybitnych jednostek odbija się jak
w zwierciadle niemal cała problema­
tyka naszej historii. W prostej linii,
jako obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, jesteśmy
spadkobiercami przeszłości, spadko­
biercami całego bogactwa patriotycz­
nych skojarzeń, całej mnogości emo­
cjonalnych związków, które wywołu­
je w nas słowo Rzeczpospolita, ozna­
czająca też przecież, zamiennie, tyle
co Polska, Państwo, Ojczyzna.

Przeszłość jest to dziś — pisał
NORWID w wierszu, a w tym sa­

mym czasie tej samej myśli MARKS
nadawał formę rozumowego aksjo­
matu: naród pozbawiony świadomo­
ści historycznej traci zdolność orien­
tacji w problematyce współczesnej,
naród taki bowiem staje się „ślepy”.
Oto i powód, dla którego w tej ru­
bryce często, mówiąc o teraźniejszo­
ści, sięgamy w przeszłość. Dla kształ­
towania obywatelskich postaw dzi­
siaj nie jest bowiem sprawą obo­
jętną, co powiedziano w tej samej
materii pięć wieków temu. Stąd nie

tylko miło, ale 1 pożytecznie jest
wiedzieć, że już przed wiekami nasi

przodkowie rzecząpospolitą nazywali
dobro publiczne abo publiczny poży­
tek.

KONRAD STRZELEW1CZ

1

„OJCZYZNA PRZYWRÓCONA".

Z zainteresowaniem i pewnym wzrusze­
niem przeczytałam w „Gazecie” wypowiedź
młodego działacza polonijnego z USA, p.
Bronisława Chapińskiego. Ze swej strony —

korzystając z uprzejmości Redakcji — pra­
gnęłabym opisać tu jeszcze kilka innych,
znanych mi szczegółów, dotyczących działal­
ności p. Chapińskiego w Stanach i oddźwię­
ku, z jakim działalność ta spotkała się w

kraju, a zwłaszcza na Wybrzeżu.
W 1972 roku p. Chapiński. zwrócił się — za

pośrednictwem miesięcznika „Polska" — do
rodaków w kraju z, prośbą o nadsyłanie
książek, albumów, opisujących jego dawną
ojczyznę. Apel ten spotkał się ze spontanicz­
ną reakcją zgromadzonych' w. Ośrodku Przy­
gotowań Olimpijskich AWF w Oliwie spor­
towców: zą ocean wysłano albumy, propor­
czyki, książki — o Polsce, Gdańsku i V/y-

* brzeżu. Inicjatorem tej akcji był ówczesny
instruktor kulturalno-oświatowy ośrodka —

Jan Bzdęga, który od tego momentu regular­
nie już utrzymywał kontakt z p. Chapińskim
i jego kolegami z Bay City.

Nieco później nawiązano kontakty między
Saginaw Valley College — a Uniwersytetem
Gdańskim. Doszło do oficjalnej wymiany ko­
respondencji; rektorzy rozpoczęli rozmowy
na temat współpracy i wymiany doświad­
czeń. Zostały one uwieńczone wizytą rekto­
ra Uniwersytetu Gdańskiego, prof. dr Janu­
sza Sokołotoskiego w Stanach, o której to

wizycie, obszernie informowała prasa w Bay
City.

Jak dalej rozwijają się kontakty między
Gdańskiem i Bay City— nie wiem. Od dwóch
lat — po zakończeniu studiów w Gdańsku —

pracuję i mieszkam w Krakowie. Artykuł w

„Gazecie Południowej” przypomniał mi cza­
sy moich studiów na Wybrzeżu i tę właśnie
sprawę, którą wówczas bardzo się intereso­
wałam.

BOŻENA OLECH

Kraków
*

...To kawał dobrej roboty nie tylko dla

amerykańskiej Polonii, ale przede wszystkim
dla kraju. Szerzona w Stanach wiedza o Pol­
sce pozwoli — być może — rdzennym Ame­
rykanom na weryfikację owych obiegowych
opinii o naszym kraju, urabianych niestety
niejednokrotnie przez książeczki

'

pokroju
„Polish Jokes” czy antypolskie w swej wy­
mowie filmy, jak „Kill Be Seven",..

ANDRZEJ DUSZA

Kraków

„MIŁOŚĆ LICEALISTÓW...?"

(...) I słusznie, że postawiony został znak

zapytania. Bo jak to mówić o tak wielkim

uczuciu jak miłość pomiędzy — proszę

wybaczyć — pętakami?. Miłość to wielkie

słowo i równie wielkie uczucie. A oznącza
ono zdolność do najwyższych poświęceń dla

drugiego człowieka, bez względu na płeć.
Mówienie o miłości nastolatków — to absurd.
Po co robić z całej sprawy problem, skoro

go można załatwić krótko: „Siedź prosto i
nie garb się!”

ST. KUBICKI

Bieżanów

Od redakcji: Naszego Czytelnika, pana M.
K. , który przysłał do redakcji list dotyczą­
cy artykułu Mirosławy Pabis-Stachoń pt. „W
cieniu lekarzy” prosimy o skontaktowanie się
z redakcją „Gazety Południowej” — Maga­

zyn „Od Środy do Środy”.

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!
TYGODNIK MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 26

To, już bliżej niż dalej. Teraz już z górki. Sierpniowy
rzut urlopowiczów, a w polach jakby pojesieniało.
Ale owej przysłowiowej laby pozostało jeszcze prawie

miesiąc. Dla studentów nieco więcej. Ja w każdym razie
wybieram się w góry, aby powtórzyć przejście przez jed­
ną z najpiękniejszych tras Beskidzkich — z Krościenka
przez Dzwonkówkę na Przehybę, a później przez Radzie-
jową, Wysokie Skałki i Wąwóz Homole do Szczawnicy.
Który to już raz? — nie wiem. Ale tą trasą mogę chodzić
nieskończenie wiele razy. Góry..: Jest w nich tyle pięk­
na, przestrzeni, ciszy, urody, że ńiesposób ich nie poko­
chać. A jeśli jeszcze połączyć nasze najdroższe miłości i
przyjaźnie z tą do gór... ech, kochani... Rozmarzyliśmy się.
Tedy odrobina pesymizmu. W postaci wiersza.

ANDRZEJ GOLEC jest młodym poetą z Bielska-Białej.
Pracuje w bielskiej fabryce samochodów. Drukował swoje
wiersze w wielu czasopismach literackich, aktualnie czeka
na wydanie pierwszego tomiku. Ma córkę Jowitę i bodaj
27 lat.

Jutro będzie niedziela

Zdzisławowi Marii Okuijarowi
Jutro będzie niedziela pełna niepokoju
Przez sale szpitalne przejdą odwiedziny
Do mnie nikt nie przyjdzie wszyscy nieobecni
Zapomniany przez bliźnich a dla innych obcy
Będę spał albo udawał że jestem zmęczony
W uszy włożę watę niech zawładnie cisza
Rozważę swe życie jednak nie zwycięstwo
Obnażę swe wady jednak nie morderca
Jutro będzie niedziela pełna niepokoju
Przez sale szpitalne przejdą odwiedziny
Dó mnie nikt nie przyjdzie wszyscy się wyrzekli
I w dniu mojej śmierci skreślą mnie z pamięci

DEBIUTY

Wprost nie do wiary, ile osób spośród Was pisze Wier­
sze. Sądzę, że w wielu przypadkach jest, to „choroba” pe­

wnego romantycznego wieku. Później minie. Razem z

pierwszą miłością. Albo... są bowiem w nadsyłanych Wa­
szych propozycjach utwory interesujące, wskazujące na

Waszą wyobraźnię i przy ogromie pracy oraz wytrwałości
można mieć nadzieję, że kiedyś... Ot, chociażby drukowa­
ny poniżej wiersz. Jego autorką jest MAŁGOSIA URZĘ-
DOWSKA z Krakowa, najmłodsza debiutantka „Kroniki”.
Jej próby wierszy są lirycznym notowaniem obserwacji
świata, niekiedy jeszcze nieporadnym stylistycznie, mło­
dzieńczym, ale obok owej sztucznej młodzieńczej egzal­
tacji znajdziemy tu metafory oryginalne, ciekawe.

SZCZĘŚCIE
muśnięcie motylich skrzydeł
po zmęczonych powiekach
muzyka liści wytryskujących
z objęć wiosny
śpiew ptaka w firance nieba
dotyk łąk kołysanych wiatrem
szczęście — rzeka dni rozmywająca głazy

AKTUALNOŚCI
Zwłaszcza teraz, w sezonie turystycznym możecie na

własnej skórze sprawdzić przydatność, ba, 'konieczność
nauki języków obcych, kiedy ich dobra znajomość pozwo­
liłaby Wam na nawiązanie wielu ciekawych kontaktów
z przyjaciółmi z innych krajów. Jednym z najprostszych
i najłatwiejszych do nauczenia jest język esperanto, zdo»-
bywający sobie z roku na rok coraz większą popular­
ność. Dla tych, którzy chcieliby poznać ten język, albo też

pogłębić jego znajomość, proponuję udział w XI Między­
narodowych Wczasach Esperanckich „Złota Polska Je­

sień”, w Międzygórzu u stóp Snieżnika Kłodzkiego. Wcza­
sy trwają od 1 do 14 września, a informacje i zgłoszenia

należy kierować pod adresem organizatorów: Komitet Orga­
nizacyjny XI MWE „Złota Polską Jesień”. 50-952 Wroc­
ław 17, skr. poczt. 16. Dotychczas w tych obozach języko­
wych brała udział młodzież z 23 krajów.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Dużo słońca, przygód i trwałych przyjaźni na te ostat­
nie wakacyjne tygodnie — na ręce NINY z Nowego Brze­
ska takie życzenia składa Wam fotoreporter Wacek Klag
(po urlopie).

WAKACYJNA POCZTA KO

Wystarczy wyjechać poza duszny, zatłoczony Kraków,
aby spotkać Was wszędzie, gdzie zieleń, woda i szlaki.
Wędrujecie z plecakami, pieszo, na rowerach, autostopem.
Mam nadzieję, że jesienią podzielicie się z „Kroniką”
swymi wrażeniami, a póki co serdecznie Wam dziękuję za

pozdrowienia, widokówki, wiadomości. Maria Gądek ze

swej wędrówki po ziemi sądeckiej — od Jaworzyny po
Przehybę — przesłała wszystkim „Obecnym” życzenia
„słonecznych wakacji” na oryginalnych kawałkach kory
brzozowej. Nieco inaczej wyglądają wakacje naszych
przyjaciół z zespołu regionalnego „Semafor” przy ZDK

Kolejarzy w Krakowie, który przygotowuje się do udziału
w dożynkach w Koszalinie. Sukcesów!

W przydrożnych rowach, mostów przyczółkach, na ście­
żek traktach. Blaszane puszki, butle, słoiki, papier i różne
plastiki — Lud usypuje, za dnia i w nocy, szpecące Beski­
dy śmietniki.

To fragment alarmującego wiersza autora podpisujące­
go się „Turysta beskidzki”. Rzecz dotyczy Beskidu Ślą­
skiego. Ale sądzę, że nie tylko. Na miłość boską, kochani,
przyroda jest naszym, skarbem najcenniejszym. Nie poz-
wólcie na jej dewastację. Tą prośbą i ostrzeżeniem Was

żegnając, z ową przyrodą, czystą i urodną sam na sam

Was zostawiam.

HENRYK CYGANIK



Kiedyś byłam gaździną
•••
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ZAPAMIĘTAJ TEN TYTUŁ!
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która
Gdzie

Jutro

dzicy Papuasie

azywam się Karolina Pindziak. Mam 77 lat.
Ziemia przygina mnie ku sobie coraz bardziej,
z każdym dniem dodaje zmarszczek, ujmuje

sił, ale przecie żyję... Tylko nie wiadomo, czy rzeczywiście
żyć mi potrzeba.

Siedzi otulona w chustę, przygarbiona. Niedziela pod­
chodzi do okien orawskiej chałupy i od Babiej Góry spły­
wają gęste mgły, ku dolinie, ku wspomnieniom. Kiedyś
była „hrubą gaździną”. Czy wy, panowie, wiecie, co to

znaczy być gaździną na ośmiu hektarach? Wybudować
chałupę drewnianą, gazdowską, w której jedną izbę prze­
znaczyło się na doczekanie śmierci? Jakże teraz chodzić po
cudzych, sąsiedzkich domach i prosić o kąt niewielki, gdy
było się kiedyś „hrubą gaździną”? Wszyscy o tym wiedzą,
za to człowieka szanują... Szanują? Teraz? Gdy człowiek
włóczy się od domu do domu, gdy sił nie starcza na przy­
słowiowe przełożenie źdźbła na krzyż? Ech, jakże tragicz­
ne jest owo doczekiwanie śmierci — przygarbione, bezrad­
ne, bezsilne, zakutane w chustę i kraszone łzami... Wstyd,
panowie, wielki wstyd.

A wszystko zapowiadało się jak najlepiej. Był rok 1919,
kiedy wraz z mężem rozpoczęli gazdowanie, dokupując z

latami po kawałku kiczorskiej ziemi. Wtedy — po słowac­
kiej stronie. Przyszło na świat czworo dzieci — dwóch sy­
nów i dwie córki. Powiecie, panowie, że sprawa Pindzia-
kowej należy do przeszłości, że współczesna wieś zna tylko
podobne wyjątki. Ale myślę, że tym bardziej są one zna­
miennym znakiem naszej wspaniałej cywilizacji. A więc
wszystko zapowiadało się... Dopóki starczyło sił. Kilka lat
temu zmarł główny gazda. Karolina została sama. Pozo-

Oczywiście, najpiękniejsze są ptaki
rajskie Niesprawiedliwa a rozrzu­
tna natura głównie samców obda­

rzyła bajecznymi piórami, budzącymi tak
wielki zachwyt. Natomiast samiczki są nie­
pozorne. Swe cudowne upierzenie samce

wykształcają w pełni dopiero po upływie
czterech do pięciu lat. Ptaki rajskie śą po­
ligamiczne, podobnie jak krajowcy, któ­
rzy się na nich wzorują (chociaż sami
twierdzą, że jest odwrotnie).

Nowa Gwinea przypomina gigantyczną
cieplarnię, czynną przez cały rok, w któ­
rej przyroda kocha się w zawrotnym tem­
pie. W rajskich stadłach małżonkowie ma­
ja lekki żywot, bo nie biorą udziału w wy­
chowaniu potomstwa. Więc samiczki z ko­
nieczności oszczędzają się, składając każ­
dorazowo tylko dwa jajka — opuszczonej
matce łatwiej wyżywić dwojaczki niż li-
czebniejszą czeredkę. Samiec nigdy nie od­
wiedza gniazda po wykluciu się piskląt,
jego jaskrawe pióra szybko zwróciłyby u-

wa.gę wrogów. Tak więc naturalnym pra­
wem rzeczy ojcu .nie wolno widywać się
z dziećmi.

Samiec rajskich ptaków powołany jest
do wyższych celów i z tej okazji skwa­
pliwie korzysta. Nie posiadając rodzinnych
obowiązków, może więcej czasu poświęcić
na toaletę, zaś całą swoją energię... na

„podrywki". Samica buduje gniazdo, a mąż
— bryluje, dając pokaz kolejnego tańca i
pyszniąc się urodą. Pora jego występów:
ranek lub późne popołudnie Parkietem ta­
necznym jest wybrane drzewo, rzadziej
ziemia.

Ptak rajski wspaniały (Diphyllodes ma-

gnifica), z dwoma wąsami winnej latoro­
śli w ogonie, w okresie godowym oczyszcza
wokół siebie teren z wszystkich roślin,
tak aby w czasie tańca móc pokazać swo­
je mieniące się w pełnym słońc’u pióra.
Najbardziej dekoracyjny ptak rajski blę-

fyzuaodu TUPTUSIAIPMAKAPITA RMSUNKI tTEKA-
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(„SZPILKI”) .
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Najlepsze zdjęcie tygodnia

— Przepraszam ale kolega wziął przez pomyłkę
województwo...

E O popatrz, łódka w tataraku,
w dulkach czekają wiosła cztery.

Wsiadaj, Akapit! Cała naprzód!
Płyniemy w górę. Trzymaj stery.

■I jak wytrawni marynarze
pożeglowali pod prąd Wisłą.
— Skąd ta czerń w rzece — to się okaże,
choćby do źródeł płynąć nam przyszło.

Brunon Rajca

Łysiejemy,
Aagle zacząłem siwieć i co gorsza — łysieć. Niby

nie jest to jeszcze powód do rozpaczy, bo Janusz
Raszko łysieje od lat a Ryszard Smożewski już

dawno osiwiał, ale jakoś człowiekowi głupio. Traf
jednak chciał. że kupiłem właśnie w księgarni „Ka­
lendarz półstuletni .1750—1800”, który pod redakcją
Bronisława' Baczki i Henryka Hinza wydał pięknie
PIW — oficyna kierowana ostatnio przez red. Jerzego
Skórnickiego, krakowianina, wieloletniego dyrektora
Wydawnictwa Literackiego. „Kalendarz półstuletni"
jest książką niezmiernie oryginalną i osobliwą. Mo­
żna tam znaleźć teksty publicystyczne z różnych sta­
rych kalendarzy, z którymi przyszło żyć Polakom w

latach 1750—1800.
Mnie oczywiście zainteresowały „Miscellanea nie­

które o człowieku” ,z „Kalendarza Duńczewskiego —■
1751” Mam właśnie poradę jak „łysą głowę włosami
napełnić”: „Żółtków z jajec kurzych, wiele chcesz,
upiec na blasze żelaznej i sokiem z nich wyciśnionym
smarować łysinę: wznijdą na niej włosy naturalne gę­
ste. Albo: chleb jęczmienny ususzywszy, utrzeć go na

proch, do tego przydać soli i sadła niedźwiedziego;
tym smaruj łysinę. Albo: pszczoły ususzyć w koszy­
ku przy ogniu, ażeby w proch zetrzeć się mogły; ten­
że proch rozpuścić oliwą i miejsce, na którym chcesz,

stała w domu, który kiedyś z mężem wybudowali. Teraz
miejsce męża zajął syn Emil, który ożenił się z bogatą
wdową Gazdówka, jak na górskie warunki niebagatelna
— ok. 13 hektarów ziemi. Drugi syn wyemigrował do mia­
sta i do wsi nie zagląda. Jedna z córek poszła do zakonu,
druga — Białoniowa — urodziła czworo dzieci i poszła...
do ziemi. Taki jest na dziś los czwórki dzieci Pindziako-
wej. A ona sama?

Siedzi przede mną na ławce kobieta, która do ostatnich
swych sił wychodziła w pole, niosąc w zapasce zapiekaną
rzepę aJbo grule na obiad, która ziemi oddała całe swoje
życie; z ziemią utożsamiała sens swoich siedemdziesięciu
siedmiu lat.

— Wy mi, panie, pomożecie, wierzę w to, bo los mi was

zesłał — mówi i łzy płyną po porysowanej zmarszczkami
twarzy.. Jakże ja jej pomogę? Najpierw-mieszkała u syna.
Na „dożywotek” trzymała jeszcze trzy hektary ziemi. Ale
syn „pełnokrwisty orawiec” do pokornych nie należał.
Obecność matki w domu zaczęła mu zawadzać, żonie —

tym bardziej. Zapisała swój „dożywotek” Karolina córce i
przeniosła się do niej. I znó.v wszystko układało się w

spokojnym dożywaniu ostatnich lat. Aż do chwili śmierci
córki, która osierocając czwórkę dzieci, zmarła na raka.
Potem w domu zięcia Kornela zaczęło się piekło, chociaż
zapisała mu cała ziemię, jaka jej jeszcze pozostała. Miesz­
kała w jednej izbie. Zięć potrafił, podpiwszy sobie nieco,
grać na piszczałce pod jej drzwiami nawet dwie godziny,
nie zważając na sen własnych dzieci. Wkrótce zaczęły się
poważniejsze awantury, kończące się pobiciem starej
kobiety. Matki. Wreszcie w marcu tego roku Kornel wy-

kitny (Paradisea rudolphi) tokuje na gałę­
ziach, zwisając głową w dół — i rozkłada
jak wachlarz swoje niebieskie skrzydła.
Najlepszym, jednak tancerzem jest lata­
wiec sześciowitkowy (Parotia lawcsi). W
tańcu przechyla się na wszystkie boki,
macha głową przystrojoną w sześć anten

zakończonych chorągiewkami, które koły-
szą się, wirują i trzepocą w powietrzu.
Prawdziwym arbitrem, elegancji jest ptak
rajski królewski (Cicinnurus regius). Upie­
rzenie ma olśniewające' dziób ciemnobrą­
zowy, szyję rubinoczerwona, podbrzusze
szarobiałe, piersi lśniąco zielone, skrzydła
z odcieniem barwy czerwonej, zielonej i
brązowej, a nóżki błękitne jak morskie fa­
le. Swój pokaz tańca rozpoczyna zwykle
śpiewem, wydajać odgłosy: „eh-eh-eh".
„Ki-sa-ba” — wykrzykuje w tańcu miło­
snym na widok partnerki latawiec łusko-
waty (Pteridophora alberta). swym szysza­
kiem na głowie przypominający rycerza
teutońskiego. Samce rajskich ptaków ivy-
st.ępują solo lub zespołowo. Tokują obok
siebie, nie wdając się w bójki, bowiem tak
przepysznemu upierzeniu walka nie wy­
szłoby na zdrowie.

Nagle myśliwy wskazuje ręką w górę.
Stoi tak blisko, że czuję na szyi jego cie­
pły oddech. Podążam za jego wzrokiem i...
odkrywam wspaniałego ptaka. Wysoko w

górze, w promieniach słońca przedzierają­
cego się przez liście, polśniewają płomieni­
ste pióra, migocą niczym ogień.’ Serce za­
biło mi młotem. Z zapartym oddechem

poźeram oczyma to rajskie zjawisko. Ki­
wa się na gałęzi ogołoconej z liści, jakby
popisywał się przed niecodzienną widow­
nią. Zajęty sobą, jeszcze nas nie zauważył.
Podnosi i opuszcza wspaniałe czerwono-

brązowe pióra niczym pierwszy tancerz w

balecie swoją pelerynę Jest wyraźnie pod­
niecony. podrzuca żółto-zieloną głowę, jego
ciało wibruje Gdy wpada w ekstazę, wy-
daje ostre, metaliczne odgłosy, wabiące u-

patrzoną samiczkę.
Myśliwy podejmuję próbę ustrzelenia

ptaka. Chybia Osobiście cieszę się z tego,
żal by mi było tego pięknisia. Szczęśliwy
jestem, że go w końcu w ogóle ujrzałem.
Ptaki rajskie lubią wyszukiwać miejsca
trudno dostępne i często stracić można
kilka tygodni, daremnie ich wypatrując...

Czas już wracać, jeśli nie chcemy, by noc

zastała nas w dżungli. Wkrótce i rajskie
ptaki zagadną w sen. Krajowcy nawet

wieczorami nie dają im spokoju i nieraz
chwytają je w gniazdach. Myśliwy podkra­
da się wtedy do drzewa i wspina się jak
cyrkowiec po długiej tyczce przytrzymy­
wanej przez współtowarzysza. Gdy ptak
znajdzie się w zasięgu jego rąk, Papuas
przywiązuje sobie nogi do tyczki i łapie
zdobycz.

Dla dośioiadczonych myśliwych polowa­
nie na rajskie ptaki nie jest takie trudne,
jakby się mogło wydawać. Samce mają
swoje stałe tokowiska, na które przyla­
tuje prawie codziennie. Kukukuku' budują
sobie na sąsiednim drzewie zamaskowaną

ety! Tuptusiu, co tak trzęsie?!
Ledwie się marszczy fala wiślana...

Nagle przy rufie - patrzę — nieszczęście,
które im osioł wywróżyl z rana.
— Drodzy żeglarze - powiada zjawa,
co wypłynęła z komnat w głębinie —

baczcie na brzegi, z lewa i z prawa,
a odkryjecie brudu przyczynę.

aby włosy rosły, nasmarować. Dziwnie skutek uznasz”.
Na siwiznę też jest sposób: „mlekiem suczym głowę
i włosy namaczaj; rzecz jest doświadczona, że takie
włosy nie siwieją" Nie jestem egoistą i „Kalendarz
półstuletni” chętnie pożyczę red Wojciechoioi Pyko-
szówi z „Życia Literackiego”, a także prezesowi KTF

Władysławowi Klimczakowi, choć uważam, że naczel­
ny redaktor „Gazety Południowej” Zbigniew Regu-
cki mógłby już też na wszelki wypadek zaopatrzyć
się w sadło z niedźwiedzia. z

rj wierdzi Alvin Toffler, wybitny amerykański pu-
1 blicysta, autor głośnego „Szoku przyszłości”: „Nie­
wielu ludzi planuje przyszłość, czy to w skali indywi­
dualnej, czy rodzinnej. Kiedy już planują, to zwykle
sprowadza się to do robienia budżetu. Tymczasem,
tak jak planujemy nasze wydatki pieniężne, podob­
nie można planować wydatkowanie
energii emocjonalnej czy zużycie c z a-

s u (podkr B R.)”.
I wydaje się, że Alvin Toffler ma rację. Mimo to

pragnę się z nim co nieco pospierać, bo wielokrot­
nie doświadczyłem — możliwe, że jestem aż takim
fajtłapą — że niesposób planować zużycie czasu!
I niekoniecznie musi to wynikać z wewnętrznej de­
zorganizacji człowieka. Instytucje, instytucje usługowe

rzucił Karolinę z domu. Zamieszkała u siostry. Trzy­
krotnie Urząd Gminy w Lipnicy Wielkiej przyznawał jej
zapomogę. Ba, nawet przed paroma miesiącami odwiedziła

ją specjalna komisja społeczna wydelegowana przez tenże

Urząd, która nie stwierdziła żadnych uchybień w zacho­
waniu się Kornela wobec teściowej: Pindziakowa ma

wszelkie warunki po temu, aby w spokoju dożyć swoich
ostatnich lat...

— Dokądźe ja teraz pójdę? Sił nie mam. aby pracować,
pieniędzy nie mam, aby śmierci doczekać. Nawet do domu
starców bym poszła, żeby u ludzi się nie poniewierać. Kie­
dyś byłam przecież gaździną, a dziś... Powiedzcie, panie,
czy jest takie prawo, które by mi pomogło?

Czy jest takie prawo? Ludzkiego w tym bałwochwal­
czym zapatrzeniu się w linie zagonów na pewno nie ma.

Pozostaje — administracyjne. Gdyby jeszcze Urząd Gminy
zechciał go wyegzekwować. Są po temu podstawy.

W Kiczorach długo w noc słychać dźwięki kapeli,
przygrywa w remizie bawiącym się tanecznikom,
dziś śpi babka Pindziakowa? Co będzie jutro jeść?
zięć znów pojedzie na Słowację do roboty, jego wystra­
szone, bojące się ludzi dzieci przebiegną opłotkami do lasu,
syn Emil wyjedzie w pole i po drodze będzie się zastana­
wiać nad wynikiem kolejnej rozprawy sądowej, drugi syn
wyjedzie pewnie na urlop na Mazury, a córka odmówi za

pomyślność matki kolejną modlitwę. Urząd Gminy ma

jasność i już nie wyśle specjalnej komisji. Babka Pindzia­
kowa będzie gorąco prosić Boga o rychłą śmierć. W na­
szym wspaniałym, cywilizowanym świecie.

kryjówkę — rodzaj kulistego gniazda —

i czatują tam aż do chwili, kiedy z bliska
mogą dosięgnąć strzałą tokującego ptaka.
Znają próżność tych skrzydlatych istot,
która kosztuje je życie.

Nowogwinejczycy potrafią naśladować
glosy buszu, a nawet wabić ptaki, posłu­
gując się w tym celu wydrążonym owo­
cem, który służy za instrument muzyczny.
Zdobytą wiedzę i doświadczenie przeka­
zuje się z pokolenia na pokolenie.

Spośród wszystkich ptaków Nowej Gwi­
nei najważniejszą rolę w życiu Papuasów
odgrywa niewątpliwie rajski ptak. Ni? tyl­
ko jako pożywienie, choć nie gardzi się
tu nawet mięsem ptaka spokrewnionego z

krukiem, lecz przede wszystkim, jako o-

zdoba. Angielskie powiedzonko „ładne
ptactwo to podła strawa" znajduje zresztą
potwierdzenie i w Nowej Gwinei..."

Wojciech Dworczyk jest włóczęgą, w naj­
lepszym tego słowa znaczeniu, obieżyświa­
tem z wyboru i zamiłowania. Podróżuje
zawsze jako osoba prywatna i na własny
rachunek. Polega na sobie i przyjaciołach,
którzy pomagali mu w zdobyciu pracy za­
robkowej, czasem ułatwiali transport. Ni­
gdy nie „skalał się” noclegiem w hotelu.
Mówi o sobie, że nie był „turystą” ani żad­
nym „przedstawicielem”. W. Dworczykowi
udało się urzeczywistnić największe ma­
rzenie — w ciągu dwóch lat zdołał obje­
chać kulę ziemską. M in. dotarł do naj­
dzikszych zakątków Nowej Gwinei... O
przygodach na tej wyspie opowiada ze

swadą wytrawnego gawędziarza na kar­
tach książki „My, dzicy Papuasi”. Znako­
mita lektura dla amatorów WIELKIEJ
PRZYGODY, (zg)

Wojciech Dworczyk: „My, dzicy Papuasi”.
„Czytelnik'’ — Warszawa 1975. Sir. 289, cena

40 zł.

foto wyrósł przed ich oczami
las rur żelaznych i kanałów,

z których chlustała strumieniami
maź jakaś czarna. Więc pomału
zaczęli wiązać sitowie w pęki,
wszystkie otwory szczelnie zatykać...
A wnet się w rzece przejrzał błękit...
- Witaj, Tuptanio przygód! Witaj Tuptanio, czysta!

drogi Mistrzu, choć niezbędne, potrafią niweczyć
wszelkie zamierzenia pojedynczego obywatela Mało
— niekiedy dręczą, maltretują, unicestwiają To dzię­
ki nim właśnie osiwiałem i łysieję No bo informacja
że, fabryka pasów cnoty w Helst.aed (Anglia) ogłośiła
upadłość nie przeraziła mnie, a wręcz przeciwnie —

cieszę się, gdyż nie jestem sadystą i opowiadam się
zawsze za prawem kobiet do swobodnego dysponowa­
nia własnym ciałem. Myślę, że w Andrzeju Banachu,
autorze „Erotyzmu po polsku", który znów w Wyda­
wnictwie Literackim odkrył Amsterdam, zawsze znaj­
dę orędownika.
Ń. iestety. szlag mnie trafia, kiedy mam ochotę być

^'punktualny, dojechać terminowo na umówione

spotkanie, ale takiej ochoty nie ma tramwaj, taksów­
ka, autobus, pociąg. „Dziennik Polski" za późno — bo
ja już osiwiałem — przestrzega: „Chcesz oszczędzić
czas i nerwy — nie korzystaj z rad Ośrodka Infor­
macji Usługowej".

Mnie upokorzyła Poczta Polska. To, co w roku 1975
w Krakowie dzieje się z telefonami, nie mieści się
już w żadnej, nawet łysej głowie Monter przerywa
aktorowi Rajmundowi Jaroszowi (tel. 590 09) między­
miastową rozmowę w sprawie ciężko chorego dziecka
i drwi sobie, twierdząc przez słuchawkę, że on nie
wie, jak się nazywa i abonent może go pocałować w

tyłek Kochany panie Toffler jak można cokolwiek
planować? Technik z ZURiT — spokojnie i stanowczo
zapewnia mnie, że usunięcie usterki w „Berylu" —

przełącznik kanałów — potrwa ledwie miesiąc, choć
— jeżeli przetrzymam — może być krócej, ale od 1

stycznia 1976!
Teraz już wiem, dlaczego siwieję, łysieję i nienawi­

dzę instytucji usługowych. Może uratuje mnie „Ka­
lendarz półstuletni” zanim przeniosę się do wieczno­
ści.

JE ukosa

— Co za niedołęga, pani prezesowo! Nie

postarać o jakieś malutkie województwo!
umiał się nawet

Sport, sport, sport... Walka, emocje, podniecenie, wiel­
kie radości i tragedie, tłumy kibiców, i puste stadiony...
Ileż przeżyć niesie sport, jakież pole obserwacji, jakież
widowiskowe, dramatyczne momenty VLASriMIR
IPSER z czeskiej Pragi który wygrał w tym tygodniu
nasz konkurs, uchwycił iot skoczka o tyczce — jeden z

najbardziej fotogenicznych momentów zawodów lekko­
atletycznych. Czuje się w tym zajęciu podniebny lot za­
wodnika, tę ogromną wysokość jaką pokonuje tylko siłą
i sprawnością własnych mięśni.


